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Polski
Dzisiejszy w stępny  arty k u ł naszego 

pisma będzie krótki, jak zw arty  i la­
koniczny jest w  sw ej istocie fakt, któ 
ry  pragniem y omówić. Obóz Marsz. 
Piłsudskiego zjednoczył robotnicze 
związki zaw odow e, stojące tia plat­
formie wsDÓłdziałania z rządem , oraz 
uznające prym at dobra państw a w  roz­
w iązyw aniu zagadnień p racy . Związki 
te, mające sw oich reprezentantów  w 
grupie robotniczej BBWR, zyskują o- 
becnie głów ną kw aterę  organizacyjną 
i w spólną centralę pod nazw ą ..Pol­
skiego Zespołu P ra c y “ (instytucja pod 
tą nazw ą istnieje już pa Górnym  Ślą­
sku, gdzie w  o sta tn im 'zw łaszcza  cięż­
kim okresie gospodarczym , dokonała 
bardzo wiele pożytecznej p racy  w  o- 
brome in teresów  w ars tw y  robotni­
czej). „Polski Zespół P ra c y “ (o czem 
na innem miejscu donosimy) pow oła­
no do życia dnia 5-go bm. na posie­
dzeniu przedstaw icieli szeregu orga- 
nizacyj zaw odow ych, z udziałem  Cen 
tralnegc Zrzeszenia Klas. Zw, Zaw. 
(pos. Pączek  i G ardecki), Generalnej 
Federacji P racy  (pos. Gawlik, pos. Ka­
puściński i Je rzy  Szurig), Konferencji 
Gosp Zw. Zaw. (posłow ie M adeyski, 
Gaula i Pochm arski), polskich zw iąz­
ków zaw odow ych w  Łodzi (pos. r ic h  
na) i w  Poznaniu (pos. C iszak i WŁ 
Adamski). Zarząd Zespołu, jako tym ­
czasow a w ładza  naczelna połączonych 
organizacyj ma przeprow adzić ich kun 
solidację na w szystkich  terenach dzia 
łania i tern sam em  zakończyć dzieło, 
do k tórego inicjatyw ę dała grupa ro­
botnicza BBW R. odezw ą z d*i. 7-go 
lutego.

Na połączone Związki zaw odow e, 
reprezentujące szerokie m asy państw o 
w o-m yślącej k lasy  robotniczej spada­
ją w ielkie zadania. Obejmują one słu­
żbę na odcinku wielkiej idei społecz­
nej, stając się spadkobiercam i polskie­
go ruchu ronotniczego. którego sz tan­
dary wypuścili z rąk  swoich partyjni- 
cy w  tym  momencie, kiedy w yruszyli 
na w ojnę z M arszalkiem  Piłsudskim , 
zaprzepaszczając tradycję polskiej re­
wolucji w alczącego i pracującego na­
rodu. Synteza dobra P aństw a, jako 
najw yższej organizacji narodu i do­
bra k lasy  robotniczej, wykuwama w  
prak tyce ze stałej pieczy o podnosze­
nie duchowego i m aterialnego pozio­
mu robotnika polskiego i pogłębiona 
w  nowej organizacji P ań stw a  nielibe- 
ram ego, organizującego prodimcję za 
pośrednictw em  sam orząau zaw odow e­
go, szeregującego w szystk ich  w y tw ór 
ców : pracow ników  i przedsiębiorców  
— oto są h istoryczne zadania nowej 
crganizacji m as robotniczych, pow sta­
łej w  ognisku wielkiej idei P rzew ro tu  
M ajowego. Od spełnienia tych zadań 
w  terenie i w  drobnych fragm entach 
życia codziennego, na froncie, na k tó­
rym dokonyw ać się musi nieustające 
podnoszenie poziomu życia w arstw  
pracujących, w ykonyw anie (^ich naro- 
dow o-państw ow e oraz uspraw nianie 
aparatu  organizacyjnego ich zaw odo­
w ej organizacji, — dużo zależy. Za­
daniem Obozu — jednern z najważniej 
szych w  danej chwili — jest w ycho­

w anie działaczy, k tó rzy  służbę na 
tym  froncie obejmują. M uszą to oyć 
ludzie nowi, całkow icie w yzw oleni 
z w pływ ów  party jn ictw a robotnicze­
go, które na tym  terenie dokonało 
może najw iększego spustoszenia mo­
ralnego, ludzie śmiali, a um iarkow a­
ni, ludzie wielkiej idei, a realiści, lu­
dzie tw ardzi i mocnego charakteru , a 
jeanak zdolni do zaw ierania zdrow ych 
kom prom isów, k tórych niejednokrot­
nie w ym agać będzie od ruchu robo­
tniczego ciężka sytuacja gospodar­
cza P ań stw a i konieczność p rzezw y­
ciężenia ciasnych, klasow geh uprze­
dzeń.

Polski Zespól P racy  skupi ludzi ró­
żnych „szkół" teo retycznych : obok
socjalistów  znajdą się tu „faszyści" i 
syndykaliści, obok „kiasow ców  czy­
stej w ody, „narodow cy" i w yznaw cy  
m iędzyklasow ego solidaryzm u. Nie-

Pracy.
wątpliwie ludzie ci znajdą w spólny ję­
zyk, k tóry  posiadać m uszą, aby z g o ­
dnie p iacow ać na pow ierzonym  im 
odcinku; niew ątpliw ie potrafią w znieść 
się ponad uprzedzenia, any  wre w spól­
nej w alce stw orzyć wielkie dzieło. Od 
ludzi tych zależą dziś losy k lasy  ro­
botniczej w  Polsce, jej w arunki ży­
c io w i i spraw a jej udziału w życiu 
Państw a. Życzym y im pełnego pow o­
dzenia.
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1jest nawozem  o zasadniczo 
takim samym składzie co sa- ^  
letra sodow a c h i l i j s k a .  ^

Cena za  1GG kg , loco Lh o- 
rzó w , (za g o t ó w  wę) oba- §  
cn e 4 4 -5 0  Z ł .  ^

,
1

jest nawozem o takim sa- |j  
mym składzie co sa le tia  |s

a p i n r f i f f
( P R O D U K C J I  M O Ś C I  C)

6773

w a p n 'o w a  ( n o r w e s k a )  s
Cena ca 100 kg. loco fa - \  
bryka, rtakrecfyt do 37 p a ź- \  
dziernika 1931 r. w ra z z  b  
ko tzta tm  frachtu do s t. od- R
biorczej 4 0 *—  Z ł .

Co mówi marszałkowa PiłsudsK* o pi 
na temat stanu zdrowia marsz. Piłsudskiego.

W arszawa. 7 m arca. (B). D yrektor 
agencji '„ Isk ra" p. Scieżyński, miał 
w  ciągu dnia dzisiejszego sposobność 
rozm aw iania z m arszałkow a P iłsud­
ską. Podczas tej rozm ow y red. Scie­
żyński poruszył ten ,at plotek o nle- 
dom aganiach m arszałka  Piłsudskiego, 
k tóre w  ostatnich dniach pojaw iły się 
na łam ach p rasy  opozycyjnej, oraz 
p rasy  zagranicznej.

Ze względu na aktualność tej roz­
m ow y Agencja „Iskra" podaje ją w do 
słow nej relacji:

— Co Pani M arszałkow a mówi o 
plotkach, puszczanych w  św iat o rze­
komo złym  stanie zdro\^ ia Kom endan­
ta?

— Cóż panu na to odpow iem ? Plot­
ka jest jednym  z najgorszych w y tw o ­
rów  ludzkiej kultury, a może braku 
kultury... Dla niektórych ludzi jest to 
może jedyna przyjem ność. W  rodzaju 
piotki i jej gatunku pokazuje się w  peł 
ni św iatła  ten, kto ją puszcza. Plotka, 
o której pan mówi, nie jest mi obcą. 
Najwybitniejsze naw et osoby z tern 
samem zapytaniem  i z trw ogą w glo­
sie zw raca ły  się do mnie Nie wiem 
kto te plotki puszcza. Nie wiem czy 
płyną one z kraju, czy z zagranicy. 
W iem iedno, że zależy komuś na tern 
aby m ącić, trw ożyć i niepokoić; aby 
niszczyć to, co jest zadaniem  spokoju.

Plotka tyczącą się osoby M arszałka 
nie jest rzeczą nową, nie dziwię się 
w ięc i tej, szeptanej z początku na 
ucho, rosnącej coraz daiej, płynącej 
z kraju zagranicę i w racającej stam ­
tąd na łam y prasy  Kra;owej z szu­
mnym ty tu łem : ,,Co m ó w  zagrani­
ca"...

Mogę pana zapewnić, że zdrowie

( Telefonem od naszego kore^imir.lenMł

Ziuka jest jak najlepsze. Nie aalei ,ak 
w  środę otrzym ałam  list od Niego. 
O dpoczyw a, czuje się na M aderze 
w prost doskonale. P isze bardzo (b -  
szernie. O statnio, kiedy by ły  na Ma­
derze rozruchy, pisał m> naw et:
 rząd portugalski troszczy się o mnie
tak bardzo, aż mi postaw ił teraz  przed 
willą dwóch policjantów, zam iast je­
dnego, króry  sta ł dotychczas"

LeKki reum atyzm  w  praw ej ręce 
jak zw ykle dokucza Mu, ale nie tak 
dalecie jak w  kraju. Zna pan nrzecież 
Ziuka. Ziuk zaw sze przecież na _,esie- 
ni zaziębiał się i m iew ał gorąc/.kę. 
Był naw et taki rok, że to ciężko prze­
chodził. Tej jesieni mąż mój nie odczu 
\yał tych przypadłości i nie no aw iły 
się też one tam r.a jego wakacjach.

P 'sze  mi przecież, że klimat na m a- 
aerze nie jest w cale ta l idealny, :uk 
go p rzedstaw iały  prospekty. Bą tani 
skoki tem peratury . Ziuk pisze, że no­
ce mimo w szystko są chłodne i b a r­
dzo wilgotne. Miał naw et obaw y, że 
listy dochodzą w stanie w ilgotnym  do 
mnie.

W  każdym  Uście zaznacza jak mu 
dobrze robi ten odpoczynek, Pisze, że 
czuje się odm łodzony o kilka lat i że 
nabiera tam  coraz w iększej ochoty 
do pracy. Pracuje zresztą  dpm  na 
miejscu.

Mogę przypuszczać, że w chwili, 
gdy tu rozm awiam , Komendant tam 
w łaśnie objeżdża sam ochodem  Made- 
re, bo mi w rych dniach pisał, że na- [ 
reszcie raz w ybierze się na w yciecz­
kę w  głąb w yspy.

— A plotka o wyjeździe Pani Mnr- 
szałkow ej? — pyta red. Scieżyński.

— P ro szę1 P ana  — motki te Już' ta k :

daleko zaszły, że naw et jeden z w y ­
bitnych obcych dyplom atów  w W a r­
szaw ie zapy tyw ał mnie o to przed 
kilku dniami. Nie w yjeżdżam  z kraju i 
nie w ybieram  się nigdzie zagranicę 
Ale na plotki niema żadnej rady . Na 
razie w ystarczą  im częs+e listy od 
Ziuka i św iadomość, że tam  odpoczy­
wa i nabiera sił zdała od zgiełku co­
dziennej pracy. P rzecież od kilkunastu 
lat już nie mial takiego urlopu A je- 
enak nawet nrzeu wojną Drawie co 
roku w yjeżdżał gdzieś leczyć swoją 
daw ną skłonność do zaziębiania się 

-  Pani M arszałkow a przypadkow o 
pozwoliła mi dzisiaj usłyszeć z Je] 
ust słow a praw dy o tak drogiej nam 
w szystk im  osobie Kom endanta. Czy 
pozwoli P an ! podać je do wiadom ości 
publicznej?

Aież naturalnie. Sądzę, że najle­
piej Ziuk sam odpowie, gdy w róci i 
i.ażdy będzie się mógł pi zeko .ać, jak 
dobrze Mn na zdrowiu zrobiły :c w a­
kacie.

KOPALNIA w  K iO R E J KATASTRO­
FY NIE USTAJĄ.

Berlin. 7 marca. (PAT)- Dziś rano w' 
kopalni „M aria" w Maricpdorff pod 
Akwizgranem, w ydarzy ła  sie nowa 
katastrofalna eksplozja.

Podczas pracy grupy robotników, 
zajętych przy pogłębianui szybu eks­
plodow ał nagle nabój w ybuchow y, za- 
biiaiac na miejscu 2 ludzi a raniąc cięż 
ko p;ęciu.

Kopalnia £  Maria"*.' sąsiaduje z szy­
bem „Eschw eiler R eserw e", naw iedzo- 
njun niedawno przez katastrofę w y­
buchu.

C a n y  p r e n u m  r a t y i  
we Lwowie

bez doręczenia dc  d o ­
mu miesięcznie . . Zł. 6*C 

z dostaw ą dc domu . z ł. 6*30
na prowincji

Rękopisy i listy w sprawach edakcyjnych należy

Jdzi codziennie rano

C e n y  o g l u m a :
Za I  w iersz milimetr. (6ł/i c »  
szei.j w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 3 0 , w  nadesłanem  i w ne u* 
gr. 5 0 , w  kronice, repertuaę 
dział gozpudarczy, paski w ;ek 
ście gr. 7 0 , pod nagłówkiem 
na pierwszej stronie z ł. i ° —> 
Za jedno slow i r* drobnych ogł® 
sieniach ę,i 10, *upnoi sj. zer 
da i  słov o g r. 12 , matrymonial­
ne, korespo dencje pryw atne za 
słow o g r. 2 0 , d la  'iŁ szu k u jg - 
cych  p. acy  g r. 5 . Z zastrze­
żeniem aueię , 25  pre Zagrani­

czne o s a  nror. &rn*p

Sława r« oklogo w» Lwowio — Rękopi «ów nadesłanych nie zw raca się. — Listy /  spraw a h Drzeapłaty, odbioru
pism a, o g ło s z e n i i .e^lam acje uprasza się nadsyłać pod ódn sem : Admlnlstrao|a Słowa Polskiego wo Lwowie. -  Adres d la  telegr.: Słowo Po Jkle, Lwów. — Adres Redakcji, Ad mi ni straci ( 
i D rukarni: L w ów , uL Z im o raw icza  15. — Nr. Konta f  P . K. O, 150.G6TL — Telef. R ed ak c ji S7 I 7102 , m iędzym iastowy 27 . — Telef. A i.n*n. 1 4 -2 7 . — Telef. DnDrukarni 14-27.
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BUDŻET MIN. ROLNICTWA.

W arszaw a. 7 m arca. (PAT.) Senat 
p rzystąp ił dziś do obm d nad budże­
tem m inisterstw a rolnictwa.

S praw ozdaw ca senator R dukow ski 
przedstaw ia w  referacie stan  lolnic- 
tw a. Zw raca szczególną uw agę na ko­
nieczność zachow ania rynku w ew nę­
trznego dla konsumpcji w y tw orów  ro­
dzimego rolnictwa, a to przez odno­
wienie cel ochronnych, o raz prze2 
stosow anie w  armji, bursach i innych 
instytucjach produktów  spożyw czych 
w yłącznie pochodzenia krajow ego. 

O m aw iając stosunki k redy tow e spra- 
w ozcaw ca stw ierdza, jak w ielkie tru^ 
dności i pogorszenie sytuacji w yw o­
łuje ta  sp raw a w  rolnictw ie. Zasadni­
cza zm iana system u podatkow ego, na 
którą skarży  się rolnictwo, nie jest nie 
m ożliwą. Ale należy się do niej p rzy ­
gotow ać i choćby częściow o napraw ić 
dolegliwości podatków  dochodow ego i 
obrotow ego.

Sen. Stecki dowodzi, że długi rol­
n ictw a sięgają jednego m iliarda zlo- 
tycn. P ostu lat zw yżki cen na produk­
ty  rolnicze należy trak tow ać na ró­
w ni z postulatem  uzdrowienia, stosun­
ków  w  rolnictwie.

Sen. Godlewski tw ierdze ze przez 
wiele lat prow adziliśm y politykę anty  
agi arna, a  te  b iedy  m szczą się.

Minister rolnictwa Janta Połczyński
zarzuca opozycji, że nie w ysuw a ża­
dnych reainycn projektów . Daiej mi­
nister om aw ia m ożiiwość w yw ozu na 
szych p rzetw orów , podkreślając, że 
brak należytej organizacji nie pozwala 
nam w y zy sk ać  w  pełni naszych mo­
żliwości eksportow ych.

BUDŻET MIN. REFORM ROI NYCH

N astępn.e senat przystępuje do bu­
dżetu m inisterstw a reform  rolnych.

Spraw ozdaw ca sen. W ańkow icz (13. 
B.) przedstaw ia stan  akcji parcelaeyi- 
nej. Szczególną troskliw ością m inister 
s tw o  otacza akcję scaleniow ą grun­
tów , o czem  św iadczy w zro st obsza­
ró w  scaleniow ych

Postulaty Małopolski Wschodniej.
S enato r P otw orow ski (B b), jako 

p rzedstaw iciel ludności M ałopolski 
W schodniej zw rócił się z prośbą do 
m inistra reform  rolnych, aby  jak naj­
rychlej uregulow ano ty tu ły  własność? 
p rzy  parcelacji, która została prze­
prow adzona w  latach od 1920 do 1925 
pi zez insty tucje p ryw atne, posiadają­
ce upow ażnienie do tego i prosi o u- 
dzielenie pom ocy kolonistom, gdyż 
kupili oni ziemię bez budynków , bez 
inw entarza i dostatecznego kapitału.

Daiej w obec fatalnej sytuac.i finan­
sow ej wielkiej w łasności konieczne 
jest utworzenia silnej instytucji pryw a­
tnej, któraby przeprowadzała parcela­
cje przy  uwzględnieniu interesów  w ła- 
śc ice ij i now onabyw ców . M inisterstw o 
reform  rolnych w ykazało , że pćrfto!LH> 
usunąć ze sw ej działalności w szelką 
nodtykę i ma jedynie na oko dobr r> ca­
łego rolnictw a. Ścisła praca rbu t ilm- 
s 'c rs lw  rolnych daje gw arancję, że in­
teresy  rolnictw a znajdą należyte im 
miejsce w polityce państw ow ej.

P o  przemówirmiu sen. Kulerskiego 
(KI. Chłop.) zabrał głos

minister reform rolnych Kozłowski
ośw iadczając, że spadek cen ziemi 
zm usza m inisterstw o do ponownego 
przeszacow ania  szacunków  jeszcze nie 
upraw om ocnionych i do stosow ania ich 
do realnych w artości tych obiektów . 
G ospodarstw om , k tó rych  szacunek 
iu i  się upraw om ocnił m inisterstw o 
chce przyjść z  Domcc^ przez obniżenie

iw . lfandgrwe!de znowu prowe!iu;e 
Francie, N s k ę  i Ojtzwnę.

tTeleionern cui naszego

W arszaw a- 7 m arca. (G). Z P a ry ża  
donoszą: Na w czorajszem  posiedzeniu 
parlam entu belgijskiego w ygłosił Van- 
derw elde dłuższe przem ówienie, k tó­
re w yw ołało  oburzenie zarów no 
w śród  partji k a to lic k ie j jak i liberal­
nej.

Vandei w eld t ośw iadczył vv sw ej 
mowie, że Niemcy nie są odpowie­
dzialne za wybuch wojny światowej, 
że nie powinno się zwalczać dążenia 
Niemiec do rewizji granic i zw iększe­
nia zbiojeń, a wreszcie zaatakow ał 
sojusz belgiisko-francuski (!).

Mowa jego spotkała się z energic;:-

koresoondenta).

Dzisiejsza prasa paryska protestuje 
ostro przeciw wystąpieniu Yander- 
welde‘a.

W dzienniku „ i;O rdre“ D. Wilklen 
uazyw a to w ystąpienie przestępstw em  
przeciw ko pokojowi. Nie broni on po­
koju — jak sąazi — lecz pcha prostą 
drogą do wojny, dc której niechybnie 
doprow adzi rew izja trak tatów  Znie­
sienie kurytarza pomorskiego, w brew  
zasadzie narodow ościow ej, gdyż Niein 
cy  sami przyznają, ze ludność tej pro­
wincji jest rdzennie polską, byłoby  Je- 
dnenj z przestępstw  na rzecz tezy 
niemieckiej, którą socjaliści tak nieo-

r.ą odpow iedzią prem jera Jaspam . ględnie pizyimują.

0o eterze 0ustrira3fera,flero Postnie*
N o w y  w ie lk i skandal fin a n s o w y  m  Franci?.

niiiein od nastegh  koresuond-iu-i

W arszawa. 7 m arca. (G). Z P a ry ża  
donoszą: O głoszone ostatnio bankru­
ctw o francuskiego to w arzystw a lotni­
czego „Aero Posiale" mawniło nową 
skandaliczną aferę, która usuw a na 
drugi pian aferę Oustrica. Subwencjo­
now ane przez państw o tow arzystw o  
.Aero P osta le“ u trzym yw ało  komuni­

kację lotniczą z- Am eryką Południow ą 
i zam orskiem i posiadłościami Francji. 
P rzez  dokonyw anie bardzo ryzykow ­
nych operacyj finansow ych tow arzy ­
stw o nadużyło pow ażnie swego tm rzy- 
wile^bwanego stanow iska, co skończy­
ło się krachem . Deficyt przedsiębku - 
stwa szacowany j*est w przybliżeniu na 
250 do 400 milionów’ franków’.

Wdrozo-ne w czoraj bez rozgłosu 
przez parlam entarną komisję finanso­
w ą śledztw o w ykazuje, że dochody z  
bardzo w ątpliw ych transakcyj tow a­
rzy s tw a  płynęły  ao kas szeregu ban­
ków’ pryw atnych . T ow arzystw o  zacią­
gnęło m. in. pożyczkę obligacyjną w  
w ysokości 200 miljonów- franków'. Dla 
jej otrzym ania sfałszow ana została 
gw arancja rządu i sfabryKOwane zo­

stały fikcyjne pretensje towarzystwa  
dc skarbu państwa.

Gdzie się podziały te miliony, 
dotychczas nie udało się stwierdzić.
O kazale się, że
kontrola rządu nad towarzystwem  

była zupełnie iluzoryczną,
co daw ało możność dokonyw ania nad­
użyć. Pew nem  jest, że ze w zględów 
prestiżow ych państw o zechce Ła trzy - 
mać linję oblatyw ana przez „Aiero Po- 
stale" i przyjm ie w iększość akcyj na 
swój rachunek.

Jakie nasteDstwa polityczne pocią­
gnie za sobą ten now y skandal, nara- 
zie trudno przewidzieć. W' każdym  
razie

gabinet Lavaia znajauje sie w ana­
logicznej sytuacji, jak rząd Tar- 
dien po wykryciu skandalu Ou­

strica.
N,e jest wykluczone, że Luva! na­

u czo n y ? doświadczeniem  sw ego po­
przednika zechce usunąć z gabinetu 
skom prom itow anego pizez aferę „Aero 
P o 5tale“ , swego m inistra skarbu, by  w 
ten sposób uratow ać cały gabinet.

Kościół potępia rurh hiifierowski.
„Ola katolików n e istoifeie religia r a s o w a .

Berlin. 7 m arca. (PAT.) Na kongres 
partji centrow ej zw ołany  do domu 
zw iązkow ego katolików  pod Kolopją, 
w d arła  się grupa hittlerow ców  w yw o 
łując krwraw e zajścia, llittle row cy  zdę 
moiowaii całkow icie w ew nętrzne urzą 
dzenie gm achu, 14 centrow ców  zosta­
ło ciężko poranionych, m. i. proboszcz 
dr. Frings- który o trzym ał ranę ciętą 
W czoło,

Ber'in. 7 m arca. (PAT.) „Koelmsche 
Volkszeitung“ ogłasza dziś list paster 
ski arcybiskupa Kolonji kardynała  
Schulte, zaw ierający  ostrą  k ry tykę  ni 
chu i ideologji partji H itilera.

List podpisany jest przez biskupów 
tijecezji M unster, O snabrtick, T revtr i 
Lim burg i przypom ina ostrzeżenia a r ­
cybiskupów  w rocław skiego i m ona­
chijskiego, k tórzy  przed niedawnym  
czasem  w ystąpili ostro  przeciw ko pro 
pagandzie H ittlerow ców , podkreślane

że dla katolików nie istnieje religja 
rasow a. Z w racając się do ludności ka 
tolickiej Nadrenji list podkreśla nie­
bezpieczeństw o, zagrażaiace narodowi 
niemieckiemu ze strony propagandy 
HitUerov’CÓw, szerzącej błędne poję­
cia o podstaw ow ych zasadach w iary 
katolickiej i zw alczającej au to ry tet ko­
ścioła.

KRWAWE ST \RCIE NA KONGRE­
SIE W RFICHENHALL.

Berlin. 7 m arca. (PAT.) W Reichen- 
hall doszło w czorai do krw aw ego s ta r 
cia na kongresie H ittlerow ców . Komu­
niści i socjaliści, k tórzy  przybyli na 
kongres zostali przez hittlerow ców  za­
atakow ani. 30 osób zostało  przytem  
ranionych, z czego 13 pogotow ia ra­
tunkowe, jako ciężej rannych, p rz e ­
wiozło do szpitala.

oprocentow ania. Poza tern m inister­
stw o prow adzi akcię, celem obniżeni,'’ 
także procentów  'dla pożyczek Banku 
Rolnego. N atom iast zrealizow ania żą­
dań moratorium  dla rolnictwa spowo­
dow ałoby uoadek Banku Rolnego i li­
kw idację sam ego m inisterstw a, co nie 
leży w interesie społeczeństw a.

Następnie minister omawia zagadnie 
nie zachowania zdrowycn jednostek

• gospodarczych przez ochronę ich przed 
dalszem  podziałem.

BUDŻET WOJSKOWY PRZYJĘTY 
BEZ DYSKUSJI,

Zkolei przystąpiono do budżetu mi- , 
nisterstwa spraw wojskowych. Spra- | 
wozdawca s-n. W yrostek wnosi o u- I 

| chwalenie budżetu w  brzmieniu seu m  1

wem. Budżet m inisterstw a spraw  woj­
skow ych nie w yw ołał w izbie żadnej 
dyskusji.

ti/icem nister S w ^ k c w s k i  
o rfprocęsie bydgosk.m
W toku dyskusji nad budżetem  mi­

n isterstw a spraw iedliw ości zreferow a­
nym  przez sen. Żaczka, przemawiali 
senatorom ie M akarewicz, Staniew cz, 
Seyaa, Óchanowicz. Kopciński i Pe- 
rzyński.

Nas ę-pnie zahm l glos wiceminister 
spraw iedliw ości Świątkowski, k tóry  w
zastępstw ie chorego m inistra Michało­
w skiego polem izow ał z wyw odam i se­
natorów .

Mówiąc w sp iaw ie przenieś i Jn:a ro-z 
p raw y sądow ej z B ydgoszczy dc Toru­
nia wicemin. Św iątkow ski stw ierdził, 
że opozycja wyolbrzym ia tę spraw ę w 
prasie. Opozycja posługiw ała się przy
tern albo m ateriałam i, pochodzącemu 

ze źródeł niew iarygodnych, albo kiero­
w ała się złą wolą. W artykułach  za­
rzucano prokuraturze, ż?, chce cofnąć 
akt oskarżenia. Nie jest p raw dą: pro­
kuratura  popiera i popierać będzie akt 
oskarżenia. Dalej w yolbrzym ia się sn ta 
wę przeto, że zaprószono ns rozora- 
wę dziennikarzy zagranicznych. W e­
dług zdatna m ów cy donrow aJzono sbart 
um ysłów  uo tego, że zrodziła s ę 
pow ażna obaw a, czy w ym iar spraw ie 
diiwości będzie tnóg? w ejść na norm al­
ne ’ory.

Informacje, jakoby prokuratura zgło­
siła wniosek do sądu okręgow ego o 
przeniesienie tej spraw y do innego sa­
du nie są zgodne z rzeczyw !stośc a. 
bo zgodnie z art. .38 ustaw y o posDno- 
waniu Łamem, w niosek taki może być 
postaw iony albo przez sąd w łaściw y, 
albo przez prokuratora sądu najw yż­
szego.

Inny natom iast wniosek był rozpa­
tryw any  przez sąd okręgow y w Bvd- 

I goszczy, a lmanow icie wniosek proku­
ratora o w yłączenie sędz;ego T om a­
szew skiego 7. pod orzekan;a fet sp ra­
wy, Personaliów  me poruszam , bo **r- 
sonaha sa rzeczą drażliw ą i w ra ż ';wa.

U chw ały sądów nas obow iązirą i 
każdy z Panów  także je pow m en sza­
nować. To lest praw orządność.

Na tern drskus.ię zamknięto. Nastę­
pne posiedzenie w poniedziałek o go- 

I dzuńe 12 w południe.
i

! l o  n.cy ooisty wją- 
! dowsi iv Rydze.

Ryga. 7 marca. (.PAT) Dziś o god/.
! 14T5, na lotnisku w Rydze w ylądow ał 
] na sportow ym  aparacie, porucznik 

Żwirko. T rasę Wilno - Ryga p rzeb ił 
on w ciągu 2 gudzin i 2u imnut. W a­
runki lotu, jak ośw iadczył pilot b;, ; 
dobre z wyjątkiem  miejscuwości b ir- 
dz.ej zalesionych, nad którym i lyżóia 
gęsta mgta. Na lotnisku oczekiwali na 
przybycie polskich lotników poseł Ar­
ciszewski, attache w ojskow y pułk. Ka­
ra, sekretarz  poselstw a Śmigielski pre­
zes stow arzyszenia zbliżenia polsko-lo- 
tew skiego Skujenieks, grupa lo tusów  
łotew skich z dow ódcą pułku lotu cze­
go, dyrektorem  szkoły pilotów, oraz 
przedstaw iciele lotnictw a cywilnego.

O godz. 17, w edług czasu wscho­
dnio - europejskiego, w ylądow ał drug 
samolot pilotow any przez kDt. Halew- 
skiego z  posłem Rudcwskim , jako 
obserw atorem . Lot trw a ł 2 godziny 50 
minut. Lotnicy mieli naogół zadowal- 
niające w arunki łotu z w yjątkiem  od­
cinka Sw ięciany - Turm onty, gdzie 
musieli w alczyć z zamiecią śnieżną i 
m głą. W ieczorem  attache w ojsk" wy 
pułk. K ara w ydał na cześć gości obiad, 
na kióryni obecni byli prócz polskich 
lotników, lotnicy atmji łotewskiej z 
inspektorem lotnictwa i dowódcą puł­
ku lotniczego na czele.

. o p te ra i fi rze m y k i rin .ztn tt,

4 d a sz  p ra cę  b e z rob o tn y  i>



-U  m  i > tJ' >■ • 2 dn a 9 m arca  19!ri.

P . e r w j z e  z ®  ^ s t u n y  w  s i s  w  w a  c e  z  w i d i u r a
Gdańsk. 7 m arca. (PAT). M arynarze 

przybyłego do G dańska okrętu „Re­
w a", opowiadają, że na B altyka w d ro ­
dze napotykali stada ptaków  przelo t­
nych. w ędrujących ze zbliżaniem się 
w iosny na północ 

S ireżyoe i w ichura spow odow ały 
w śród ptactw a wielkie spustoszenia. 

Jedno z takich stad spadło na po­

kład okrętu ,,R ew a“ , jednak w iększość 
ptaków  była tak w yczerpana, że po- 
ginęły.

Niewielka ilość z pozostałych przy 
życiu, ogrzaw szy się przy  m aszynach 
i w  kaoinach, tak oswoiła sie z załogą, 
że mimo otw arcia drzwi i osien kabm 
nie chciafy opuścić okrętu.

Pod Gdynia wykoleił sio 
pociąg w ęgli wy.

Bydgoszcz, 7 m arca. (PAT.). W czo­
raj po południu w pobliżu Gdym n astą ­
piło w ykolejenie się pociągu w ęglow e­
go zdążającego z Gdańska.

Pociąg w yszeuł ze stacji Gdańsk o 
godzinie 15*08 i przed w jazdem  do Gdy 
ni z przyczyn narazie nieustalonych 
uległ wykolejeniu, w skutek czego pę­
dzące luzem w agony oderw ali; od po­
ciągu w pad ły  na pozostałe w agony po

w odując w ykolejenie dwu wagonów z 
węglem. W ypadek spow ooow al w strzy  
manie w yjazdu poeiągów A e stacji So­
poty i Gdańsk. P rzejazd  pasażerów  
odpyw a się z przesiadaniem .

Pociągi niemieckie pospieszny z Ber 
lula i osobow y do Berlina celem uni­
knięcia przerw y  w komunikacji zosta­
ły  skierow ane drogą okrężną przecz 
Gdsnńę, Kokoszki, W rzeszcz i Gdańsk.

hękna cera -  
m im o  niepogody /
Krem  El.do C o  G o d z in ę  pokryw o  
skórę d elikatną warstwą, chroni ją  
od w pływ ów  n iep og o d y i stdnowi 
za rd ze m  doskonały po d kład  dla  
pudru. N aw et p rzy najgotcs^ei nie- 

-'N s  p o g o d z ie  n ad aje on ce rze  delikat- 
ność i świeżość.

EM ELIDA
CO GODZI Ń |

Termin nadawania pocztó­
wek na Maderę przedłużony 

do 19 b. m.
Lwów7, 7 m arca. Podkom isja propa­

gandow a kom itetu w ojew ódzkiego ob­
chodu imienin 1. M arszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego we Lw ow ie podaje 
do publicznej w iadom ości, że term in 
nadaw ania na pocztę pocztów ek imieni 
now ych został przedłużony do 19 
m arca br. włącznie, poczym nastąpi j 
zbiorow a ekspedycja na M aderę.

Pocztów ki nadane w  późniejszym 
terminie, po 19 m arca br. odejdą nastę 
pnym  zbiorow ym  transpo item  z koń­
cem m arca br.

Podkom isja propagandow a uprasza 
w szystkie instytucje i osoby, które 
zam ów iły pocztów ki imieninowe, ce­
lem ich dalszego rozpow szechniania 
w prost w centralnym  kom itecie w W ar 
szaw ie z pominięciem lwowskiej pod­
komisji propagandow ej, aby podały do 
w iadom ość1 podkomisji propagandow ej 
wojew ództw a lw ow skiego (Lwów, Sta 
rostw o grodzkie, u!. M ickiewicza 12), 
ilość sprzedanych pocztów ek. Ma to 
bowiem  umożliwić s ta ty s ty k ę  udziału 
naszego w ojew ództw a w  akcji imieni­
nowej.

W edług obliczeń przez podkomisję 
propagandow ą w oj-wócterwa lw ow skie 
go srzysŁ iy  dotychczas zamówienia z 
terenu nąszego województwa na pra­
wie 200.000 pocztówek imieninowych.

&iee poselski B. B. w. R. 
w Przemysłu.

(Telefonem od specjalnego korespon­
denta „Słow a Polskiego").

Przemyśl. 7 m arca. (L.). Dziś o go­
dzinie 18, oabył się w Przem yślu  w  sa­
li „G w iazdy" wiec spraw ozdaw czy 
pos. gen. Galicy.

Sala „G w iazdy" była  po brzeg, w y ­
pełniona publicznością; przew odniczył 
inż. Ludw ik Skorski, prezes zarządu 
BBW R. w Przem yślu.

Pos. Galica w  obszem em  przem ó­
wieniu przedstaw ił dotychczasow ą 
działalność Klubu BBW R. w sejmie 
Po dłuższej i ożyw ionej dyskusji, w  
której zabrał głos szeneg m ówców, na 
wniosek dyr. Złotnickiego uchwalono 
■jednomyślnie następującą rezolucję:

Zebrań*' na w iecu spraw ozdaw czym  
obyw atele m. P rzem yśla  po w ysłucha­
niu spraw ozdania pos. gen. Galicy

1) w yrażają pełne uznanie pos. Gali­
cy  i całem u parlam entarnem u klubowi 
BBW R. za dotychczasow ą działalność 
w sejmie.

2)w yrażają  pełne zaufanie Rządowi 
p. prem iera S ław ka za w y trw ałą , kon­
sekw entną i w ydatną pracę zm ierzają­
cą w brew  przeszkodum , trudnościom  
do utrw a.enia podstaw  gospodarczych 
i politycznych bytu Rzplitej Polskiej.

12-sekundowe tr&p Mitis
na Bafrairacii

Saloniki, 7 m arca. (PAT.). Dziś o 
godz. 2T5 nawiedziło Saloniki bardzo 
silne trzęsienie ziemi, które trw ało  12 
sekund.

Wśiród ludności zapanow ała panika 
W ielu m ieszkańców  nie chce powrócić 
do domów, w  obaw ie nowych w strzą- 
śnień.

Nie wiadomo, czy  są ofiary w lu­
dziach, oraz jakie szkody w yrządziło  
trzęsienie.

G w ałtow ne trzęsienie odczuto rów-

; uież w Dramie i Komotlmiz. gdzie 
przerażona ludność obozuje na o tw ar­
łem polu.

Soija, 7 m arca. tPAT.). Z zachodniej 
‘ części kraju odczuto o godz. 2*30 do­

syć gw ałtow ne trzęsienie sejsmograf*- | 
czne Nie otrzym ano dotychczas w ia- i 
domości o jakichkolwiek ofiarach lub 

j szkodach, Epicentrum trzęsienia znaj­
dowało się w odiegł iści ISO kim. od 

i Sofji poza granicam i B u łg ari - 
: = □ =

Pierwszy w  t y m  r o k u  fol transat antycki
Rumuński samolot starce w Los Angeios.

WŁAŚCICIELEM SAMOLOTU WU1 KRÓLA KAROLA.

Wiedeń, 7 m arca. (PAT.). Dzienniki 
w iedeńskie donoszą z I.os Angelos: W  
nocy z soboty na niedzielę nastąpi pie*- 
w szy  tegoioczmy lot atlantycki.

Chodzi tu mianowicie o w odnopłato 
wiec, k tóry  należy do księcia lana Ghi 
ka, w m a króla Karała rumuńskiego. 
Lot nastąpi z Los Angelos przez Nowa 
Funlandję, Atlantyk, Anglję do Brem y,

stąd  przez Niemcy i Po 'ske do Rumu­
nii.

Samolot będzie pilotow any przez 
R ogera O. Williamsa, k tóry  zdobył już 
pewne sukcesy. P rzed  lotem aeroplan 
będzie pośw ięcony według obrządku 
praw osław nego i otrzym a nazwę 
„Ghika".

= □ =

Jakie przyczyny wywołały katastrofo 
w dGiinacń iiryjc i Upora.

Stryj. 7 m arca. (PAT). W zw iązku ; 
z akcją przeciw pow odziow ą prace nad j 
rozbiciem zatoru długości 500 metrów 
i szerokości 60 metrów7 w* Synow7ódzku 
W yżnem  trw ają  dalej. P rzy  pomocy >. 
am onitu rozbija się zator, k tóry  czę­
ściowo spływ a rzeką Stryj. W edle in- i 
form acyj urzędu wodnego zator do , 
dwu dni będzie usunięty.

Pod Korczynem utworzył się no­
w y zator długości 1 kilometra 

groźny ze względu na to, że zakorko­
w ał rzekę. Zator ten złożony z tak 
zw anych żreni i cienkiego lodu u tru­
dnia pracę ratuukuw ą, Stan w ody po­
dniósł się w tern miejscu do dwu me­
trów  ponad stan normalny.

Nad ranem przyjechał
baon saperów  ze Lwów a 

z odpowiednimi m ateriałam i ratunKo- 
wemi oelem wzięcia udziału w akcji.

W  w yw iadzie z radcą państw ow ego 
urzędu wodnego, inż. Jakubow skim  i 
radcą urzędu drogowego Ebnerem, do­
wiadujem y się, że przyczyną obecnej 
katastrofy lodowej i powodziowej by­
ło przedewszystkiem nagłe obniżenie 
się temperatury wskutek czego w  gó­
rach spadł ulewny aeszcz. 1

z  m

Woda ta top:'a po drodze śnieg i 
płynęła potokiem do rzek Oporu i j 
Stryja, które były głęboko zamarznie- ; 
te do 60 etni. ta, że woda płynęła na 
lodzie 1 pod lodem.

Równocześnie ruszyły lody nie ma­
jąc swobodnego ujścia i utworzyły ol­
brzymie zatory, niszcząc po drodze 
napotkane m osty i nadbrzeżne za­
grody.

Mimo skrupulatnych przygotow ań 
niespodziew any D r z y p l y w  Iodow uda­
remni! w7 pierw szej chwili w szelką sku 
teczną akcie ratunkow ą.

WISŁA I BRDA DALEJ WZBIERAJĄ.
Bydgoszcz. 7 m arca. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym o godzinie 8 rano, stan 
w ody na W iśle pod Bydgoszczą w y­
nosił 7.04 m etra. Silna kra powoduje 
dalsze podnoszenie sie w ody. Dziś ra­
no górny i dolny stan w ody w yrów - 
nany. W oda na dolnej B rązie powoli 
w zrasta. W ciągu dnia dzisiejszego 
spodziew ać się należy tak zw anej 

cofki na Brdzie, t. j. w ylew u wód W i­
sły do Brdy. O godzinie 7 rano stan 
w ody pod Toruniem w ynosi 2.30 me­
tra, pod Fordonem 5,20 metra.

PORZĄDEK DZ1LNNY PONIEDZIAŁ­
KOWEGO PGSJCDZFNIA SEJMU.

*Wł>tdBiiL-tu ot! ti izm  ću i
W arszaw a. 7 marca. (B). Jak już 

donosiliśmy, najbliższe plenarne p o je ­
dzenie sejmu odbędzie się w ponie­
działek 9 hm. o g' d '.  Hi rano. P o rzą­
dek dzienny zaw iera 26 spraw y/.dań 
komisji skarbowe* .i rządowych ;yo- 
jektacli ustaw  w spraw ie sprzedaży' 
różnych nieruchomości państw ow ych, 
ualej 10 pierw szych czytań rządowyci, 
projektów  ustaw,'- ni. in. w spraw ie 
zm iany niektórych postanowień usta­
w y o zaopatrzeniu em erytahiem  funk- 
cjonarjuszow państw ow ych i “'z,awo.le­
wych w ojskow ych, 'o raz  8 raty : laccy' 
tóżnycii uik;)\y m iedzynarodoa ycii.

MARSZ Ś W IT \LSK I W ZAKO­
PANEM.

Zakcpain,-. 7 m arm . (P A i). W sobo­
tę \y południe przyby ł do Zakooan^go
D. m arszałek f^ufm jerz Swi-
taiski.

PRZED KONGRESEM POLSKO- 
JUGOSŁOWIAŃSKIM

Białcgród, 7 marca. (PAT.). Odbyło 
się tu zebranie Ligi jugosłow iańsko- 
polskiej w związku z kongresem  nobi.o 
jugosłowiańskim  w Polsce.

S to w arzv s/en 'a  ussasbjjw 
skie is tn icą  już w B ułogrou  s. .Za- 
grz fj u Skopije. -eraiew ie Lubhime 
Splicie. M .arburze i śu w m i Sadz 
W krótce ma być z a w i a n a  Liga tych 
stow arzyszeń, w ybrany  został stały 
zar/.ąd oraz omówi n r  ud/lył w kon­
gresie w Polsce.

MiłD̂  iUttAKr 6UWATKE
D L .A  P A N

SUKriA MĘSKiE-PŁUlhA-KOa 
SThIHIEWiU i ABRYSOWSK!
1151 n L w ó w .  R y n e f t  3 2 .

KRADLI ZŁOTO ZE ZŁOTYCH 
RUBLI.

Wilno. 7 marca. (PAT). W ładze bez­
pieczeństwa u padły na troD dobrzr 
zorganizowanej bandy fałszerzy, któ­
rzy skupowali w większej ilości mone­
ty złote 5 i 10 rublowe i przesyłali je 
do zakładu galwanicznego w Równem, 
gdzie odciągano z nich około 10 prc. 
złota. Zdewaluowane monety puszcza­
no znowu w obieg, jako towar warto­
ściow y.

Policja aresztowała D. Tenenbauma 
z Dąorówki, Dulera oraz małżonków  
Greworów z  Baranuwicz. W szystkich  
aresztowanych osadzono w  wiecieiuu 
w  Lidzie.
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N o w y  p o s e ł R ze szy w r ę c z y ł  

lis ty  u un erćyte lnśające .
W arszawa- 7 m arca. (P AT.) 7 bm. 

o godz. 1-ej pc południu p h a n s  A- 
dou v. M oltke, poseł nadzw yczajny  i 
m inister pełnom ocny R zeszy  niem iec­
kiej, z łożył P. Prezyden tow i Rzplitej 
swoje listy uw ierzytelniające na uro­
czystej audjencji tia Zamku królew ­
skim.

P rz y  audjencji obecni byli mm. Za­
leski, szef kancelarji p. fiełczynski, 
szef gabinetu w ojskow ego pułk. G ło­
gow ski, oraz członkow ie domu w oj­
skow ego i cyw ilnego P . P rezydenta .

Poseł R zeszy niemieckiej p rzyby ł 
w  tow arzystw ie  uyre.. a prolokołu 
dyplom atycznego p. K. Rom era, rad ­
ców' poselstw a niemieckiego v . Rinte- 
leua, oraz bar. v. Bohra, sek re ta rza  
poselstw a • lir. de M oulin-Eckart, v. 
Stolzm anna, attache poselstw a W olfta 
oraz adiutanta P . P rezyden ta  kpi. Go­
rzowskiego.

VI. ZJAZD SOWIETÓW ZACZAŁ 
OBRADY —

M oskwa, 7 m arca. (PAT.). Dziś o go 
darnie 8 po południu rozpoczął w  Mos­
kwie sw e obrady 6 zjazd R ady Z. S. 
R . R. O brady odbyw ają się częściowo 
w gmachu teatru  wielkiego częściowo 
na Kremlu.

Ogłoszony program  obrad przew idu 
je przem ów ienia M oiotcw a, Kalinina, 
O rdzcm kidze, W oroszyłow a, Jak  ow ie­
w a i innych. O ile w iększość zapow ie­
dzianych m ówców w ystępuje już nie­
jednokrotnie z referatam i politycznemu 
z działalności swoich resortów , to W o 
roszyłow  w ystępuję przed tego ro d z a ­
ju audytorium  po raz p ierw szy  od lat 
wielu. Dla ego zapow iedź jego w y stą ­
pienia w zbudziła w ielkie zain teresow a­
nie.

BUNT W SOWIECKIEJ DYWIZJI 
PEREKOPSKIFJ- .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa. 7 m arca, (G), W edług 

doniesień z pogranicza sow iecko-rn- 
inuńskiego, w  przeciągu ostatnich 
dwóch tygodni aresztow ano w O des­
sie i tej najbliższych okolicach około
7 tysięcy  osób, podejrzanych o przy­
gotow yw anie pow stania zbrojnego 
przeciw  Sow ietom . A resztow anych de 
portcw ano na Sybir w  kilku specjal- 
nycti pociągach.

W  pierw szei pcrckopskiej dywizji 
zbuntow ał się p ierw szy  pułk i areszto  
w ał kom isarzy politycznych. Inne puł­
ki stacjonow ane w Odessie początko­
wo odm ów iły w ystąpienia przeciw  
zbuntow anym . Sowiecki trybunał woj 
skow y skazał 12-stu organizatorów  
buntu na karę  śmierci, zaś p ierw szy  
pułk piechoty, k tó ry  w ypow iedział 
posłuszeństw o został rozform ow any.

W  zw iązku z teini zajściami przy- 
bv ł do O dessy W oroszylow .

Zjednotzsni* Iw ią zk ó w  Zawodowych 
faktem iokonanym.

Spraw a konsolidacji ruchu z a ro d o ­
wego w eszła  obecnie w  stadium  roz­
strzygające. Dnia 5 bm odbyły  się na­
rady  upełnom ocnionych p rzedstaw icie­
li centralnych organizacyj zaw odow ych 
m ianowicie: C entralne Zrzeszenie Kia 
sow ych Zw iązków  Zaw odow ych w 
Polsce reprezentow ali: pos. Antoni Pą 
czok i sek re tarz  gen. Zygm unt G ardec- 
ki, R adę O kręgow ą Polskich Zw iąz­
ków  Zaw odow ych w  Łodzi — pos. dr 
Bolesław  Fichna, F. Otwinowski, J. 
M odrzejewski, W . Cynam on; G eneral­
ną Federację P racy  — pos. Bolesław  
Gawlik, Je rzy  Szurig i St. Kapuściński; 
Konfederację G ospodarczych Zw iąz­
ków  Zaw odow ych w  Polsce — posło­
w ie: dr. Zbigniew M adeyski, Tadeusz 
Gdula, oraz B olesław  Pochm arsk i; Po ' 
i  id Zw iązek Zaw odow y Robotników j 
Rolnych i Leśnych „P raca“ w  Pozna- I 
niu, pos. Antoni C iszak i Polski Zwią- ! 
zek Zaw odow y Pracow ników  w  P rze- ‘

m yślę i Handlu „P raca" w  Poznaniu — 
W ładysław  Adamek.

Obradom  przew odniczył sen. dr. 
Emil Bobrowski. P ro jek t aktu  połącze­
niowego zreferow ał pos. Antoni P ą ­
czek. W wyniku narad  zdecydow ano 
połączyć się w e wspóhią organizację 
cen ora Iną p. n. Polski Zespół P racy , 
Pow ołano do życia zarzad  Zespołu, 
jako tym czasow ą w ładzę naczelną po­
łączonych organizacyj i ustalono w j ty  
czne ideowo - taktyczne. S tronę for­
malno - p raw ną i techniczną dokona­
nego połączenia przeprow adzi zarząd  
Polskiego Zespołu P racy ..

Od tej chwili następuje na terenie 
całej Polski ścisła w spółpraca pom ię­
dzy organizacjam i zaw odow em i, nale- 
żącemi do w ym ienionych w yżej zrze­
szeń, m ająca na celu przedew szy sit­
kiem przyśpieszenie scalenia pod 
w zględem  formalno - p raw nym  i tech­
nicznym. (Iskra).

CZY ZA UGODOWA P O L IC K A
GANDHIEGO OPOWIEDZĄ SIĘ 

CAŁE INDJE.
(Telefonem  cd m szeg o  korespondenta).

W arszaw a. 7 m arca. (G). Z Londy­
nu donoszą: W  łonie skrajnie nacjona­
listycznych organizacyj hinduskich, uja- 
wnia się silna opozycia, przeciw  umo­
wie zawartej- m iedzy Gandhim i w ice­
królem Indyj.

Szereg organizacyj hinduskich po­
stanow ił nadal prow adzić w ostrej for­
mie akcję nieposłuszeństw a w brew  
rozkazom  Gandhiego.

P ierw sza  grupa więźniów politycz­
nych, k tórzy  nie stosowali w  swojej 
działalności gw ałtów , została dziś ra ­
no zwolniona z w ięzienia Y erow ada.

W  grupie tej znajduje się 05 kobiet 
k tóre natychm iast po wyjściu z w ię­
zienia. za trzym ały  się przed domem. 
Zachowując dwum inutowe milczenie na 
znak hołdu dla Gandhiego.

Zkolei grupa kobiet rozw inęła sz tan ­
dar kongresu i odjechała autobusami 
dostarczonym i przez policję.

Pamiętaj!!
że od 10-go nrrea d . r, rozpoczynają się ciągnienia

V-eji K lasy
ii i Polskie; Mtwowej Lotern Klasowej

i trwać będą do 18 kwietnia b r. 
W ygrane :

400.000
3 0 0 0 0 0  

200.000  
met 100 .000  i t. d.

✓

Aiarm wywołany chorobliwa fantazja
stuoerjta.

ła się policja, jednak Miciński zdołał 
uciec.

Okazało się. że wpłacone przez kan­
dydatów  na gw iazdy i gw iazdorów  
pieniądze. Miciński bez skrupułów  za ­
biera! dla siebie i w ydaw ał baw iąc się 
po całych nocach. Na policję zgłaszają 
się coraz to now e ofiary filmowego 
aferzysty.

CESARZOWEJ JAPONJI URODZIŁA 
SIĘ CÓRKA.

Tokio. 7 m arca. (PAT). C esarzow a 
pow iła córkę. W iadomość a  tym  fakcie 
podano gwizdem  syren. Zgóry byłe 
omówione, że o ileby się narodził syn, 
codane to będzie do wiadomości dw u­
krotnym  gwizdem  syren i'.

To też  usłyszaw szy  jeden gw izd sy ­
reny m ieszkańcy m iasta przerw ali p ra ­
cę i w  moczeniu wyczekiwali drugie­
go gwizdu.

W ielkie rozczarow anie w yw ołał 
fakt, że m odlitw y o następcę tronu nie 
zostały  w ysłuchane.

P p u łk . T .  K , M aresch.

v  —  • "  -v; p

P r ,

w m
§Ś®S

Zakopane. 7 m arca. (PAT.) P rzed  
kilku dniami, jak o tern donosiliśmy, [ 
narciarze znaleźli na Hali Gąsienico- > 
w ej studenta z W arszaw y Szyszuja, 
k tó ry  doznał odm rożenia rąk i tw a­
rzy  i szedł ostatkiem  sił. bez nart. 
O św iadczył on, że tow arzysz jego 
w ycieczki W arski, rów nież student ; 
z W arszaw y , zaginał gdzieś po dro- ■ 
dze bez śladu

Obecnie okazuje się, że ów Szyszuj 
nazyw a się w  rzeczyw istości Skrzyp 
czynski i że żadnego W arskiego wtf- 
góle nie było. „W arski" jest pseudoni­
mem autorskim  Skrzypczyńskiego 

Cała spraw a spow odow ana zostal i 
chorobliw ym  stanem  Skrzypczyńsk e- 
go. Dziś przyby ł do niego jego ojciec.

= □ =

Fi m. ktfre*o n ik tn ie  og'qdał.
Miera tilmowa w Łodzi.

i

W arszaw a. 7 m arca (G). Z Łodzi 
donoszą: W ładzo śledcze w  Łodzi wpa 
d ły  na trop afery filmowej, zaaranżo­
w anej przez przybyłego z W arszaw y  
aferzystę Micinskiego Miciński urzą­
dził w Łodzi atelier filmowe „Vita?ilm“ 
i rozpoczął zam ieszczać w prasie ogło­
szenia zapraszajace chętnych o zgła-

: 1 sleionem od naszego korespondenta).

szanie się celom wzięcia udziału w  na- i 
kręcaniu filmu z życia Łodzi. P rz y ­
szłych a rty stów  podzielił na dwie gru­
py: udziałow ców  - artystów , k tórzy
zakupyw ali stuzłotow e udziały i sta­
tystów . którzy płacili po 10 zł. kaucji.

Zgłoszenia posypały  się zew sząd ze 
w szystkich sier. S oraw a zain teresow a- t

i\usvo mianowany szef wojskowego sądu 
okręgowego w Warszawie ppłk. T K. 
Maresch z Departamentu sprawiedliwości 
MSWojsk. Pełniący dotychczas ibowiązk.i 
szefa ppłk. K. S Zygmunt Rumiński wy­
jeżdża na dłuższy urlop wypoczynkowy, 
po którego upływie ma objąć inne stano­

wisko w sądownictwie wojskowam.

SUKCES KIEPURY W „LA SCALA".
Mediolan, 7 m arca. (PAT.). W czoraj 

w tut. „La Scala" w operze M asseneta 
„M aron" wystąpi? Jan Kiepura. A rtys­
ta  odniósł wielki sukces. 3000 publicz­
ności po arii w drugim akcie zgotow a­
ło artyście  entuzjastyczną ow ację. P ra ­
sa w yraża  się o w ystępie Kiepury z 
wielkim podziwem.

REŻYSER FILMOWY PlCK 
OTRUTY?

Beriin. 7 m arca. (PAT.) 1'biegłaj my­
cy zm arł w Berlinie w skutek udaru 
sercow ego znany reżyser filmowy Lu 
pu Pick, w 45 roku życia. Zasłabł on 

: 2 dni temu po w ygłoszeniu dłuższego 
przem ów ienia na jednem z zebrań. 
Zm arły był pizcw odtiiczącym  naczel­
nej organizacji a rty stów  filmowych w 
Niemczech. W obec istnie 'ących podej­
rzeń otrucia ma być przeprow adzona 
sekcja zw łok.

200 MATURZYSTÓW... BEZ MATURY 

Czcrnlowce. 7 m arca. (PAT). W ed’e 
doniesień z Kiszymewa, n rm sterstw o  
ośw 'a ty  unieważniło w szystk ie m atu­
ry  w gimnazjum francuskiem  z pow o­
du nieformalności praw nych  jakich do­
puszczano się przy w ydaw aniu św ia­
dectw  m aturalnych. U nieważnienie to 
sięga w stecz do roku 1927 i dotyezi 
przeszło 2(J0 m aturzystów .



. .SŁO W O  P O t.S K lF "  Nr 67 z dłtó, 9 n>arc«

fitut w  ręku naszej polityki 
zaurariicrnei.

O przebiegu i w ynikach tegoroczne­
go kongresu T ow arzystw a P rzy jació ł 
Ligi Narodów  w  Brukseli bardzo mało 
naogół pisano w  naszej prasie. A prze­
cież, skoro prasa opozycyjna na tem at 
dyskusji górnośląskiej w  Genewie u- 
czyniła takie larum i tak wielkie jej w y 
niitom przypisuje znaczenie, to jest rze 
czą iasną, że powinna b y ła  również 
niem ałą uw agę pośw ięcić rezultatom  
obrad kongresu Tow . Przyj. Ligi N aro­
dów, które, jak wiadomo, uchwałam i 
sw em i poważmy w p ływ  w y w iera  na 
tendencja i nastroje polityki instytucji 
genewskiej. Zdaje się jednak, że p rzy ­
czyna pominięcia przez prasę opozy­
cyjną milczeniem w yników  oorad tego 
kongresu — jest jasna i zrozum iała. 

,ro obraay  te, k tórych  głów nym  tem a 
tern by ła  dyskusja nad sp raw ą t. zw. 
pacyfikacji we W schód. MałopoLsce, 
zakończyły się pełnym  sukcesem  sta­
nowiska, zajętego przez p rzedstaw i­
cieli Polski, w ięc powód chyba w y sta r 
czający, aby nasza sejm okracja m iała 
ię czem  m artw ić... Jest to zaś tem bar- 

dziei charak terystyczne , że naw et fakt, 
iż jednym  z dwóch delegatów  Polski 
by! p Stan. Stroński, nicpotrafił w y trą  
cić z obojętności naszą opozycję; w o­
lała nie robić reklam y swemu party j­
nemu przyw ódcy, aby  tylko przypad­
kiem ret 'arna ta  nie sta ła  się w yrazem  
sukcesu Polski,*1 k tó ra  przecież obec­
nie... ponosi same klęski...

. rólegarami Polski na wspom nianym  
kongresie byli sen. Loew enherz i pos. 
Stan. Stroński. D elegatam i „ukraiński­
mi" byli nn. Sm al-Stocki i Szu Lin. Jak 
się niż na sam ym  w stępie kongresu o- 
Kazało. kierownic+wo kongresu zosta­
ło przez w rogie Polsce czynniki s ta ­
rannie i tendencyjnie „obrobione" 1 na- 
st a w i one. w śród  uczestników  kongresu 
kursow ały  ulotki agitacyine, „fotogra­
fie" i oszczercze a rty k u ły  o Polsce. 
K ierow nictw o kongresu przypuszczało  
też. że kongres stanie się w idow nia o- 
sfreeo tarcia rfltod-zf delegatam i pol­
skimi i ,,ukraińsk’mt“ przyczem  nie- 
uiegało wątpliwości, że m asońskie 
czynniki k tóre  rej w odza w  Tow . 
Przyj. Ligi Narodów  w  konflikcie tvm  
bynaimmeii niebedą k ry ły  się ze sw e­
mi sym patiam i dla żyw iołów  w y w ro ­
tow ych w  Połsce 

Stało się jednak coś, czego kierow - 
n.ctw o kongresu zgoła n ieprzew idyw a 
ło. Oto D rzedew szystkiem  świetne 
przem ów ienie sen. Loew enberza, szcze 
gófowo i obiektyw nie informujące u- 
czestników  kongresu o przyczynach 
akcji pacyfikacyjnej, tj. o straszliw ych 
rozm iarach an typaństw ow ej roboty  sa 
ho‘ażowej, tudzież naśw ietlające ścisły  
n ieodparty zw iązek tej roboty z ’nspi- 
raciami czynników  zew nętrznych — 
sprow adziły  odrazu dyskusje na w ła ­
ściwą płaszczyznę, uniem ożliwiającą i 
całkow icie osłabiaiaca przygotow ane 
ataki na P o 1skę. Z drugiej strony, s ta ­
now isko delegatów7 „ukraińskich" rów 
nież zawiodło całkow icie oczekiwania 
i nadzieje naszych przeciw ników  na 
kongresie. Oto ddegaci ci zam iast — 
jak się sttodziewano — dolew ać oliwy 
do ognia, uderzyli nieoczekiw anie w 
strunę w ybitnie po^dnaw czą i medja- 
cyiną. W ykazyw ali, że w  interesie 
mnieiszości ruskiej leży dążenie do zna 
Pziem a form w spółpracy  jej z P ań ­
stw em  Polskróm na gruncie bezw zglę­
dnej w7obec P aństw a loialności. W ten 
sposób atm osfera przepełniona pier­
wotnie gromow7emi chmurami nadcią- 
gaiacej burzy — przem ieniła się w7 n a ­
stroi w zajem nego porozumienia i w spół 
pracy.

T ego spoazrówano sie najmniej ł

pow ołać do życia 
której w chodzą

komisję (w skład 
pp. Stan. Stroński, 

Szulgin i pani Bossę), której zadaniem 
będzie studjum nad sposobami, mogą- 
cemi doprow adzić do porozumienia i 
w spółpracy  polsKo-„UKraińskiej“

Tak tedy  dzięki umiejętnie zajętemu 
przez sen. Loew enherza stanowdsku, 
tudzież dzięki pojednaw czej postaw ie i 
delegatów  „ukraińskich" — kongres | 
tegoroczny Przy j. Ligi Narodów za­
kończył się pełnem uwzględnieniem 
posiularów polityki delegacji polskiej a 
tern samem sukcesem  interesów  P ań ­
stw a  naszego.

W yniki tych  obrad staną się ni? w ąt-

Czyste mydło czysta btsiizrra

M Y D ŁO  J E L E Ń  sSCHICHT
piiwie pow ażnym  atutem  w ręku rnin. 
Zaleskiego podczas ew entualnej dysku­
sji „ukraińskiej" w maju na sesji Rady 
Ligi Narodów.

0 dramat w Teatrze Wielkim.
Przed  paru tygodniam i przedstaw i­

łem  i uzasadniłem  na tem miejscu „ko­
nieczność reorganizacji teatrów  lwow- 
skicn“ („Słowo Polskie" nr. 46). Cały 
późni-ejszy rozw ój zaktualizow anej spra 
w y scen miejskich w zupełności po­
tw ierdził tezy tego artykułu, a efekt 
rzeczow y i m yślow y sens ostatniego 
zeorania Rady miejskiej, które po de­
batach komisyj upowszechniło i oficjal­
nie przyjęło do wiadomościi obecną sy ­
tuację teatrów  —  najoczywiściej wska 
żuje poczynione tam propozycje, jako 
niew ątpliw e w y tyczne postępowania.

Dwa tak ty  realne: dotychczasow y co 
m iesięczny deficyt teatrów  47.000 zl. i 
uchwalona przez miasto comiesięczna 
zaliczka 15.000 zł na konto subwencji 
w dwu latach dzierżaw nych — nakazu­
ją pewne logiczne pociągnięcia, które 
odsuną od dzierżaw ców  możliwość po­
nownego staw ania przed Radą w  roli 
petentów , a Radę zwolnią od przykrej 
konieczności odm ów !enia dalszej po­
mocy teatrom . W  ciągu dyskusji u jaw ­
niono winę obecnych dyrektorów , k tó­
rzy  zaangażow ali za wielki, za kosztow

żadnym  odpowiednikiem tycn potrzeb. 
Mniej istotny jest iakt, że dz!erzaw cy 
idąc po tej drodze nie dotrzym ują obrót 
nic tpor. a rt „Nasz program " „Słowo 
Polskie" 1930 nr. 147, w  którym  m owa 
o „wielkim dram acie naszym , nie m ają­
cym sobie równego w literaturze św ia­
ta", o zapewnieniu mu „naieżnego 
mie sca“). istotniejsze jest, że w reper­
tuarze w y tw arza  się pew na jedno­
stronność w idow isk: b rak zrów now ażę 
nia w spółczesnej produkcji scenicznej 
pew nym  Koniecznym zasobem  najw yż­
szych sztuk przeszłej tw órczości w ła­
snej i obcej. Już dziś pew ne w miarę 
zacofane głow y usiłują, czynić z tego 
atut przeciw ko Schillerowi, - szerzyć 
opętańczy defetyzm, w ygryw ać gro­
źne. a puste słow a przeciw cennej i 
realnej pracy. A przecież Schiller sam 
u w stępu sw ej działalności w dram a­
cie lwowskim  podkreśli! jaKo jedno ze 
swoich zadań: „znaleźć rów now agę 
między „antykiem " k tóry  ze w zględów 
w7ychow7aw czych, musi być przecież w 
teatrze tego typu odśw ieżany i poka­
zyw any w dzistejszem oświetleniu;

ny, a m ało w arty  personel m uzyczno- znaleźć rów now agę między niezbutw7ia
śpiew acki ł naw et w  głosach opozycji 
(r. Szczyrek) podniesiono w ysoką klasę 
artystyczną  i przew agę finansow ą dra­
matu, kierow anego przez Schillera (T. 
Rozmaitości 18 000 nadw yżki miesięcz­
nie) W skazane okoliczności s tw arzają  
dyrek tyw ę zupełnie w yraźną. Dyrekcja 
teatrów  musi zrozum ieć — w e w ła­
snym  i kulturalnym  interesie — ceti- 
ność tego waloru, jaki w obecnej kon-

łą... literaturą przeszłości a utworami 
naszej doby..." („W iadomości Lit." nr. 
346). W ym ieniał sw oje zam ierzenia w 
tym  zakresie: nowe inscenizacje „Dzia­
dów ", „W esela", „Niedokończonego 
poem atu" Krasińskiego i „B azylissy 
Teofanu" Micińskiego. oraz z literatu­
ry  obcej: A rystofanesa, Szekspira,
Calderona, Schillera, Goethego. To sa­
mo stw ierdził w  ostatnio udzielonym

junkturze stanow i kierow nictw o dra- „Przeglądow i Filmowemu i T eatralne- 
m atyczne Schillera; zarów no w e wda- rnu“ w yw iadzie: 
snym : finansow ym  i pow szechnym : 
kulturalnym  interesie musi w ygrać  ten

cznie i kulturalnie. Za operow'0 - ope- 
k ierow nictw u kongresu było takim efe- retkow ą monomanjp obecnych uyrek-

w7alor w  pełni i z całą świadomością. 
D ram at w inien być w7ysunięty ta miej­
sce czołow e. Po redukcji T eatru  M ałe­
go, kiedy siłą rzeczy część jego fun- 
kcyj przejdzie na T ea tr Rozmaitości, po 
zmniejszeniu ilości p rzedstaw ień  opero­
w ych, k tóre pociągnie konieczną re­
dukcję działu m uzycznego — żadną 
m iarą zgodzić się nie można, aby na 
scenie T eatru  W ielkiego traktow ano 
dram at tak, jak dotąd, par force w y­
gryw ając liche operetki do pustych krze 
seł.

Nie chcemy podejrzew ać dzierżaw ­
ców7 o złą wolę, ale poprostu o niew ła­
ściwa kalkuiacię, jeśli dotąd no up ły ­
wie półrocza na wielkiej scenie tylko 
,Kordjan“ zdołał sobie zapew nić kilka­

naście przedstaw ień: „Kordian" szczy­
tow e osiągnięcie miniunego okresu ka­
dencji teatralnej. Je s t to bezwątpienia 
błąd kierow nictw a teatrów7, manjackt 
upór podwójnie szkodliw y: i ekonomi-

kteitt dyskusji niew ątpliw ie zaskoczo­
ne, W idomym zaś znakiem takiego w y 
niku dyskusji by to  gładkie odrzucenie 
propozycji, aby się zw rócić do Ligi 
Narodów o w ysianie t. zw. „czarne1 
ekspedycji" do W sch. M ałopolski, c e ­
lem zbadania rzekom ych przekroczeń 
organów  naszej adm inistracji w akcji 
porządkującej. Uchwalono natom iast

torów  miasto mus. płacić ńądw yżki 
pokryw anego przez siebie deiicytu, a 
społeczeństw o lw ow skie darem nie w y­
czekuje pełniejszego uwzględnienia 
swoich potrzeb kulturalnych. Jedno 
przedstaw ienie z zakresu klasycznego 
repertuaru polskiego i z u p e ł n e  nie­
uwzględnienie cudzoziemskiego reper­
tuaru wieikiego autoram entu — nie jest

„Tak — literatura w spółczesna, aktu­
alna, często efem eryczną tylko w a r­
tość posiadająca, musi być — tu we 
Lw ow ie —  rówmoważona dziełami, po- 
siadającem i dia szerokiej widowni „va- 
ieur in tnnseque“ — obok Shaw a, bla­
szka, blauptmanna, Fajki, Zweiga — 
wielcy rom antycy, W yspiański, Schiller 
!ub Shakespeare".

S praw a ujęta od innej strony w yglą­
da już na zupełnie nierozumne dław i- 
cielstw o w spaniałych możliwości tego 
reżysera, którego znaczenie, jako reali­
zatora polskiego diam atu rom antyczne 
go tak silnie podkreślał T. Terlecki, pi­
sząc w „W iadom ościach Literackich" 
o „Renesansie sceny lw ow skiej". T eatr 
Rozmaitości pod w zględem  technicz­
nym przedstaw ia teren pracy wręcz 
niewdzięczny. C iasnota, nieustawność, 
brak urządzeń — czyni z mego nie 
miejsce swobodnej pracy insceni­
zacyjnej, ale raczej teren ekwili- 
b rystyk i inscenizacyjnej. T rzeba rana- 
tyzm u p ra c y _ Schillera, sam ozaparcia i 
talentu jego w spółpracow ników  (ze­
spól aktorski i dekorator Daszewski), 
aby w trzech pokoikach dla aktorów  i 
peisonahf technicznego, w ciasnych ku­
lisach. na. mikroskopijnej scenie poru- Ruth Nichols dokonała nad w yspą 
szać takie machiny, jak „Z w ycięstw o" i M anhatan półtoragodzinnego lotu, usi-

szę" Zweiga urastają niemal do — bo- 
harerstw a.

W skazane fakty objektyw ne naśw ie­
tlają sytuację tego działu, k tóry  stano­
wi o w artości teatru  lwowskiego, który 
mu zapewnró wysoKą, ceniona w  , Po l­
sce pozycję kulturalną i który — finan­
sowo najlepiej się kalkuluje. Wniosek 
konieczny: sytuacja ta musi ulec ra d y ­
kalnej zmianie. P rzew idziana przez o- 
statnie posiedzenie R ady miehskie, mo­
dyfikacja kontraktu dzierżaw nego po­
winna objąć rewizję tych stosunków, 
winna dram atow i i jego kierownikowi 
zapew nić bezw zględnie należną pozy­
cję. W tedy może b y ć 'm o w a  o pelnem 
odrodzeniu sceny lwow skiej i o trw a­
łości tego odrodzenia.

L. M.

SAD APELACYJNY UNIEWINNIŁ 
CHAŁUPKĘ - KWAPINSKIEGO.

O  eleli>m.iii m s /.e u o  koi es: nndbnta)-
W arszaw a. 7 rnarca. (B) Sad apela­

cyjny ogłosił dziś o godz. 14‘30, w y­
rok w spraw ie Chałupki - Kwapińskie- 
go, skazanego, jak wiadomo przez 
pierw szą instancję na ieden rok tw ier­
dzy.

Sąd nie dał w iary świadkom , gdyż 
zeznania ich św iadczyły  o braku inteli­
gencji i zrozumrónia spraw y. Nato­
miast dał w iarę tej części zeznań o- 
skarżonego, gdz’e ośw iadczył on. że 
nie wzywa? do gw ałtow nego przew ro­
tu. lecz mówił o tem. iż gdyby by ł za­
mach stanu, to wów7czas należałoby 
w yw ołać strajk  generalny 

Sąd opierając się na tem , stw ierdził, 
że nie można za •'obronę konstytucji 
pociągać do odpowiedzialności karnej, 
wobec czego w ydał w yrok  uniewinnia­
jący.

B. PO S. TATULINSKI ZWOLNIONY 
Z ARESZTU.

(T elefontjn  nu naszego korespondenta) 
W arszaw a. 7 m arca. (B). A resztow a­

ny przed kilku dniami b. poseł na sejm 
Antoni Tatuliński. członek Klubu nie­
mieckiego, został przez sędziego śled­
czego w Wejherów ie po przesłuchaniu, 
zwolniony.

B. POS. WRONA NIE BIŁ SW EJ 
MATKI.

(1 efe*onem od ilastego korespondenta).
W arszaw a. 7 mai ca. (B). Sad okrę­

gowy, w Lublinie na sesji w yjazdow ej 
w K rasnyinstaw ie rozpatryw ał w czo­
raj spraw ę karną przeciw  posłow 
W ronie z Klubu Chłopskiego, oskarżo­
nemu o rzekom e pobicie swej matki. 
Podczas rozpraw y, matka W rony, ka­
tegorycznie zaprzeczyła jakoby kiedy­
kolwiek miało tnieisce podobne zajście 
i zaznaczyła że nigdy nie zam ierzała 
w ystąpić przeciw  synow i z tego ro­
dzaju oskarżeniem. Poniew aż również 
żaden ze św iadków  me potw ierdził o 
skarżenia, sąd ttmewinnił posła W ronę

NOWY KOBIECY REKORD 
LOTNICZY.

New York, 7 m arca. (PAT.). Miss

czy  komedia muzyczna „Jak się stać 
bogatym  i szczęśliwym  . Pndjete już 
przygotow ania, by w tych w arun- 
kacn w ystaw ić „Spór o sierżanta Gri-

iując pobić kobiecy rekord w ysokości. 
Lotniczka osiągnęła w ysokość 30.000 
stóp, bijąc dotychczasow y rekord Miss 
Fleanor Smith —  37.418 stop.



6 „PŁOW O r n i . P K I P ’ Nr 67 z dnia 9 marca 1931.

f  » I  • •liiii  wnsR.

ir id ria

Nieazis a
W incentego 

iutro. Franciszki 

Wschód słońca 6 99 

ćacnód )7'26

TEATR WifcLKI.
N iedziela 8 bni. godz. 3.30 iwpoł. „P ta ­

sznik z T yrolu", operetka /e l ls ra . (Geny 
zriżone).

N iedziela 8 bm. gouz. 7.30 w „Opowie 
ści H onm ana" o pe ia , O ftenoacna.

Poniedziałek o bm. „ L a lk a  ‘ operetka 
A ud'ana.

W torek  10 111 g. 7.30 w. „Ptasznik z Ty- 
io Iu“ opere tka  Zellera.

Środa 11 111 g. 7.30 w. „Opowieści lioti- 
m m ai' opera  Offcnbaclia.

C zw ar 'ek  12 III g. 7,30 w. „Lalka" upe 
recka Auaranu.

P iątek  13 111 g. 7.30 w „O pow ieści Hoii- 
m aa i"  ope ia  O ffenbacha 

Sobota  M III g. 3.30 po poi. „Kopciu- 
3 ż tk“ baśń ian tasiyczna  W alew skiego. 
(C eny najniższe)

Sobota 14 Ot g. 7.30 w . -- „L alka" ope­
re tk a  Audrana.

Niedziela 15 III g. 330  pc pył. „Fiolek 
z M ontm arrre" operetka K alm ara (Geny 
zniżone.)

N iedziela 15 111 g. 7.30 w. „A ida" opera 
V eidiego.

Poniedziałek 16 IH g. 7.30 w „Lalka" 
opere tka  Audrana.

TEATR ROZMAITOŚCI.
N iedziela 8 bm. godz. 3.30 „Człowiek 

z  lęka" , dram at Fajki (Ceny zniżone) 
N iedziela 8 bm. godz. 7.39 ,.!ak  tta ć  się 

bogatym  i szczęśliwym ".
Poniedziałek  9 bm. „Jak  stać się boga­

tym  ,i szczęśliw ym ;1
W torek  10 III g. 7.30 w  „Jak stać się 

.rogatym i szczęśliwy m“ komedia muzycz. 
loachim scna : Spoljanskiego.

Środa 11 111 g. -7..30 w. „Jak stać się 
bogatym  i szczęśliw ym " komedja muzycz. 
Joachim sona i Spoljar.skicso.

C zw artek  12 III g. 7 30 w . „Jak stać  się 
bogatym  i szczęśliw ym " komedia muzycz 
Joachim sona i Spoljanskiego.

P ią tek  13 III g. 7.30 w. „Jak stać  się 
bogatym  i szczęśliwym* komedja nuizycz. 
Joachim sona 1 Spoljanskiego.

Sobota 14 III g. 7.30 w. „Jak stać się 
bogatym  i szczęśliwym** komedia muż'ycz. 
Joachim sona i Spoljanskiego.'

N iedziela 15 Ili g. 3.30 po pól. „Di/rotn 
A rgurm aim " dram at H auptm anna (Ceny
zniżone.) „   ___

Niedziela 15 III g. Ź.30 w „Jak rstae śfę 
bogatym  i szczęśliwym** komedia muzycz. 
Joachim sona i SpoliansKiego.

Poniedziałek 16 III g. 7.30 w , „Jak s ta ć . 
się bogatym  i szczęśliw ym " komedia muz. 
Joacbim sena i Spolinnskwgo.

TEATR MAŁY.
Niedziela 8 bm godz. 3.30 .P rzygody 

Ch A. Puna" gro teska Garaia. (C ęny zni­
żone).

N iedziela 3 mn godz. 7.30 „D ob-a w ró­
żka" kom. Moinara.

Poniedziałek 9 bm. Dobra w różka1*, 
fcemodia Moin^ro 

Wto-re-k. 10 III g. 7.30 „D obra w różka '1 
komedia Mo-bara.

Środa 11- III g. 7.30 „Dobra w różka" 
komedia M oinara.

C zw artek  12 111 g. 7.30 „D obra w różka" 
komcG.ja M oinara 

P ią tek  13. III g. 7.30 „Dobra w różka" 
komedia M oinara 

Sabom  14 III g. 7.30 „D obra w różka' 
komeaja M oinara.

N iedziela 15 III g. 3.30 po poi. „P rzy ­
gody-C li A PHna" g ro teska  G ira ta . (Ceny 
zniżone.)

Niedziela 15 IH g 7.30 „Dobra w różka" 
komedia M oinara.

Poniedziałek 16 111 g. 7.30 w. .Dobrą 
w tóżka" kom edja Moinara.

KINU I 1 A I RA
A PO LLO : D źw iękow a kom edia „Ka 

pitan m arynark i" i  H arry  Liedtkem .
CAS1NO: Dźwiękowiec p o lsK j:\ \S e r  

ce na ulicy".
CHIMERA: ..Kwiat W schodu". 
COLOSSEUM : „Ludzie Nocy“ otaz 

arcyvvesula komedia.
KOPERNIK: „Karkołomne zakręty". 
L E W . „K ozacy" L w a Tołstoja. — 

w  nowem  opracow aniu literac.-dźw ie- 
kow em .

MARYSIFNKA: „Karkołom ne zakrę
ty " . 3 -.r .

PAŁACE: Cesarsko-królewski feld­
marszałek. 100% dźwiękowiec w  języ­
ku czeskim  

RAJ: „Wiatr od morza”.

—  Z Towarzystwa przyjaciół sztuk 
Ptęku. i *b w a  L w o w U  (O m a  :h I.L i-

MIMOCHODEM.

9 V
leał ustrojawy" endecji.

P rzed  tygodniem  „Myśl narodow a" 
w  artykule  naczelnym  w ypow iedziała 
posłuszeństw o konstytucji m arcow ej i 
pognębiła ją niczem stuprocentow y or­
gan „sanacyjny", w ykazując zaw arte  
w niej sprzeczności w ew nętrzne, ude­
rzając w  jej liberalizm), dem okratyzm  
ita. Zwróciliśm y na to uwagę w  na­
szemu piśmie, radując się z nawróc*ur.i 
— przynajm niej na papierze — nie­
w iernych Tom aszów  endeckich, doda­
jąc jeszcze uwagi p. M osdorfa z tejże 
„M yśli", zarzucające b. Zw. Lud. Naro­
dowem u naiw ną w iarę w „zbawien- 
ność ustroju parl. - dem okratycznego ‘ 
tudzież w zyw ające do form ułowania 
„?dealu ustrojow ego".

Aliści minął zaledw ie tydzień, a już 
jeder z filarów „ustrojow ych" w  tejże 
„M yśli" (w Nr. 12 z 8 bm.) prof. W . 
Komarnicki rów nież w artykule na­
czelnym , karci pośrednio poprzedni­
ków  swoich, k tó rzy ośmielili się zaata­
kow ać dzieło p. Dubanowicza, w yg ła­
szając pochwałę konstytucji m arcowej, 
w  szczególności zaś jej istotnej cechy 
t.i. sejm ow łaaztw a P ’sze on:

Nie jcsiem  zw olernikiem  t. zw. 
sejm ow ladztw a, ani wogólę, ani w  
Polsce w szczególności. Jest to bo ­
w iem  systetn  jednostronny, nie zu- 
w torający odpowiednich przeciw w ag, 
kcrygującycn  i uzupełniających jego i 
działanie. P ro s to tę  jego w łasnej struk- | 
tu ry  uzupełniać musi przynajm niej j 
w ykończony system  organizacyj stron

nictw  politycznych.
A jednakże pomimo, L  tych danych 

w  Polsce nie było. pomimo, że 7 na­
tu ry  rzeczy m usiały rządy  sejm ow e 

wc w skrzeszone! Polsce napotykać 
na  liczne trudności, to  jednał: system  
ten  ma za sobą nietylko , m inusy . 
E lastyczność ieso  uchroniła państw o 
nasze od w iciu w strząśnleń  w p ierw ­
szych latach, kiedy to państw o n ie  
byio dostatecznie zorganizow ane i 
spojone.

P. M osdorf ma tedy od sw ego s ta r­
szego kolegi partyjnego nauczkę i in­
strukcję, jak należy „form ułow ać ideai 
ustrojow y". W ystarczy  „rozbudow ać" 
i udoskonalić system  party jny  w Pol­
sce, a ustrój sejm ow ładczy będzie w ła­
śnie tym  „ideałem ". Bo zaletą jego 
pryncypalną jest dla szukających 
■„rzymskiego absolutu" endeków , nie 
co innego, jak w łaśnie „elastyczność", 
chroniąca państw o od w strząśnień... na­
leży istotnie podziwiać bystrość obser­
wacji prof. Komarnickiego. k tóry  w 
e rze p rzedmajowej aojrzał ideał „spój­
ności" w ew nętrznej i to w łaśnie dzięki 
„ e lastyczność" sejm ow ładczego ustro ­
ju

W  każdym  bądź razie sam orodna 
tw órczość endecji w  dziedzinie ustro­
jowej jest uwagi godna. Sform ułow ała 
swój „ideał ustrojow y". Jest to ustrój 
sejm ow ładczy, oparty  o „w ykończony 
system  organizacji stronnictw  politycz­
nych".

zeutn Przem ysłow ego, wejście od ul, 
D zieduszyckich 1). O tw arta jest w ysta  
wa zbiorow a art.-m alarzy : Kiry Bana- 
sińskiej (Sztuka japońska), Adama Bun 
scha oraz Kazimierza Sam osy-W y- 
grzyw alskiego. Zw iedzać można co­
dziennie od 10—15 popoł.

BIURO KONCEPTOWE M TUERKA.
W torek 10 m arca: P a ry sk i K w artet 

sm yczkow y „K rettly". 1100
= = □ =

— W „Spiaw le Dantona", dram acie 6t. 
PrzyD yszew skiel, K tiry  w  dniu 18 b. m., 
u jizym y na scenie T eatru  W ielkiego, jako 
pi a -p nemterę, głów ne postacie kreują pp. 
Chm ielew ski (Danton), Chodecki (Robes- 
tre jre ) , Damięcki (Desmouteiu). S tępow ski 
iSajni 1 ust), K rasm w iecki, M ichalski, 
Strzelecki, Kondradt, W oydan, W ierciński, 
a nad to  oan . :  M alancwicz, M iedzińska, 
Bchdąńsika, B łońska i Borow ska. Sztukę 
tę, niezw ykle trudną do w ysiiw ieoiia ze 
w zględu na znaczną ilość oosion, p rzy ­
gotow ali. jak zaw sze  starannie , nedtyser
E. W ierciński i tw ó rca  tła  dekoracyjnego 
St. Jarocki, posługując się specjalnie w 
tj-m celu zbudow aną sceną obrotow a.. 
„Spraw a D antona-' zapow iada się w ięc 
jako praw dziw a rew elacja  pod w zględem 
zarów no inscenizacji jak i wykonania.

— KOLO PR a CY INTELIGENCJI B. B. 
W. R. zb ierze się w e w torek 10 b. m. o  
godz. 3.30 w ie tz . w Hotelu Krakowskim . 
D yskusję na tem a t: „Państw o a życie go­
spodarcze" o tw orzy  przem ów ienie dr. K. 
Zakrzew skiego, doc. Uniw. J . K.

— Na dochód Bursy rzem ieślniczej im. 
św . S tanisław a Kosik! odbędzie się w  nie- 
dzieję S b. m. o godz. 4 p poi. w suń Izby 
Handl. P rsem ysl ul, A kadem ijna 17 ,Wiel 
ka Vy'enta‘‘. W stęp od osoby 50 gr.

— Polskie T ow arzystw o  Chemiczne, 
Oddział Lwow ski. W  poniedziałek 9 o. m. 
o godz, 19 v/ sali Chęmji ogólne' Gmachu 
Chemicznego Pollt. Lw. odbędzio się 
LXXV1 nosie lżen ie  naukow e, na ,\tóiem  
dr. Jan  R ylski w ygłosi w ykiaa p t. „P ro­
b le m y  w spółczesnej ceram iki".

— T ow arzystw o Naukowe w e Lwow ie 
Posiedzenie. W ydziału liistoryczno-filozo- 
ttczii^go odbędzie się w e w torek  10 b. tn. 
o godz. 6 w iecz. w  Seminarium p roi. Abra 
ham a, z następującym  oorządł ie tr dzien­
ny m : 1) Czł. przybr. prof. F. Sthofka:
Czynnik emocji w  oficjalnych aktach iki- 
pyrusow ych. 2) Czł. przybr. prof. K. H art- 
leb : P ereg rynac ja  R adziw iltow ska, r.»z-
biór i charak te ry styka .

— Polskie T ow arzystw o Przyrodników  
im. Kopernika. P osiedzen ia-naukow e od­
będzie sie w e w torek  10 b. m. o godz 18 
w Instytucie G eologicznym  Uniw. J K„ 
ul D ługosza 8. z porządkiem  dziennym : 
Ks. Doc. Dr. B olesław  R osiński: Em igracja 
Polska w A m eryce. Goście mile widziani. 
Po posiedzeniu naukow ein o d b e iz ie  się 
konstytum ące posiedzenie Zarządu.

— Staraniem  Lw ow ski ago K°Ia Zwiazł-u 
O brony Kresów Zachodnich odbędzie się 
14 b. m. w  saJi K asyna i Koła L:L Art. 
Wielka Wiosenna R ew ja Mody, połączona 
z  w eso łym  program em  artystycznym  w

wykonaniu sił Akademickiego T eatrzyku  
Lit. Ar.t. „Nasze Oczko".

— Program  Kasyna i Kola Lit Art. na 
bieżycy tydzień. W e czw artek  12 b. m.
0 god /. 20 prelekcja [reny Solskiei p. t. 
„S tarzy  i młodzi". Rozw ażania aa tem aty 
aktualne. Bilety w kancelarii Kasyna.

— K onierencja ośw iatow a lw ow skich 
tow arzystw  akadem ickich odbyła s i ; w  
prniedzialck 2 b. n r w Akadcmickie.ni Ko­
le T. S. L. W konferencji-w zięły  :D i i? 
p rzez  swoich delegatów  następujące .irga 
nizacie akadem ickie: Koło S tudentek. S tar 
sza D rużyna H arcerska Żeńska. K! 
.^Szczerbiec L Alłoazież W szechpolska, 
Odrodzenie, G rzeszenie Akad. Kó! P r- .w , 
Akad Kolo Ziemi Kieieckici. Związek Mlo 
dziezy p olskiej z K resów  Wschodnich. 
B ratn ia Pom oc Politechniki, Akaj. Kolo 
Tarnow ian, Legion Młodych, Akad, Drn- 
żyna H arcerska

\ Rom ereticje zagaił v -prczes A. K. T ?L  
p. W in w sk i, k tó rj’ zreferow ał następnie 
p-ojekt reorganizacji Sekcji C zytelń, pized 
s t a r a j ą c  zebranym  regulamin dla „Dru­
żyn ośw iatow ych", opracow any przez spe 
cjalwą kom isję i uchwalony przez Z arząd 
Kola. Na 22 czytelń, którem i się Koło o- 
piekuje, 8 posiada już swoich kierow ników
1 drużyny, a obsadzenie daiszycli placó­
w ek z ilezy  oa  napłwwu dalszycii sil. chęt­
nych do p racy  ośw iatow ej.

P reze s  Koła p. W ardejn omówił- spraw ę 
kursu dla kierow ników  chórów  ludowych, 
który  odbędzie się w najbliższym  czasie, 
i kursu spółdzielczego, k tó ry  we inrmie 
Sekcji spółdzielczej zacznie p racow ać w 
(eremie w  październiku, pc uprzedniem  po 
rozumieniu się ze stow arzyszeniam i, chcą- 
aemii brać w tej p racy  udziai.

P. Chwalibóg, kiarow nik Se.kci Czyteiń. 
ornowił obecny ich stan i niedom agania

Następnie w yw iązał; się długa dyskusja, 
po k tó te j na wniosek t B ąrca łń su iąg ż  
uchwaimio następującą rezo lucję: „P rzed ­
staw iciele S tow arzyszeń  Akademickich, 
zebrami na konferencji ośw iatow e), ap-o- 
buią dążenia A. K. TSL- do shw orzm ła 
grup ośw iatow ych i obiecuję jak najsilniej­
sze poparcie  w tym  kierunku." W niosek 
ten przyjęto  przez  aklamację.

Zebranie Sekcii prelegentów  odbedzie 
się jak co tygodnia w  czw arte^  1? b. m. 
o godz 19 w  lokalu Kota. ul. C zarnieckie­
go 1 II p.. pod przew odnictw em  dr. Hal- 
ten n . Goście bardzo mile widziani.

— Apei do sym patyków  T ow arzystw a 
Opieki nad zw ierzętam i w'c Lwowie. W y­
mienione T-w o prosi o łaskaw e ofiarow a­
nie 'V najbliższych dniach szafy biurowej, 
e t3 Ż n rk i biurka względnie stołu, oraz kil­
ku kroeseł celem urządzenia now ego lo­
kalu T-wa przy ul. C zarnieckiego )8. Ł a­
skaw y  zgłoszenia należy  nadsyłać oiser 
r.ie pod w skzanytn adresem  lub telefoni­
cznie na tjr. 78- -64.

— Oddział konny 7w1uzku Strzeleck ie­
go. Komenda Oddziału konnego przy  Zwią 
zku strzeleckim  przypom ina, że wpisy na 
p ierw szy  rok P . W . Oddziału konnego 
Kończą się w  dniu 15 u m i do tego  te, 
minu w szyscy  przednohorow l mogą s 
zapisyw ać. W pis ' przyjmuje K om en ia  Od 
działu w  poniedziałki, środy i pia Ki od 
godz. 18- 20 w  lokalu p is y  uL Zybiikiewi- 
cza 33.

— Nocne dyżmy aptek. Codziennie od 
niedzieli 8 b. m do soboty 14 b. m. m iią  
nccny dyżur następujące ap tek i: H. Etą- 
dzińskiego przy  ul. Ł yc; akow skiej 57. M. 
E tlb g e ra  przy pl Gotuchow skicl 14 Sz. 
Haya przy ul. Kazimierz., O. HeUmanna 
przy ul. Kopernika. K. K ajetanow icza przy 
ul Słonecznej 1, J. K aniew skiego przy ui. 
L- Sapiehy M K rzyżanow skiego (M 'ka- 
lascha) przy ul. Kopernika 1, J. Ku.k.iewi- 
cza przy pl. Unii B rze sk h i 4 R. Kurzro- 
cka przy jl. K rakow skiej 26 J. Kwart-ipra 
przy ul. Zam arstynow skiej 54 A M arko­
w icza przy  u!. Zyblikfewicza 50, M. O ber- 
lendera przy  ul. P iekarsk iej 25. J. P ilew ­
skiego przy  ul. Akademickiej 25 J. '"hne- 
lesa w R ynku 18, J. PoracyriskŁogo pv,.v 
pl. B ernatdyńskhn 1. B. Schelnbacha przy 
ul. Gródeckiej 30, S. Som m ersteina przy 
ul Janow skie, 52, O. Temeckięgo przv  uL 
Zieionej 33. J. Zarzyckiego przy  ul Zó{. 
kiew skiej 71 J. Zerygiew icza przy ui. J a ­
giellońskiej 12, K. Zygm untowicza p rzv ul. 
G ród ickiej 84. J. R eissa w Zam arstynow ie.

S ta le  dyżury  nocne mają ap tek i: M.
E ttingera przy pl. Goluchowskich 1J Sz. 
H rya przy  ul. Kazimierzowskiej. K. Kaie- 
tanow icza przy ul. S lo n e c n e i 1, M. K rzy­
żanow skiego (M ikolascha) przy ul. K oper­
nika I J Kvvartnera przy  ul. Z am arsty- 
pow skięj 84. S. Som m ersteina przy  61. 
J ittowskiei 52.

—G —

Marja Meibaumowa
u d z ie la  lek c ji śp iew u  so lo w e  o u p io f .
Zofjl Kozłowskiej Kochanowskie*
p o  21 pom edżatek  ; czw artek miedzy 

4 —6. Telefon 64 02. 1093k

— Z rucliu pocztow ego. D yrekcja 
Poczt i Telegrafów  we Lwowie; ko­
munikuje: Z dnietn 21 m arca uiucha- 
trtia się w m iejscowości W olków , po­
w iat Lw ów , agencję pocztow ą Z sto­
pnia w e w szystkich działach służby 
pocztow ej pod tiazw ą W olków  kolo 
Lw ow a

— tV »asze| Administracji złożyli*. 
Na bezrobotnych: Dr. M. Gęb iro\vicz, 
Aiko uzupełnienie rachunku p. W . )a- 
kóbiaka 20 zł. - 1148

= □ =
—  Pod kołauii wozu ciężarow ego. 

W czoraj rano na ul. P« łczyńskic; nie­
jak i Kazimierz Łomecki, liczący 22 lat, 
woźnica, zaięty u Tadeusza Stacliie- 
w icza p rz y  ul. L e w iń sk ie g o  I. ló . do­
stał się pod koła wozu c ię ż a ró w  ;go. 
skutkiem  c z e g o  doznał z ła m a n ia  lewej 
n og i W oźnica, k tó ry  kierowh! owym 
wozem, po w ypaaku przejecliam a Ło- 
m e c k ie g o ; zbiegi czem prędzei. Loinec 
kim zajęło się Pogotow ie RatmiKowe, 
k tó r e  przew iozło go do sz p it; a po­
w sz e c h n e g o . Za z b ie g ły m  w o źn icą  po 
beja poczyniła poszukiwania.

— Dw a pożary m ieszkaniowe. W  re 
alności p rzy  ul. Kochanowskiego i. 77, 
w  m ieszkaniu Łucji B ibe'm ann z po­
wodu w adliw ej budow y komina zupa 
iił się sufit P rzyby ła  na miejsce rtraż  
pożarna po w ytębam u ściany ; sufitu 
— ogień ugasTa. Szkoda w jn o st oko­
ło 3 000 zł. -  Około godz. 2230  w re 
alności przy ui. L istopada 1 6: . w mie 
sikaniu  Jerzego Stachów icza wybuchł 
I ożar w yw ołany za.ęcietn się pru 
skiej ścianki od rozoalonego piecyka 
Z aw ezw ana straż pożarna ogicn uga­
siła. Szkoda nieznaczna.

— W łam yw acz na gorącym  uczyn­
ku p rzy trzym any . Na gorącym  uczyń 
ku włam ania w mieszkaniu W ładysla 
w a P e te rsa  p tzy  ul. Szeptyckich 1.41, 
przy trzym any  został L. Lieberniann. 
liczący 19 lat, pozostający bez stałego 
miejsca zatmeszkania.

— A resztow anie oszusta. Policja 
p izy trzym ala  w czoraj niejakiego Emi­
la Cichockiego, liczącego 57 lat, po­
zostającego bez stałego miejsca za­
m ieszkania. pod zarzutem  oszustw a, 
dokonanego przez podstępne w yłudzę 
nie 90 zł. od Wojciecha Leśniaka za 
rzekom e leczenie go z reum atyzm u.

— Z kroniki w łam ań. W  dniu w czo 
rajszym  w  godzinach popołudniowych 
nieznany spraw ca w łam ał się do skle 
pu Eisiga Rubinfeida przy  ul. L e g .o  
nów 1. 27, skad skrad ł 400 zł. w go­
tówce oraz w eksle i znaczki poczto­
w e na łączną sumę 750 zł. — Ze stry  
chu przy  u). Długosza, ł. 25, nieznani 
złodziej skradł bieliznę w artości 6 '0 zł.

— Przy trzym anie  złodzieja. Pohcja 
aresz tow ała  w czoraj P io tra Kasańdziu 
ka, pozostającego bez zajęcia, za kra-
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dzież szyn żelaznych na szkodę Moj­
żesza Steinhausa.

= □ =
+  Przeciw  prohibicji. N iezadowole­

nie z prohibicji stale w zrasta  w  S ta­
nach Zjednoczonych, l a  w ielka tragiko 
media, której bohateram i są przem yt­
nicy alkonolu, aaje się społeczeństw u 
am erykańskiem u poważnie w e znaki, 
dość bowiem mają w szy scy  haraczu, 
jaki m uszą składać pod groźbą u tra ty  
życia i mienia na rzecz pp Al Capone 
lub Diamancda. W  ostatnich czasach 
niezadowolenie z prohibicji zaczyna i 
tyle p rzybierać realne kształty , że 
związki kupców  i przem ysłow ców  przy 
stąpiły do akcji-czynnej. mającej na celu 
zeoranie odpowiedniej ilości podpisów 
obyw ateli, protestujących przeciw ko 
ustaw ie antyalkoholow ej Volsteada. — 
D otychczas inicjatorom petycji do kun 
gresu Stanów  Zjednoczonych udało się 
już zeprać 2,500.000 gm sow.

= □ =

Pensjpnat „Polonja"
B a t o r e g o  3 4 *

Pokoje z całem utrzymaniem na anie, 
tygodnie i miesiące. 773ok 

= □ =
W S Z E C H  N A U K  L E K A R S K I C H

11 D iii!
ordynuje o / I ł — 12 i od 3 - 5  w  cho- 
robrc < w ewnętrznych i kobiecych

L w ó w ,  Z n n o r o w i r z a  1. 5 .
L e c z e n i e  p r ą d e m  f a l o w y m  c i e r p i e ń
przewodu pokarmowego, systemu
nerwowego i chorób knb ecyeh.

Z SALI SADOM EJ.

Ep n o g  K ra d z ie żv  zn a c zk ó w

OSTRY WYROK NA PASFRÓW.

W czoraj w  południe zapadł w yrok  
w spraw ie kradizieży znaczków  po- 
cz ow ych  w urzędzie na głów nym  
dw orcu.

Rzekomi głowni sp raw cy  tej kradzie 
ży M arjan Bobela i Michał M ajchro­
wicz zostali uwotoirmi od w iny i kary , 
a to jak orzekł Trybuna? z powodu 
braku dow odów  winy. W praw dzie — 
jak podniesiono w  m otyw ach w yroku 
— przyznali się na policji do zbrodni — 
do zeznań tych jednak na podstaw ie 
przewodu sądow ego T rybunał nie 
mógł przyw iązyw ać w agi. N atom iast 
ostro ukarano tych. k tó rzy  nabyw ali 
skradzione znaczki pocztow e. I tak  
głów ny odbiorca tych ^maczków Da­
wid Holzman skazany  został na 3 lata 
zw ykłego więzienia, Izak P am es na 
1 i oół roku zw ykłego wiezienia, Eisig 
LnbHn na 1 rok, H enryk N euer na 6 
r ie s ie c y  Józef H orowitz na 4 m itsią- 

'ce  a Mojżesz K w artner na 3 miesiące 
zw ykłego wiezienia. Trzem  ostatnim : 
Renerow i, Horow itzowi i K w artnero- 
wi zawieszonio w ykonanie k a ry  na 3 
lam

Skazani nie ośw iadczyli się co do 
przyięm a kary . Skarb państw a poniósł 
s ł rąte na 27.000 zł., na tę kw otę ma­
rek brak.

O stry  ten w yrok  na paserów  w y ­
w arł wielkie w rażenie na audytorium , 
złożone przew ażnie z kolegów Holz- 
inana i resz ty  oskarżonych.

K C P B A T A  marki B O C IA N
‘■nndalna m ieszanka Nr. 40.

1 '■3VWi

M a s a  s p a d K o w a  p o  ś p .
A L F O N S I E  U W S E R Z E  
10U6 Lw ó w , pl. Halicki 14
likwiduje firmę i urządza od 1 marca 
1931 począw szy przez A ładze dozw o­
lona W y s p r r e d a i  t o w a r ó w .  
N i e b y w a l i  o k a z . a  tan,ego kupna do- 
nrvch m ateriałów  w szelkiego rodzaiu

Pl. H a l i c k i  14.

luiiś pruifliera 3 >J° raz pierwszy zaśpiew a w dźw ękowei kom dii HflkRY ULOTKĘ

A H 4 L I

w arcvw esołym  
filmie o. t.: 

w dalszych 
ro lach :

M a r y n a r k i  
PAUDIER i Ĥ J JIMK£RMANN

Jak przedstawia sprawa opłat 
za lekarstwa w  Kasach Chorych.
Z W arszaw y donoszą:
Pro jek tow ana oplata za lekarstw a w 

Kasie chorych w yw ołała oczyw iście na 
łam ach prasy partyjnej olbrzym ią bu­
rzę i grom y pod adresem  rządu. W  a- 
takach przodow ali oczyw iście socjali­
ści, k tórzy  starali się w yciągnąć z tej 
op łaty  korzystne oświetlenie . dla swej 
gospodarki w  Kasach chorych rzeko­
mo znacznie lepszej id  gospodarki ko­
m isarzy

T ym czasem  dowiadujem y się, że 
projekt w prow adzenia opłat za lekar­
stw a w  Kasach chorych przewiduje mi

nimalne opłaty odi leków, jako hamulec 
przeciw ko manji grom adzenia bezpłat­
nych leków i środków  opatrunkow ych 
na zapas.

Projektodaw cy oczekują, że dzięki o- 
p łatom  mama ta zaniknie i ilość w yda­
w anych leków zmniejszy się od 10 do 
15 proc.

Same op łaty  nie będą zby t w ysokie. 
Najniższa staw ka w ynosić może kilka 
groszy, najw yższa zaś, p rzy  drogich już 
specyfikach — 75 groszy.

O płaty obow iązyw atyoy  zarów no u- 
bezpieczonych, jak i członków  rodzin

Przesunięcie terminów wcielenia 
do sziresów  wośskowycn.

Z W arszaw y  donoszą:
M inisterstw o spraw  w ojskow ych za 

rządziło udzielania,] okólnikiem z dn 4 
b. m. przez pow iatow ych kom endan­
tów  uzupełnień m  r. 1931 przesunięć 
term inów  w cielen.a do 1 lipca 1932 r. 
następującym  osobom: 1) z pośród po­
borow ych rocznika 1906: słuchaczom  
zw yczajnym  (rzeczyw istym) w yż­
szych zakładów  naurcowych, uprawnia 
jących cło korzystania z odroczeń służ­
by wojskowej, którym  w  roku szkol­
nym 1931-32 pozostaje do . ukończenia 
studjów  ostatni rok, iak również absol 
w entom  tych zakładów  naukow ych; 
k tó rzy  przygotow ują się do dyplomu, 
doktoraru, zd rw ania specjalnjmh egza­
minów, odbyw ają aplikację sądow ą 
lub przygotow ują się do nostryfikacji 
dyplomów zagranicznych oraz poświę 
cajgcym  się studjom teologii, w ym ie­
nionym w  art. 61 ustaw y  o pow szech­
nym obowiązku w ojskow ym ;

2) z pośród poborow ych rocznika 
1909: tym  poburow ym , k tó rzy  jako u- 
czm ow b ostatniej klasy szkół w ym ie­
nionych w art. 61 ustaw y, nie bvlt do­
puszczeni do egzaminu dojrzałości lub 
egzaminu tego nie zdali, a w ładze 
szkolne zezw oliły im na powtórzenie

os.atniej klasy (kursuj lub ponowne 
przystąpienie do tego egzaminu.

Om awiane przesunięcia term inów  
wcieKnia do szeregów  mają być udzie 
lanc jedynie tym osobom, które  korzy 
s ta ły  w roku szkolnym  1930— 1931 z 
odroczeń służby wojskowej w  myśl 
a rt. 61.

Podania o udzielenie przesunięcia 
term inu w cielenia maja byc składane 
do w łaściw ych P. K. U. najdalej do dn. 
30 czerw ca r. b. z dołączeniem  w ym a­
ganych dowodów.

Następnie M. S. W ojsk, zarządza, 
aby : 1) podania o przesunięcia term inu 
wcielenia b y ły  załatw iane niezw łocz­
nie po ich wniesieniu z tern. że w  każ- 
djnn wypadicu udzielone przesunięcie 
liczyć nałoży od 1 lipca r. b.; 2) od­
mownie należy załatw iać podania o- 

' sób, m ewym ienionych w  om awianym  
rozkazie,' w zględnie nieposiadających 
w ym aganych w am nków  j podania 
wniesione po 30 czerw ca r b.; 3) decy 
zje P K. U. sa w  tej m ierze ostateczne 
i od tych decyzji nie przysługuje p ra ­
w o odw ołania; 4) w w ypadkach  nie­
przew idzianych w okólniku, ak t:1 spra 
w y  należy p rzedstaw iać do decyzji 
D, O. K., a w żadnym  w ypadku nie kie 
to w ać  do M S. W ojsk.

Kierownik urzędu poczt. w  Jazłcwcu 
oszukany przez Ł z w . farmazonow

SWOJA NAIWNOŚĆ OPLACH STR ATA 200 ZŁ.

O negdaj p rzyby ł do L w ow a Roman 
W rona, kierow nik urzędu pocztowego 
w  Jazłow cu, w  pow iecie buczackim  i 
kiedy przechadza.ąc się po mieście o- 
glądał w y staw y , zw rócił na siebie u- 
w agę tzw . farniazonów , tj. oszustów  
ulicznych, k tórzy  żerując na naiw no­
ści ludzkiej w  podstępny i oszukańczy 
sposob w yłudzają pieniądze za zw y­
czajne obrączki i łańcuszki, których 
rozoyw ają  się jako złotych.

Otóż w chwili, gdy nacz. W rona o- 
glądał jedną z w y staw  na ul. S łow ac­
kiego, podszedł do niego jakiś osobnik, 
w rzeczyw istości oszust uliczny i 
przem aw iając do niego łam anym  języ­
kiem czeskim, począł mu opowiadać, 
że pow raca z niewoli rosyjskiej do 
Czechosłowacji i posiada całego ma­

jątku tylko dwie zło te obrączki i łań­
cuszek i radby  się tego pozbyć, aby 
uzyskać pieniądze na w yjazd do do­
mu. Gdy tak nacz. W rona słuchał te ­
go opow iadania, zbliżył się drugi oso­
bnik, żyd  z w yglądu, — i w ów czas 
ów  rzekom y Czech ośw iadczył nacz. 
W ronie, że ten żyd chce kunić obrą­
czki, ale nie chce mu iako żydow i 
sprzedać. Ów żyd, k tó ry  by ł spólni- 
kiem oszusta, poprosił nacz W ronę 
na stronę i prosił go, aby  kupił dla 
niego owe obrączki a zaraz pienią­
dze mu zw róci. Nacz. W rona, nie 
przeczuw ając, że w pada w  sidła rafi­
now anych oszustów , w ręczy ł żydow i 
200 zł., przyczem  w tej chwjij ów 
r ierw szy  oszust dal mu dwie obrączki 
i łańcuszek Obai oszuści zó eg li czem

O S T R Z E Z E N  I l i
j 'ylko dobre się narlaanj* 1 fałsraje  

Dlatego "ausisz chroniąc się przed 
bezw-rtoiziowem i naślado ynrttw am i 
Żądać wyrain''ęznanych od dziesiątek lat 
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

DARMOL
Nr. rej. M, S. W. 1199.

Na każdej tabletce znajduje sie rap .s  
Darmol J. Brady
Do nabycia we wszystkich aptekach 
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prędzej z pieniądzmi. Nacz. W rona 
zgłosił się w  W ydziale ' śledczym , 
gdzie w  albumie oszustów  ulicznych 
rozpoznał obu spraw ców , k tóryn» by­
li: B ernard  Klein i F ry d ery k  T a u b e -  
les. Obaj lw ow scy farm azoni zostali 
a rtsz tow an i.

Z ZALOBNE.T K A R T Y .

Pamięci 
Aleks. Pr2earzy<ninkiego

zmarłego w  Pantalcwicach 24 stycznia 
b. f. w  65 r. życia.

O dszedł w  zaśw iaty  jeden z tych  ci­
chych pracow ników  na w arsz ta tacn  

no którym  rodzi się niespodzie­
w anie w dan-en. środow isku urodna do 
w ypełnienia pustka.

Był on postacią z czasów  minionych, 
z czasów , w których zasadą „noblesse 
op!igc“ by ła  św ięcie obow iązującą i 
On nie sprzeniew ierzył się jej rn g d j. 
Był postacią z w ym ierającego pokole­
nia wielkiej tężyzny, pokolenia, k tóre 
n i, znało kom prom isów z sumieniem 
jak łza czystą  i szlachetną, człow ie­
kiem skrom nym , twardymi dla ciebie, 
pobłażliw ym  dla innych. Z procą cięż­
ką na ziemi łączył wielkie ukochanie 
p rzyrody , był jeg wielkim znaw cą, 
bad acr-m  i czcicielem i to obcowanie z 
nia rozw eselało i upiększało Mu życie. 
Znakom ity ichtjolog zaprow adził w 
m ajątku sw ym  w zorow e gospodarstw o 
rybne, zachęcał do tej p racy  sąsiadów , 
nie szczędząc im rad i w skazów ek, 
czerń p rzysłuży ł się niepom iernie do 
rozwoju tej pow ażnej gałęzi gospodar­
stw a krajow ego.

Ale najw iększem  ukochaniem Jego 
b y ły  ptaki. Nie było takiego w  kraju, 
k toregoby dokładnie nie znał, jego z w y 
czajów  i sposooów  ty c ia . Pozostałe po 
Nim przez Niego sam ego preparow ane 
zbiory ornitologiczne przedstaw iają 
ważką w arto ść  naukow ą.

Pogodna dusza Jego odleciała w  da­
lekie zaśw iaty . O dszedł poeta, w iel­
b ic ie  i piew ca piękna w przyrodzie.

Gdy w róci w iosna, gdy w  zielone 
sza ty  ustroją się drzew a, gdy rozkw it­
ną się bzy i na Tw ej mogile w dow ią 
ręką sadzone i łzą sierocą zwilżane 
rozplormemą się kwiaty', skrzydlatych 
T w ych ulubieńców zl°cą się rzesze i 
w ąac  gniazdka w śród krzew ów  cmen 
tarnych, podejmą na nowo chórem  ser 
ca 1’w ego przerw aną baladę. A lb

(08
t D y r a z ó w
iycn o r ysu
M a t s z a k n

P i ł s u d s k i e g o

—  fc rehuu/ta  

i?*a każdego  

P ofak  o

L O D Ź  S K R E Ś L IŁ A  N A G R O D Ę  

L IT E R A C K Ą .

Z W arszawy donoszą:
W  budżecie miasta Łodzi na rok 1931 

skreślono pozycję 10.000 zł. na nagro­
dę literacką, bo brak odpowiednich 
kandydatów.

m

U re rw o w r chorych 1 c ie n ią c y c h  psy ­
chicznie. łagodnie d z id a h e a  atura>na 
w oda eorzJca „Franciszka-.ldzef?^ p rzy ­
czynia się do dobrego traw ienia, ^oje im 
spokojny, w olny od ciężkich rnyśh sect.7od ló w* a ni .lrn«h I ~
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Zmysł smaku 
u  s w ą d ó w ,

REW ELACYJNE ODKRYCIA ZNAKO 
W ITEJ PR Ł\ RODNICZKI DR. ILZY 

W EISS W MONACHJUM.

Żm udna p raca przyrodników  potwier 
dza na każdym  niemal kroku istnienie 
ceiow ości w naturze i zasadę, że natu­
ra  w ysila się w tym  kierunku, aby 
stać  się jaitnajbardzicj czulą i troskli­
w ą opiekunką każdego stw orzenia.

S łynny przyrodnik angieiski D. E 
Minmch w ygłosił przed kilku laty re­
w elacyjny odczyt w Londynie, k tó ry  
w zbudził zainteresow anie w szystkich 
przyrodników  św iata Uczony angielski 
stw ierdził iż pew ne stw orzenia, uposa­
żone zostały  zm ysłem  smaku umiesz­
czonym  na podstaw ie nóg, aby  w ten 
sposob łaLwiej m ogły szukać pokarm u 
aa ziemi, po Której stąpają. Twierdze­
nie sw oje oparł D. E. Minmch na bada­
niu życia motyli, a doświadczenie p rze­
prow adził w, następujący sposób: prze­
puścił motyla przez jałow ą zupełnie zie 
mię, w której me było pokarm u. Motyl 
przebiegł ooojętnie tę część przestrze­
ni. P rzy  końcu drogi m otyla umieści! 
Minmch m ały zbiornik z osłodzoną wo 
dą. Zaledw ie motyl dotknął nóżkami 
ziemi, stanął, w ysunął sm oczek i chci­
w ie  pił sm akołyk. Doświadczenie to 
pow tórzone z innymi motylami, a  na­
w e t z muchą, potw ierdziło domniema­
nie przyrodnika, iż ow ady posiadają 
gruczoły  sm akow e umieszczone na 
podstaw ie nóżek.

O czyw iście tw ierdzenie Mmnicha, 
jak każda teorja naukow a, znalazła 
wielu przeciw ników . M iędzy innymi, 
pogląd uczonego angielskiego zaatako­
w ał silnie przyrodnik francuski Verlain, 
tw ierdząc, iż ow ady w yczuw ają nóżka 
mi tylko wilgoć, a nie smak wody. Do­
piero znany profesor biologji na um w er 
sytecie w Monachium dr. llza W eiss 
p tzeprow adziła  dośw iadczenia razem 
ze słynnym  badaczem  pszczół V. Eri- 
schem  i dośw iadczenia te potw ierdziły 
całkuw icie teorję anglika Mmnicha, iż 
ow auy  posiadają gruczoły sm akowe u- 
mieszczone w nasadzie nóg.

D ośw iadczenie przyrodniczki mona­
chijskiej opisane zostało w ostatnim  nu 
m erze przyrodniczego pisma fachowe­
go: „Die Biologische W eit“.

Najtrudniejszą częścią mojego do­
św iadczenia — pisze dr. Ilza W eiss — 
by ło  przyzw yczajanie pszczół uw iąza­
nych na delikatnej jedw abnej nitce do 
przechadzki. T raciłam  dług>e miesiące 
na to, aby  osw oić pszczołę do tego 
stopnia, aby  na uwięzi zachow yw ała 
się zupełnie normalnie. W iększość 
pszczół nie chciała zgodzić sie na tę 
„innow ację", p rzew racały  się i udaw a­
ły  m artw e. W reszcie dały  sm przepro­
w adzić do płytkiego basenu z. osłodzo­
ną wodą. Zaledwie um aczały nóżki, na­
tychm iast pochyliły głow ę i zaczęły  pić 
ssaw ka słodycz. N astępnie przeprow a­
dziłam te saine pszczoły ao ich mikro­
skopijnej klatki, gdzie odbyło sic oczy­
szczenie ich nóżek w odą z syropu i 
osuszenie bibułką. Następnego dnia 
pszczoły  o trzym ały  o zw ykłej swojej 
gedzm ie czystą  wodę w ceiu ugasze­
nia pragnienia. Gdy pszczoły zostały  
dostatecznie napojone, w ów czas prze­
prow adziłam  je rów nież na u w ęz i 
p rzez basen zw ykłej, niesłodzonej w o­
dy. Pszczoły  przeszły  obojętnie basen, 
nie pocnyiaiąc głoweK ani me w ysuw a 
jąc ssaw ki. Następnego dnia prow adzi­
łam je przez basen w ypełniony gorzsą  
wodą. Pszczoły  sta ra ły  się z wielkim 
pospiechem w yjść z basenu nie w ysu­
w ając oczyw iście ssaw ek do gorycz. 
D ośw iadczenie z pszczołam i przepro­
w a d z a m  następnie na m otylach, które 
zachow yw ały  się identycznie jak 
pszczoły.

W yrnki moich dośw iadczeń utw ier­
dziły mnie w przekonaniu — kończy 
prof. dr. Ilza W eiss — że eruczoły  u- 
m ieszczone na nóżkach ow aaów  nie sa 
niczem innem, jak tylko gruczołam i 
sm akowem u

W tym  sam ym  artykule  znajduje się 
ciekaw y ustęp pośw ięcony różnicy w  
w yczuciu sm aku między podniebieniem 
ludzkrem, a gruczołem  sm akow ym  o-

■ w ada. Podniebienie człow ieka reaguje 
j na taki smak tia jaki gruczoł owadu 
1 zupełnie nie reaguje, natom iast skala 

w yczucia jest u ow ada daleko lepiej, a 
można tiaw et powiedzieć, subtelniej I

Katowice, 7 m arca. W diugun dniu 
finałow ych rozgryw ek hokeiowych o 
m istrzostw o Polski rozegrano dwa 
spotkania. O godz. 20-te,, odbył się 
mecz:

Legja—Pogoń 1:0 (0:0 1:0 0 :0).
N iezasłużona porażka Pogoni, która 

w' p ierw szych  dwóch tercjach była 
przeciw nikiem  zupełnie rów norzęd­
nym, a w  trzeciej m iała kolosalną 
przew agę. Zw ycięska bram ka dla Le-

Lłziś. godz. 9 rano: Zawody narciarskie 
Ct.ar.iych. S ta r t i m eta o godz 9 na P o ­
hulance ; »

godz. 11.30: C zarni—Hasmoiiea, między 
klubow e zaw ody uokserskic w saii kino­
tea tru  Colosseum ;

godz.' 15: lia ra ln a— L.echja. zaw ody ho­
kejowe na Switezi.

LOZB organizuje przy poparciu i pod 
radco , wn O kręgow ego Urzędu W. F i 
P . W. DOK VI kurs sędziów bokserskich.
I.tory rozpocznie się w  najbliższych dniach 
Zgłoszenia dodatkow e przyjmuje l.O cB  
Lwów, ul. M ikołaja 17 parter.

zaw ody  dniu imienin l. M arszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego. W dniach 1-4 i 
15 ' m. odbędą się z okazji imieniu I M ar 
sza lka  Polski zaw ody strzeleckie zespoło­
w e i indywidualne z broni m ałokalibro­
w ej. długiej woiskowiej i krótkiej, organi­
zow ane przez O bw odow a Konicnoe p . W. 
40 p. p.

P ie rw szy  dzień zaw odów  narciarskich 
n m istrzostw o w ojska, W poniedziałek rcz 
poczęły się w Sionimie zawody narc iar­
skie o m istrzostw o w ojska polskiego przy 
udziale dow oucy O. K. IX gen. T rojanow ­
skiego. delegata  P. U. W. F. i P, W., mir. 
Sekundy, o raz  w ojew ody now ogrodzkiego 
B eezkow icza i s tarosty  Koślaeza.

Do zawodów'' zgłosiły się zespo ły : woj­
skow e: 1 dyw’ lęgjonów, 6 dyw . piechoty,
II , i l ,  13, 19, 20, 27. 29 i 30 dyw . piecho­
ty  21 i 22 dyw . piechoty górskiej. Szkoły 
Poóohoia.żych w/ B ydgoszczy i w O stro- 
wiu M azowieckiem, oraz b rygady  K. O. P. 
z W ołynia, N ow ogródka, Podoła, Grodna, 
W ilna i Polesia, o raz  cyw ilne: organizacje 
P . W. terenu  słonim skięgo i całego wo­
jew ództw a now ogródzkiego.

W dniu zaw odów  lekki mróz. śnieg do­
b ry . około 2000 publiczności 

Bieg sztafetow y zespołów  w ojskow ych

rozwinięta. I tak ow ad czuje słodycz 
5.000 razy silniej rozcieńczona od tej 
słudyczy na jaką dopiero reaguje pod­
niebienie człow ieka.

= □ =

gji padła po solowej akcji M afcrskie- 
go. Na drużynie Pcgoni znać przsm ę- 

j czenie spow odow ane ciężkienn roz- 
| gryw kam i. Sędziow ał p. Semadeni.
i

W  chwil., gdy piszemy te słow a, 
odbyw a się drugi z kolei mecz pomię­
dzy drużynam i AZS. (W a rs :.)—AZS. 
(Poznań). P ierw sza tercja zakończyła 
się zw ycięstw em  drużyny w arsz iw - 

•' skiej w stosunku 1:0. Bram kę zdobył 
1 'I upalski.

na dystansie 12 km : 1) 22 dyw . piech. kdn  
w czasie 2 g. 27 m. 44 s„ pkf 20.000, 2)
1 dyw . leg. — 2 g. 3] m. 58 s„ 3) 19 dyw . 
piechoty.

Bieg płaski S km dla członków F. W. 
N i m etę p rzybyło  18 taw oan ików . W y­
niki: 1) Sobczak (Zw. Strzel.) w czasie
48 ni. 0,9 s., 2) Suraw y B orys (z Mat ca 
Gimn. Państw , w Słonimie) w czasie 50 m.
50 s.

Bieg 7 km z przeszkodam i. S tartow ało
51 osób cyw ilnych i w ojskow ych. W yniki: 
l) M o ty k i S tanisław  (3 p. strz. podiial.) 
w  czasie 31 tn. 55 s., 2) Szostak Karoł (3 
p strz. podhał.) 34 m. 45 s

Bieg ciężkich karabinów  ma-szy nowych 
ze strzelaniem  4,5 km, w ynik i: 1) h ry g id a  1 
K. O. P. W ilnc 57 sek., s trzałów  trafnych 
8. Dkt. 17.400, 2) -2&"lyw. piech. gór. 58 m. 
42 sek., strza łów  'rarr.ych 6, pkt. 17.050,
3) 1 dyw. piech. leg.

W  skokach pierw sze miejsce uzyska! 
zeszłoroczny m istrz Polski, znany nar­
ciarz zakoniański, s trzelec Szostak, 11,5 ni 
u tzed  kpt. S tillerem  i strzelcem  .Nowa­
kiem. w szyscy  z 21 dyw,

PRZENIESIENIE SIEDZIBY POLSKIE
GO ZWIĄZKU BOKSERSKIEGO

Polski Zw iązek Bokserski będzie de 
finityw niep/zeniesiony z K atow ic doma 
gają się bowiem  tego same Katowice, 
w obec znacznego deficytu, sięgającego 
sum y 15 tysięcy  złotych.

Na siedzibę Polskiego Związku Bok­
serskiego reflektują dwa miasta, W ar­
szaw a i Poznań. P oznań praw dopodo­
bnie zrezygnuje wobec istnienia znacz­
nego deficytu. W arszaw a natom iast

| zapew ne zgodzi się aa „przytulenie" 
P. Z, B w raz z jego deficytem.

Na prezesa P . Z. B. w ysuw any jest, 
jaK nam wiaaorno, p. Leon C hrzanow ­
ski, naczelnik w ydziału p rasy  i propa­
gandy w M. S. Z.

SPRAW A WYJAZDU 
KUSOCINSKIEGO DO FRANCJI.
Jak  już podawaliśm y, Kusocinski. 

m iał w yjechać na 15 bm. do P aryża  na 
wielki bieg naprzełaj i tym  cent od- 
daw na prow adzi specjalny trening. 
1 5 m czasem  w ostatnich tygodniach 
korespond ’ncja się u rw ała  i W arsza- 
w n n k a  nie o trzym ała do dziś dnia de­
cydującej odpowiedzi.

Natom iast w dmu w czorajszym  na­
deszło od francuskiej federacji lekko­
atletyczne., zaproszenie na s ta n  Kuso- 
emskiego w dniu 12 kwietnia. Najbliż­
sze dni w yjaśnią z pewnoścą sytuacje. 
Jędrzejowska zaproszona do W im bhdo 

nu. Zeszłoroczne sukcesy nasźe, najlep 
szej tenisistki. Jędrzejow skiej, odbiły 
się głośnem ecnetn za granicą i zdoby­
ły naszej młodej gw iazdce dość szero­
ką sław ę.

Potw ierdzeniem  tego jest oficjalne 
zaproszenie Jędrzejow skiej do wzięcia 
udziału ■ w wielkim m iędzynarodow ym  
turnieju, jaki corocznie odbyw a się w 
W imoledonie.

Godzi się nadmienić, że turniej teni­
sow y w Wimbledon uw ażany jest za 
nieoficjalne m istrzostw a św ia 'a , groma 
dzi bowiem na kort a oh swoich elitę te­
nisistów  euorpejskich i am erykańskich.

SENSACJE ZAGRANICZNEGO
S P O R T U .

W dodatkow ych powtórzeniach 
ćw ierćfinałow ych meczów o puhar Au 
gi.ii Birmingham pokonał Chelsea 3 :u  
Sunderland w ygrał z Exeier 4:2 a W est 
brow isch pokonał W elw erham pton 
2 : 1. \ \  półfinałach 14 bm. grają : Ever- 
tou - W esibriw isch i B inninghain-Sun- 
derland.

Na zaw odach łyżw iarskich w Oslo 
m istrza św iata w jeździć szybk ie1 
Thunberg, pobił rekord św iatow y ru 
1000 m., osiągając czas 1:27.4 Wynosi 
to szybkość "około 41 2 kim. na goddne 

Mecz hokejowy LTC. P rag a  - Barii- 
ner SC. dal niespodziew ane zw ycię­
stw o graczom  czeskim 3:1.

Lekkoałle yczne m istrzostw a Amerv 
k; w hali, odbyte w nowojorskim  Ma­
dison Squar Garden, przyniosły  sz - 
reg doskonałych w yników . M iędzy in- 
r.emi — Fred S turdv  sknczT'ł o tvHp.* 
rekordow ą w ysokość — 424 cm. W ku 
li — Sexton osiągnął 15T2 m. Bieg nr 
60 yardów  w ygra ł Singer w  czasie 6‘~ 
sek.

Sześciodniow y bieg kolarski param i 
we W rocław iu wrygra ta  para van Kem 
ren - Rieger.
Stan

P o g o d a  w w o r a i  i d ziś .
W arszaw a. 7 m arca (Teł. w i.) Ko­

m unikat PIM. W dniu 7 bm. na pól 
nocy Polski było pochmurno, na w y ­
brzeżu i Pom orzu padał śnieg Nadto 
opady śnieżne zanotow ano w górach 
W  pozosm łych okolicach kram  trw a­
ła pogoda słoneczna, bezw ietrzna, me 
mai bezchm urna. Nocą te m p e ra tu r  
znacznie się obniżyła tak. że w Ra 
doszkowicach w ynosiła —25 st. Ran­
kiem ocieplenie nie zaznaczyło  się -e 
szcze zbyt silnie. T em peratura  wynb- 
s;la cd —7 st. do — 12 st. w Polsce 
zachodniej, środkow ej i południowej 
od —15 d o —17 na północnym  w scho­
dzie. Drobne opady śnieżne. Grubość 
sza ty  śnieżnej w północnej WHeń 
szczyźm e w zrosła do 60 cm., pozatem 
utrzym uje się bez zmian.

'raw dopodobny przebieg pogody 
w dniu 8 bm.: P rzew ażnie  p o c h m u r­
no, z opadam i śnieżnemi przew lżnie 
r a  południu kraju, Na Śląsku i Pod­
karpaciu cieplej, pozatem  um iarkuw a- 

! ny m róz. Słabe, potem  um iarkow ane 
1 w ia try  północno-w schodnie i w scho­

dnie.

i. p . p . L e g . —  m is trze m  a rm j' w  za w o d a c h  narciarsk ch.
u

W  drugim dniu zaw odów  narciarskich  o m istrzostw o w o jsk i polskiego w  Stommie 
sdby ty  się następujące konkurencie . Bieg pań na 3 kin. sta rtow ało  8 zaw odniczek:
1) płk. Irei-a B oiita-P iecliow iczow r 25 m. 1 sek., 2) Paw likow ska, 3) P ięniakow a. 
Bieg p a tro !ow y przyniósł w ieje em ocjonujących mom entów . miał niezm iernie cie­
k aw i przebieg. W ynik: 1) zespół 1 dyw , piech. leg., 2) 22 dyw , pięeh. gót., 3) 
19 dyw p ięto  b ieg ukończyło 19 pa tro iów  Zdyskw alifikow any został patrol 21 
d j w . piech. gór., dow odzony przez por. I rusa. W skokach pię.rwsze m ieisee uzy­
skał strzelec Szostak 115 m przed kpt. Stcllenęm  i strzelcem  Nowakiem — 
w szyscy z 21 dyw . pięeh. gó-skiej. W ogólnej klasyfikacji biSgu sztatetow ego, 
pięgu c. k. m. i piegu patrolow ego o s ią g ię l i:  1) 1 p. p. leg. (Wilno) !5.40l> pkt.,
2) 2 p. strz, podhal. 16.450 pkt. i Jgh ia  trz c c ii pkt., 3) 03 p. p 14.3S6 pkt., a) 
53 p. p, 12,984 pkt.. 5) 21 baon KUF ;,Nie nwefcicSS? 12,784 pkt. W  ten sposób 1 p. p. 
Kg. ^ostoł m istrzem  wojsk polskich i u trzy  mał przechodnia nagrodę p m inistra 
S praw  W ojskow ych. Z djęcie: D rużyna 1 p. p. leg., k tó ra  zdobyła m istrzostw o a rm ii

ZŁ S P O R T U .

Ui-ty dzień hokeiowych mistrzostw 
Polski w  Uattiwicatrt.

DRUGA PORAŻKA POGONI
t

(Telefon w łasny).

i iK O M IiA  »i'OiST1>VA.



PRACO n i m o w i
C R G A K  P R A C O W N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H , S A M O R ZĄ D O W Y C H  I P R Y W A T N Y C H .

Ro k I. N r. 2.
a a a rn iiis

Jak pracnią Związki?
N a s z  w y w ia d  z  P re ze se m  Z a r z ą d u  „S u s a ".

(Kom. Red. „P racow ników  Um ysło­
w ych" postanow ił uzyskać szereg  w y­
wiadów, naśw ietlających pracę Zw iąz­
ków  zaw odow ych pracow ników  um y­
słowych).

P rezes  Zarządu S tow arzyszenia  
U rzęaników  Skarbow ycn we Lw ow ie 
p. Szymon Łabęcki, do k tó rego zw ró ­
ciliśmy się o poinform owanie nas o ce­
lach i zadaniach oraz o organizacji Sto 
warzyszemia urzęantKÓw skarpow ych, 
podzielił się z nami garścią następują­
cych w ddom ości:

S tow arzyszenie U rzędników  Skar­
bow ych jest organizacja zaw odow ą, 
jednoszącą w szystkich skarbow ców  
bez względu na działy służby, katego­
rie i stopnie służbow e. S tow arzyszenie 
U rzędników Skarbow ych jest jedną z 
najstarszych  organizacyj zaw odow ych 
w odrodzone-m P aństw ie Po4skiem. po 
w sta ło  ono bowiem  w  listopadzie 1918 
r. przechodząc różne fazy ksz ta ł.ow a- 
nia się.

I tak początkow o istniało ono jako 
„Zw iązek zaw odow y pracow ników  
skarbow ych" — następnie >akc „Zwią­
zek pracow ników  skarbow ych" i w re ­
szcie w ostatniej swej fom ue jako S to­
w arzyszenie  Urzędników Skarbow ych 
W  okresie tym  t. j. od 1918 roku po 
czas ostatni rozw inęło ono tak żyw ot­
ną działalność, że dziś śmiało rzec 
można, że niema zakątka w  Polsce, do 
którego nie sięgałyby  sieci tej organi­
zacji

Obecnie S tow arzyszenie  Urzędni­
ków Skarbow ych liczy 289 kół miejsco 
w ych i 16 kół okręgow ych (których 
s'edzibą są m iasta wojew ódzkie, będą­
ca rów nocześnie siedzibą w ładz II. in­
stancji) o łącznej ilości 9000 członków . 
S tow arzyszenie U rzędników  Skarbo­
w ych jest w ięc nietylko jedną z naj- 
s arszych lecz rów nocześnie jedną z 
najbardziej licznycn organizacyj zaw o­
dowych w Polsce. Jeżeli chodzi o cele 
i zadania jakie sobie S tow arzyszenie 
Urzędników  Skarbow ych w y c ię ło ,  
to muszę nadm ienić że S tow arzysze­
nie U rzędników  Skarbow ych ma za 
swój cel nieiylko obronę interesów  i po 
srulatów  zaw odow ych swoich czlonr 
ków. lecz rów nież stara  się o podnie­
sieni? ich w iedzy fachowej przez urzą­
dzanie kursów  dokształcających, od- 
czv Łów i t. p.

P race  S tow ar zvszenia U rzędników

Skarbow ych idą rów nież w kierunku 
sam opom ocy przez zakładanie Kas po- 
życzkow o-oszczęduościow ych, budo­

wę w łasnych  letnisk, budow ę domów 
mieszkalnych f t *p

S tow arzyszenie U rzędników  S kar­
bow ycn w yaaje  miesięcznik p. t. „Cza­
sopismo Skarbow e", organ poświęco­
ny spraw om  zaw odow ym  urzędników  
skarbow ych oraz teorji i praktyce 
skarbow ośn .

Co się zaś tyczy  organizacyjnej dzia 
łalności S tow arzyszenia Urzędników 
S karbow ych na te ren i; M ałopolski, to 
poanieść muszę, że mimo ciężkich w a­
runków pracy na jakie ona natrafiła 
na tym  terenie, będących w ypływ em  
czasów  zaborczych, dala ona niepośle­
dnie wjmiki. W iaaom em  bowiem jest, 
że polityka zaborcy da/żyła do zak ła­
dania poszczególnych o pokrew nym  
charak terze organizacyj, by życie za­
w odow e rozbić, a siłę jakąby mogli 
stanow ić skupieni w jednej organizacji 
urzędnicy, tern samem osłabić. S tow a­
rzyszenie Urzędników Skarbow ych

przeszkody te pokonało, zespalając w  
sobie rozdrobnione w  spadku po zabór 
cy organizacje.

Przez dokonane zjednoczenie skar- 
buwców bez różnicy dykasterji w S. 
U. S. organizacja ta przedstawia dziś 
tę sitę, której tym lOzdrobnionym or­
ganizacjom brakowaio.

Na zakończenie wypada mi zauwa­
żyć, że również i na polu zbliżenia, to­
warzyskiego wśród szarej braci skar­
bowej, Stowarzyszenie Urzęaników  
Skarbowych wykazało żywotną dzia­
łalność, przez oddanie jej do użytku 
własnego lokalu, w którym członkowie 
w godzinach poza zajęciami służbow e­
mu wyczerpani mrówczą pracą, mają 
możność spędzenia mile czasu, gdyż 
lokal posiada czytelnię bogato zaopa­
trzoną w  dzienniki, tygodniki ilustro­
wane i czasopisma oraz sąle do gier 
towarzyskich.

Poświęcenie loKaiu odbyto się w ze­
szłym  miesiącu, o czem zresztą donio­
sły dzienni ki.

0  położeń J  niższego funkcjonariusz
f j a n s t t m e g o .

Istnieje w  państw ie pmskietn kate­
goria pracow ników , k tó rzy  przy  piei*- 
w szem  zaszeregow aniu zostali ze­
pchnięci z dziesiątego stopnia do trze­
ciego stopnia służbowego. S tarzy , osi­
wiali w służbie państw ow ej pracow ni­
cy  zostali potraktow ani na równi z no­
wo przybyłem i do służby. R ządy 
w szystk ich  party j połityćznydh rozczu 
lały  się nad losem tychże pracow ni­
ków, ale jak? Rząd W itosa uw ażał 
pracow ników  państw ow ych za nr-po- 
trzebny  balast, rząd  G rabskiego redu­
kow ał przedew szystkiem  pracow ni­
ków  a wkońcu skreślił i tak szczupłe 
etaty . Do dziś dnia odczuw a to  szpital­
nictw o, gdyż 5 pielęgmarek obsługiMe 
kilkudziesięciu chorych. Rząd pomajo- 
wy uznał IV. kategorię pracow ników  
państw ow ych za Ludzi mających pra­
wa do życia, niestety nie by? w  możno 
ści ouirazu napraw ić krzyw d czynio­
nych im przez poprzedników  tem bar-

i dziej, gdy fala k ryzysu  gospodarczego 
ogarnęła i nasze państw o 

T e ciężkie w arunki życiow e w y ro ­
biły u pracow ników  zrozumienie po­
trzeby  zorganizow ania się w silnym 
Związku, gdzie ten odłam społeczeń­
stw a w yrabia w sobie poczucie obo­
wiązku praw dziw ego obyw atela Po la­
ka, umiejącego okazać solidarność gdy 
państw o jest w  potrzebie. Nikt nie zdzi 
wi się iż w obec tego stanu rzeczy p ra ­
cownik państw ow y staną? w iernie u 
boku sw ego zw ierzchnika nve słucha­
jąc podszeptów  przeciw ników  rządu 

Dzisiaj mamy już dośw iadczenie, ze 
gdyby rząd I. M arszałka rozpoczął 
p race od chwili sam ego pow stania pań 
stw a, byłoby pracownikom  państw o- 

i w ym  inaczej. W iększa część tychże III. 
] czy IV. kategorji oczekuje załam ania 
| się k ryzysu  gospodarczego by w rid y  
, choćby częściow o uzyskać znośn:e 'sze 

w arunki życia. Ta część pracow ników

państw ow ych me w ierzy w możliwość 
obniżenia płacy tym  najgorszym  kate- 
gorjum. O statnio na zjeździe N. F. P . 
we Lwowie senator Karol M ozgała o- 
św iadczył imieniem przedstaw icieli 
bloku pracy w klubie BBW R. ,że blok 
ten stara  się o w strzym anie redukcji 
płac. Raczej może nastąpić rewizja 
w ysokich płac. pensyj uprzyw ilejow a­
nych honorarjów Żaden z pracow ni­
ków państw ow ych nie uchyla się od 
złożenia ofiary na ołtarzu O jczyzny 
gdy zajdzie tego potrzeba W yjątek led 
nak m uszą stanow ić tylko emeryci, 
ntorzy z kilkudziesięciu złotych mie­
sięcznie urizym yw ać musza rodriny. 
Apelujemy do sfer m iarodam ych: 
O szczędzać, ale nie na tych którzy  i 
tak już głodem przym ierają! W. K.

Ze statystyki handlowców 
n e m  ecfocn.

Niemiecki Związek Pomocnik 
H andlowych opracow ał s ta ty stykę  do­
tyczącą urzędników  handlow ych w  
Niemczech.

Na 166.iX)0 osób objętych s ta ty sty k ą
— 157 tys. t. j. 94.39 prc. posiada za­
w odow e w ykształcenie, przyczem  w
16.000 w ypadkach w ykształcenie io 
trw ało  dłużej, niż trzy  lata.

Na pierw szem  tnie sen pod wzglę­
dem liczebności stoją buchalterzy —
47.000 (?9 prc.); a dalej: ęksoedjenci — 
15.500, sprzedaw cy — 14.500, kore­
spondenci — 14.200, kom iwojażerowie

13.500; k ierow rikćw  biur i kiero­
wników w ydziałów  jest 9.200; nastę­
pne miejsce zajmują urzęam cy bez spe­
cjalnych kwalifikacji — 8.000; później 
idą kierow nicy filji — 6.000 i fak+urzy- 
ści — 8.000; urzędników  posiadają­
cych prokurę jest 4.700; kalkulatorów
— 3.500; piszących na m aszynach i 
stenografistów  — 2.200; sta tystyków
—  1.500; m agazynierów  — 1400.

S ta ty styka  obejmuje ponadto dane, 
dotyczące przeciętnych miesHfczńych 
zarobków poszczególnych kategoryj 
pracow ników . Otóż przy taczam y nie­
które z tych danych: kierow nicy biur 
otrzym ują średnio RM 493— ; kiero­
w nicy w ydziałów  — RM 427.— ; kon­
tro lerzy — RM 369.— ; korespondenci
— RM 262.- ; sprzedaw cy — RM 
227.— ; niżsi urzędnicy — RM 141.

<*=□=

A. SKWARCZYNSKI.

Fota mtehgenc.fi w  ruchu 
2awouOiti/ym świata pracy.

(Ciąg daiszy.)
Z czasem  inteligencja zaw odow a 

rozrasta  się i zaczynają pow staw ać 
tendenc.ie organizow ania się jej jako 
takiej. Dzieje się to zw łaszcza w  dzi­
siejszej epoce powojennej, gdy ciężKie 
w arunki ekonomiczne ao tego zm usza­
ją i gdy p rzew aga klas zorganizow a­
nych dla walki o swoje interesy, zmu­
szają i gdy przew aga klas zorganizo­
w anych dla w alki o sw oje interesy, o- 
kazuję się bardzo w yraźnie. Inteligen­
cja zaczyna organizow ać się „zaw o­
dow o" w edług tych metod, które sfor­
mułowane zostały  — przew ażnie przez 
mą sam ą — dla klas innych. P ow stają  
i rozrasta ją  się związki zaw odow e 
nauczycieli, urzędników , handlow ców , 
lekarzy, dziennikarzy, a naw et litera­
tów i a rty stów . — z głów nem  zada­
niem solidarnej obrony swoich in tere­
sów m aterialnych.

Przyczem  zauw ażyć warto rzecz je­
dną. Oto inteligencja formująca meto­

dę walki, dla klas innych, me w nikała w 
sam ą treść ich pracy zaw odow ej, któ­
ra jej osobiście była obujętna — czy­
niła więc to niejako od zew nątrz  czy­
sto formalme, poniżając treść, —  a 
przeto popełn.ia błąd i grzech, który 
trzeba będzie napraw ić.

Z chwilą gdy pow stała  idea zaw o­
dowego organizow ania się inteligencji 
jako takiej, — i gdy w życiu rozpoczę­
ła się idej tej realizacja, staje się inte­
ligencja zaw odow a czynnikiem samo­
dzielnym w  rozwoju społecznym , za­
stępem  w w alce społecznej, która się 
dziś na św ieeie rozgryw a. Front wal­
ki tej jest określony: „św iat pracy" 
walczy ze św iatem  „posiadaczy kapi­
tału". S taw ia się zazw yczaj — zw ła­
szcza ze strony zorganizow anego poli­
tycznie św iata pracy — pytanie, po 
której stronie stanąć ma inteligencja 
zaw odow a. Odpowiedź na to pytanie 
jasna jest i niew ątpliw a, w ypaść musi 
na korzyść św iata pracy.

Może iednak inteligencja ten nowy 
szerm ierz w kraczający  na pole, w i­
nien z istoty swej mieć coś do powie­
d ze n ia  co do problem ów samej w alk i 
i metod upragnionej p rzebudow y? Mo­
że też dlatego w łaśnie, że odpowiedzi

tej jeszcze me potrafił sobie sform uło­
wać, udział jego w  walce taki jest nie­
pew ny i n iew yraźny?

Te klasy społeczna, które w now oży 
tnych dziejach w kroczyły  na pole 
w alk społecznych, w nosiły nowe w ar­
tości i nowe ideje. M ieszczaństw o 
w niosło w historję na sw ych barkach  
ustrój oparty  na wolności od przyw ile­
ju z urodzenia, na rów noupraw nieniu, 
które w artościom  osobistym  jednostki 
daw ało  moż-ność ekspansji w pracy  i 
w ysiłku. Klasa robotnicza podjęta wal 
kę pod hasłem  obrony pracy  i człowie 
ka pracującego przed w yzyskiem  i w 
konsekw -ncji doprow adziła do ograni 
czcnia prawam i owej m ieszczańskiej 
woiności. Ale i nad jednym  i nad dru­
gim ideałem — tak mieszczańskim, jak
i robotniczym  ciąży pojmowanie p ra­
cy  jako musu, pojęcie z zam ierzchłej 
przeszłości, streszczające się w owem 
biblijnem: „W nocie oblicza twego..." 
W genjalnej intuicji poetyckiei W y­
spiański w pierw szej scenie „W yzw o- 
lenia" daje obraz tego am oralnego sta­
nu rzeczy: Konrad, w ykw it genjuszu
i intelektu ludzkiego, spofiraw szy ro­
botników  poznaje w nich siłę, — ale 
gdy py ta  ich co czym a, otrzym uje kil-

kakro.m e tę sam ą odpow iedź: „będzie 
my budow ać i burzyć — i sw oją T rzy  
mamy zapłatę".

W całej logice dzisi jszego porządku 
społeczno-gospodarczego i kulturalne­
go, a jednocześnie w pojęciu dziś pa 
nującej ideolog.ii — rak m ieszczańskie 
jak i robotniczej — praca nie jes-t połą 
czona w ew nętrznem i węzłami i ze 
sw ym  p o d m io te m , z produktom, - 
jest odeń moralnie oderw ana, jest on 
dla niej obojętny. Praca pojmowana 
jest jako środek utrzym ania się. \ r y ;.y 
wienia, zarobienia, zrobienia interesów , 
jest sposobem zdobycia środków w ce­
lu spożyw ania, a dalej używ ania; ce­
lem jej jest z zew nątrz przychodzącą: 
zaplata lub zysk, a nie sam produkt 
Jak w czasach rzym skich — ciągie je­
szcze jako rzecz pozy yw na pojmuwa 
nie jest otium (spoczynek): negotiui 
(praca) jest tylko jego zaprzecze­
niem.*)

(Dok nast.)

*) Podobne poglądy, obszę  niej um oty­
wow ane. w ypow iada D n  B arthel 1e W ęy- 
dentha] w  broszurze: „Pod znaldęm  pro- 
duKcil"



KOBIETA IV P nac V OBYWATELSKIEJ
K O S T E K  T łó D D  JOB/Y „ S lO W A  P U L S K It G O '. O R iis ił Z W IĄ Z K U  PR AC? O d Y W A T H J n lc J  K O B IE T .

Wsoorcnlenie wielkiej ofiarnicy.
W śród kobiet — przew odniczek, 

które w w ytrw ałym , nieustającym  tru­
dź >ć ca l-go  życia budziły niewieście 
m asy do czynu i walki, w patrzone w 
wizję jaśniejszego jutra narodu — jedno 
z naczelnych miejsc zajmuje mocna, 
n eug eta posiać Marji Dulęoianki. Ro- 
czn.ca bolesnego dma, kiedy niezliczo­
ne tłum y nędzarzy szły na Ł yczaków  
za trum ną sw ej wielkodusznej opie­
kunki obok elity um ysłow ej Lw ow a — 
sposobną jest chwilą, by przypom nieć 
ogółow, dzieje tej niezw ykłej duszy i 
owoce jej pracy. Zw łaszcza że dziś, 
po latach dw unastu w ytyczne, k tó n m i 
k ierow ała się M aria Dulębianka, nie 
strac iły  na swej żyw otności i aktualno­
ści. ałe być mogą i pow inny w skaźni­
kami w naszem  w ciąż naprzód laącera 
działaniu.

Imię Dulębianki — to synonim w y­
rzeczenia się i oriary. U talentow anej 
a rty stce  -  m alarce, po studiach w F a ry  
żu i św ietnych w ystaw ach prac mło­
dzieńczych, entuzjastycznie przyjętych 
przez pow ażna Krytykę, o tw ierała się 
piękna, jasna droga tw órczości a r ty ­
stycznej i sław y. Nie poszła nią M arja 
Dulębianka. Pociągnęła jej serce, jej u- 
m ysł, cała jej istotę praca społeczna, 
działalność niepodległościowa, walka o 
w yzw olem e kobiety. W ybrała dzie­
dzinę mmej efektow ną mniej dającą 
triumfów i osobistej satysfakcji, a wię­
cej przynoszącą cierni, ale bardziej, jak 
osądziła, korzystną dla ogółu. Bojow- 
niczka, społeczn ca, publicystka zw y ­
ciężyła W mej m a.arkę.

DemokratKa z p rzek o n an i, miłująca 
gorąco biednych i w ydziedziczonych, 
w  polityce niew zruszona zwolenniczka 
aktyw izm u. walki o całkow itą niepodle­
głość i pofąćzen.e w szystkich ziem pol- 
sk eh . bez zastrzeż.ń  i kom prom isów 
— nie mogła zgodzić się z programem 
żadnego ze stronnictw , nie podporząd­
k o w a ć  sie tadaej pari.u. O dstręczały  ją 
przyziem ne waśń o partyjne, raziły jej 
czysty  charak ter kręte lub brutalne me­
tody postępow ania Mimo to w ystępo­
w ała czynnie w życiu publicznem na­
rodu, a zaam e jej. zaw sze śmiało i sa­
modzielnie w ypow iadane, miaio poważ 
ną m aikę w sferach politycznych.

O dezw a jej z dnia 3 maja 1911 prze­
ciw oderw aniu C hełm szczyzny, udział 
w  organizacji żeńskiego Związku S trze  
leekiego, działalność agitacyjna na te­
renie K rólestwa, gorące popieranie Le­
gionów, ale i k ry tyka  NKN-u, głos jej 
w chwili aresztow ania Komendanta, a- 
kcja prutestacy.na przeciw polityce 
austrack ie ;, w yjazd do W iednia i śmia­
łe w ysaąpieme po uwięzieniu Legioni­
stów  w H us/t. ostry  memoriał do L ady  
Regencyjnej — charakter} żują w ym o­
wo e oblicze polityczne Marji Dulęo,an- 
k.

Drugie pole jej niespożytej działalno­
ści -  to opieka społeczna W niej oka­
zała m estrudzona p ra c o w n ia  metylko 
rov, ną jak w dz.edzime pol’tycznej e- 
nerg.ę, jasno ujęty program  i wielkie 
zduinuści oi&an zacyjne, ale także po­
tęgę czułego na niedolę ludzką serca, 
które zjednało jej pow szechna miłość i 
zau ame maluczk.ch. O pieku  'ta ubo- 
g cli zw łaszcza u czasie inwazji rosyj­
skiej. kiedy to Domagała dziein e swą 
ręką i głow ą prezydentow i R utow skie- 
mu w organizacji życia gospodarcze­
go Lw ow a — później jako kierow nicz­
ka Miejskiego Urzędu Opieki G eneral­
nej, ś w a tła  dorad, zyni m arek padła 
na posterunku. spełn:ając jedno z 
swycii wielkich dzieł hum anitarnych. 

►Cmarła bowiem 7 m arca ly 19 r na ty ­
fus, którym  zaraziła się. brnrąe u d zć ł 
w d żezach  w ysłanej do Mikuliniec dla 
/  i a warunków  ż y c a  jeńców pol­
skich w obozie ukraińskim.

W w alce o praw a kobiety, w ystępu­

je sylweLka Dulębianki jasno i stanow ­
czo. W alczyła o udział kobiet w sej­
mie galicyjskim , o dopuszczenie ich do 
R aay  miejskiej, o zdobycie dla kobiety 
w szelkich praw , pracujac jednocześnie 
nad podniesieniem duchowem  m as 
kobiecych i w yrobieniem  w  nich poczu 
cia obyw atelskiego. Terenem  jej dzia­
łalności w tym  kierunku był Komitet 
R ów noupraw nienia Kobiet i p rzedw o­
jenny Komitet O byw atelskiej P racy  
Kob.et, połączony w  r. 1917 z Ligą

Kobiet, pod nazw ą Komitetu O byw atel 
skiego Polek.

Zasady propagow ane przez Dulębian 
kę, k tóra pragnęła pow ołać do pracy  
tw órczej w szystk ie w arstw y  narodu, 
i kobietyr w zyw ała  do szukania no­
w ych dróg, do w prow adzenia w  życie 
polityczne czynnika etycznego, do mo­
ralnego odświeżenia atm osfery  — sta ły  
się aziś podstaw ą naszego program u.

Mich. Gr.

Uroczysty wieczór ku czci Maro Duleb anki.
Oddział lw ow ski Zw iązku P racy  O- 

byw atelskiej Kobiet, urządza dnia 9 bm. 
o godz. 19-tej w  lokalu w łasnym  przy 
ul. GroazicKich uroczysty  wieczór, ku 
uczczeniu dw unastej rocznicy śmierci 
śp. Wlarji Dulębianki. Przem ów ienia 
w ygłoszą p. W anda Tyników na i p. 
Marja Strońska, poczem odbędą sie 
odpowiednie produkcje a ity styczne , w

których w ezm ą udział pp. Fnschow a 
(śpiew), B ańkow ska (skrzypce), F ran ­
kow ska (akom paniam ent)' i Żygulska 
(deklamacja).

W stęp wo>ny dla członkiń Związku i 
w prow adzonych gości. D obrowolne 
daćki na rzecz budow y domu im. Marji 
Dulębianki.

U nas i zagranicą.
Kobiety sędziami. Stanu wisko sędzie­

go dla nieletnich, tak odpowiednie dią 
kofret ze względu na ich częste przy­
rodzone zdolności pedagogiczne i umie 
ję ność obchodzenia się z dziećmi, dłu­
gi czas było dla kobiet niedostępne. 0 - 
becnie coraz w ięcej kobiet zaczyna 
spraw ow ać ten urząd. Z końcem ub ro­
ku o trzym ała nominację na sęd ćeg o  
śledczego dla nieletnich w W arszaw ie 
druga z rzędu kobieta p. W anda Kamiń­
ska. P ierw sza  była  p. W anda Grabiń­
ska, przew odnicząca Związku sędziów 
dla nieletnich w  Europie. Również z 
końcem ub. r. została  m ianowana sę­
dzią pokoju w Sosnow cu d. W ojkoni- 
sówna.

O ustawę antyalkoholową. „P iaC aO - 
byw ate!ska“ w zyw a w nrze 4-tym  o r­
ganizacje kobiece do zabrania głosu w  
spraw ie ustaw y antialkohoiow ej i za­
protestow ania przeciw  projektow anem u 
jej złagodzeniu. Jest jeszcze czas, po­

niew aż projekt został dopiero przyjęty 
prz°z połączone komisje sejm owe ad­
m inistracyjną i zdrow ia publicznego, 
obecnie zaś miał w ejść pod obrady sej­
mu, jednakże' spraw a została w s trz y ­
mana do czasu wniesienia przez R ząd 
do sejmu specjalnej ustaw y.

Tkalnia wyrobów lnianych w  Rad­
kach. Założona przez Zw iązek P racy  
O bvw . Kobiet w  Rudkach w ytw órnia  
w yrobów  Imanych, k tóra  od paru lat 
kształci dziew częta w  tkactw ie, w ej­
dzie w kró tce w  now ą fazę rozwoju, 
gdyż utw orzona być ma we Lw ow ie 
spółdzielnia handlow a celem  ułatw ie­
nia tkalni rudeckiej zbytu w yrobow . 
W  lokalu ZPOK przy  ul, Grodzickich 1 
odbyw a się codziennie w  godzinach 
od 6—8 w iecz. sprzedaż w yrabianych 
w  Rudkach lnianych ręczników , ście­
rek, serw et, obrusów , firanek itp. po 
przystępnych oenach.

Międzynarodowa konw encja pracy
Ruch kobiecy czyni częstokroć w ra­

żenie. jakgdyby by ł ruchem w yłącznie 
„inteligenckim 11. Mówi się wiele o w yż- 
szem  w ykształceniu kobiet, pisze się o 
trudnościach, k tó re  w ysunęły  spraw ę 
tak w ażną, jak połączenie obowiąz­
ków zaw odow ych z pracą domową, z 
rolą matki i pani dumu. Zapomina się, 
że kobieta stanęła  o wiele dawniej do 
ciężk.ei oracy narów ni z m ężczyzną, 
nie dlatego że pragnęła być mu równą, 
ale dlatego, że zm usiły ją ciężkie w a­
runki bytu.

Z chwilą, gdy w XIX wieku rozwijać 
się poczęło życie przem ysłow o - fa­
bryczne, rzesze kobiet z ludu trafiły do 
fabryk, aby podnieść zarobki mężów 
lub ojców O trzym yw ały  Dłacę niższą 
ód mężczyzn, spełniały często pracę 
ponad siły i pora ły  się już w ów czas z 
tą trudna spraw ą — podw ójnych zajęć.

Do połow y XIX wieku w ekonomji 
dominowała zasada wolnej konkuren­
cji i w edług tej zasady układały  się 
stosunki we w szystkich krajach euro­
pejskich oprócz Anglji, która około r. 
1330 pozwoliła sob e na pewien wyłom 
w te ' dziedzin e daUc •'•"rwsze ustaw o 
daw stw o robotn:czp '"y  m ożnaby t 
ty s :ące dzieł pisać na .m at w arunków , 
w jakich oracow ały  w 5v. czas robotni­

ce, jeśli zw ażyć, że ani Ilość godzm 
pracy, an w ysokość płac, ani okres 
w ym ów ienia zajęcia, ani opieka lekar­
ska nie by ły  jeszcze w ów czas przez 
państw o ani przez sam orządy norm o­
w ane.

Dzisiaj stosunki zm ieniły się Poza o- 
gólnem praw odaw stw em  robotniczem, 
m am y jeszcze ochronę pracy kobiet, 
k tóra już przez w iększość państw  
św iata jest p rzy jęta i uznaw ana.

P raw odaw stw o  to obejmuje trzy  gló 
w ne zagadnienia: 1) pracę nocną ko­
biet, 2) zakaz pracy  w  ciągu sześciu 
tygodni po porodzie, oraz 3) zakaz pra 
cy w  w arunkach specjalnie szkodli­
wych dla zdrowia.

S tow arzyszenia kobiece w  krajach 
zachodnich nie mają jednolitego poglą­
du na spraw ę ochrony pracy  kobiet 
przez ustaw odaw stw o. Spotyka się za­
rów no przeciwniczki, jak i zwoiennicz-

j k i-
* Istnieje w Anglji stow arzyszenie 

skrajnych feministek, które założyło t.
I zw . ..Radę drzw i o tw artych11. Są one
' zdama, że wszelkie różnice w trak to ­

waniu m ężczyzn i kobiet uw łaczają za­
rów no kobietom, jak i samej zasadzie 
równości, o którą kobiety tak upor-

• czyw ie wsiczą. Kobiety zrzeszone w

tej organizacji nie pochodzą jednak ze 
środow isk robotniczych i stojąc na s ta ­
nowisku doKtryny, nie doceniają ży­
cia.

W Polsce istnieje ochrona pracy  ko­
biet, aie jest ona jeszcze n iew ystarcza­
jąca, nie obejmuje bowiem  w szystk ich  
działów  pracy kobiet i nie gw arantuje 
dostatecznie kobietom pou rotu do pra­
c y  po porodzie. W śród kół mia odaj- 
nych w Polsce poglądy o zaniecnamu 
ochrony, na szczęście nie znajdują po­
słuchu, a raczej w łaśnie racjonalna roz­
budow a ochrony jest troską polskich 
czynników  społecznych i rządow ych.

W  r. 1932 w Atenach odbędzie się 
w ielka m iędzynarodow a konferencja 
pracy, pośw ięcona rozw ażeniu om awia 
nego zagadnienia. Każde państw o bę­
dzie miało p raw o w ysłać na tę konfe­
rencję 4 delegatki i 4 zastępczynie, a 
rozesłana obecnie do w szystkich k ra­
jów ankieta posłuży jako m ateriał do 
dyskusji i do powzięcia odpowiednich 
rezoiucyj. G łos naszego P aństw a, k tó­
re w  ciągu krótkiego sw ego okresu nie 
podległości, rozbudow ało spraw ę 0- 
chrony kobiet narów ni z innemi pań­
stw am i, a nieraz naw et mocniej od 
nich, będzie miał znaczenie p ierw szo­
rzędne.

Dr. Anna Mhikuwska.

n

Praca k o b ie t w  m iastach 
i w s .a c h  fóalopols<i W srh.

JaROSŁAW. R efera t w ychow ania oby­
w atelskiego łącznie  z referatem  ośw iato­
w ym  oddziału jarosław skiego  zaprow adził 
siałe pogadanki w e w torki, w ieczory dys­
kusyjne, oraz w ym ianę książek. Akcję w y 
borczą prow adzono wspólnie z Rodziną 
W ojskow ą i Rodziną Policyjną, u rządza­
jąc opiócz zebrań i w ieców  także burs 
p relegentek .

O pieka nad m atką i dziecKieir, urucno- 
miła w  roku ubiegłym O gródek lordanow  
ski. z k tórego korzystało  200 dz eci bez 
różnicy narodow ości. O tw arty  on zostanie 
penow nie z nastaniem  w iosny ; w projek­
cie jest urządzenie w nim Dółkolomi i do­
żyw ianie dziatw y. Z im prez p ryw atnych  
zorganizow ano lo terie  robót ręcznych, 
gw iazdkę dla żołnierzy K. O. P., gw iazdkę 
d a  80 najuboższych dzie-ci z gorąca k~- 
lacją, opłatek z zabaw ą taneczną oraz 
kurs robót ręcznych. Na wal.: cm zgrom a­
dzeniu w ybrano  now y zarząd z p rzew od­
niczącą M arią P rezeatk ipw iczow ą, zast. 
■Wojciechowską i M. Chmurowa, sek re ­
tarką K rudow ską i skarbniczką Grossc wa.

O ddział jarosław ski pom aca w organi­
zacji now em u oddziałow i Związku w  R a­
dymnie.

JAWORÓW. Po ożyw ionej akcji w y ­
borczej w  Jaw orow ie  i okolicznych wsiach 
skierow ał oddział sw ą eaere ję  ku pracy 
hum anitarnej, gospodarczej, o raz  uśw iado­
mieniu obyw atelskiem u kobiet. W OKresie 
św iąt urządzono gw iazdkę dla ubogiej 
dziatw y, obdarzając 68 dzieci bucikami, 
bielizną, m ateriałam i na sukienki i łako­
ciami. Dla żołnierzy KOP w ysłano pod 
adresem  Polskiego Białego K rzyża 30 pa­
kietów . Dni 10 stycznia przew odnicząca 
oddziału p. M alinowska zorganizow ała ko­
ło lokalne Komitetu P rzysposobienia Ko­
biet ao obrony kraju. Z początku lutego 
otwamto św ietlicę pod kierow nictw em  p. 
Ko.pji, która odbyła w  W arszaw ie  jako 
delegatka oddziału ku rs uświadom ienia o- 
bvw atelskiego i św ietlicow y. R eaktyw o­
w ano kuchnię dla biednych bez ć ż m c y  
w yznania i narodow ości, k tó ra  w ydaie  
bezpłatne obiady. Pon -dto oddział orga­
nizuje w spólnie z Pairouate:-" P rzem ysło ­
wym Kurs b ielizniarstw a w Jaw orow ie

KOMARNO. R ozw inęła sie tu praca p ra ­
wie w yłącznie w kierunku w ytw órczości 
gospodarczej, k tó ry  to re fe ra t prowadzi 
przew odnicząca oddziału p. Michalina B ie­
lańska, zatrudniając szyciem  w ojskow ej 
bielizny członkinie-pracow nice. craz rz e ­
sze bezrobotnych kooiet. O prócz' organi­
zow ania p racy chałupniczej. zalożvł od­
dział w  w ydzierżaw ionym  lokalu w łasną 
pracow nię, za trudn ia ;ącą 10 szw aczek, ko­
rzystając z w ypożyczenia prz^z M inister­
stw o  S praw  W oiskow ych pięciu m aszyn 
do szycia. R eferat w ychow ania obyw ate l­
skiego prow adził akcję w yborczą .'
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W
JAK SIE UBIERAĆ NA KRÓTKIE WYJAZDY.

\v io sn a  się zbliża, więc aktualnymi 
się staną wszelkie piany krótkich w y- , 
jazdów  ; w ycieczek, t. zw. W eek-en \ 
dów, k tó r.m i będziem y sooie urozm ai­
cać pobyt w mieście, w oczekiwaniu 
dłuższego w yjazdu w akacyjnego.

Pełne zadowolenie, w ytchnienie i 
radość z takiej eskapady osiągniemy 
dopiero w tedy  jeżeli obm yśliw szy so­
bie dobry ubiór, nie będziem y się juz 
wiec i troszczyli o to coby w łożyć, 
względnie odczuwali niezadowolenia z 
n i;w łaściw ego  w j ekwipow ania.

P rzede w szysikiem  trzeba -postarać 
się o ubiór elegancki, w doorym  ga 
tanku, a me podlegający tak bardzo 
modzie, taki k tóryby  można nosić 
przez czas dłuższy, a zaw sze z jedna­
ko wem przyjem nem  uczuci.m  że się 
jest dobrze ubranym . N iektóre panie 
w prost instynktow nie czują co im w
1 v n  •yHJfji r,U^M\vie i so raw dm ą SO-

dą: kolor beige z bronzow ym , popiela­
ty z niebieskim, piaskow y z zielonym, 
beige z czerw onym , szary  z czarnym  
i t. p. Żakieciki są lekko w cinane i u 
dołu zakończone okrąg ł4 linią, spódni­
czki powinny mieć w staw iane kliny co 
je rozszerza, i czym bardzo zgrabn-m i.. 
KuStjum taki nie będzie jedynie wycie- 
czKowym, ale może służyć także do 
przechadzek po mieście. Kołnierz do 
podnoszenia (lig. 2) nadaje mu charak­
ter ubioru na czas przejściow y, czyli 
zmianę sezonu.

W  dziale sportow ym  i podróżnym  
m ody dużą rolę gra zaw sze tryko t ja­
ko m aterjał na suknie i kasuki jako u- 
zupełuienie kostiumów (patrz fig. 3 i 4), 
T ryko t na kasaki powinien być g rub­
szy, choć miękki i porow aty , teraz u- 
kazaty  się specjalne w yroby grubo 
„dziane" z oryginalnym  m tarsjow anym  
desem er Do lakPgo kasaka doskona­

KM-I

lili udz iez  tam, w yraz  ,..QnT‘ oznacza 
w języku angielskim młodą i to naw et 
bardzo młodą dziew czynę i złączone 
x tern pojęcie smukłości, lekkości i 
wdzięku. Na szkicu naszym  widzim y 
na lewo bluzkę typu „Girl" z chłopię­
cym kołnierzykiem , bufiastem i ręka­
wami. ozdobioną oryginalnem i kokard­
kami. na praw o zaś bluzę trykotow ą, 
?. rodzajem  kamizelta, co stanowo pe­
wną oryginalność. Te i tym  podobne 
bluzki, w  połączeniu z plisow aną lub 
w  rafdy składaną spódniczką tw orzą 
barazo  p rak tyczny  i elegancki uoiór 
spo^ow y .

o k r ą g ł e  l u s t r a

pojaw iają się jako nowość w  u rzą­
dzeniu w spółczesnego w p ęd za  i są 
zjawiskiem  sym patycznem , “ miłszem 
dla oka nirż dotychczasow e lustra w  
kanciastych prostokątnych lub kw a­
dratow ych ramach.

O praw a takiego lustra musi być  gu­
stow na, t. j. bez żadnych ozdób i do­
datków . Najiemm t-u bodzie

b!e rzeczy w iiui penie prosto y, kolo­
ru spoko,nego, nie w padającego w  oko, 
kTire po ern noszą latami.

Gatunek na’’ ży wybi rać jak tndep - 
szy, gdyż u' - u  będzie narażony na 
zniszczeni; i mniej dobry m aterjał w y 
g ad a łb y  - w krótce bardzo n iekorzyst­
n i .  Fason powinien być pełen prosto- 
y a przytem  z uw agą dostosow any 

do indywidualności właścicielki. Jeże­
li chodzi o fasony strojów  sportow ych, 
to  tylko te najprostsze i najmniej skom 
plikow anQ będą m iały ccchę praw dzi­
wego szyku

Ubiór o którym  mowa, będzie się 
s^łndnt albo ze skrom nej praktycznej 
sukienki i płaszcza, albo ze spódniczki, 
1 u z ki i żakiecika, czyli w tym  w ypad­

ku, be-dzie tradycjonalnym  kostjum em .
Z deseni na m aterjałach najbardziej 

w' iym roku ulubionemi są k ra ty  w  roz 
m aitych w ydaniach. B ardzo modne są 
w szelkie tkaniny z rodzaju pl dów , z 
k tórych można robić płaszcze, bardzo 
eleganckie a przytem  praktyczne. Nie­
raz nłaszczc te podszyw a się skórą 1 
w ten sposób pow s uią okrycia do no­
szenia na obie strony. W zór taki ma­
my na miejscu pierw szem  naszej i!u- 
s ra c i. Do takiego płaszcza odpow ied­
n im i  będą rękaw iczki skórzane, tego 
koloru co podszew ka z długiemi mau- 
szetam i. .e g o  szczegółu zaniedbyw ać 
nie trzeba, gdyż dopiero całość stano­
wi o praw dziw ej elegancji.

B ardzo ładne są także najnowsze 
kos jurny, rów nież w k ratkę ale drob- 
u e jszą , w rodzaju daw nej „pepity". 
Kolory powinny się łagodnie ziewać, 
w iec należy unikać zbyt silnych kon­
trastów '. najDpszemi kombinacjami be­

le w ygląda spódniczka w  szkocką kra 
tę z m arerjału pledowego. Najnowsze 
wieści z R iw iery  brzm ią iż z 'tego sa­
mego m aterjału powinno się mieć pled 
na nogi i szarik na szyję; w teay  po­
w stan o  bardzo szykow ny k om ple t

Modele trykotow e są bardzo trw ałe  
i doskonale się piorą, w połączeniu z 
kos.jum am i względnie płaszczam i, rwo 
rzą to co dawniej nazyw ano „robę cm 
costuine tail-ieur* i co od lat jasł w y­
próbow ane jako najszykow niejszy a 
zarazem  najpraktyczniejszy ubiór spor 
to wy i spacerow y

BLUZKI TYPU «GIRL“.

P rzeczy taw szy  pow yższy ty tu ł mo- 
żr.aby pomyśleć, że chodzi tu o strój

dla tancerki kabaretow ej, jakiś specjal­
nie orygm alny i efektow ny, ze w szy- 
stkiem i dobremi i... ziemi j-go  strona-

.cW iu pociągnięta k o io n w y m  lakie­
rem. Samo lustro powinno być dość 
duże, mniej więcej na 1 m średnicy. 
Pow ieszone nad iakąś antyczną komo­
d ą  da razem doskonały i szlachetny 
eiekt Połączenie między antykiem  a 

| lakiem ubra-m odem e lustrem  może 
,i stanow ić piękny zegar, w aza ninjoiiko- 

wa tub k ryszta łow a i t. p. 
i d  ] i'i-' ,

Ż t f  - H A L E ,  W Z O R Y  

MANEKINY, KROJE
« .  L i i ł i - 4 1 1
L W Ó W , C Z W -  n t f t j  3 .

tóetenn ce urody.
Nie tak daw no jeszcze naw et najwy­

kw intniejsze kobiety tw ierdziły , że ła­
dną cerą trzeba  być obdarzoną z natu 
ry , poniew aż oprócz jakiegoś tam ryżo  

'w ego  pudru i perfum- nie znały one dzi 
siejszych cudów  kosm uyk i. Dzisiaj na 
tonnast tualera w ykw intnej pani w yglą 
da jak laboratorium  chemiczne. Miast 
anać  o to. aby nie pić za dużo co-cta- 
iiów i w ysyp iać się, boga a k o b i ta  
V-oH dodać sooie kolorów- po nieprze­
spanej nocy lub w'puścić kilka .kropel 
do oczu, aby ponownie nabrały  Mas,ku, 

.a!-bo jeśli i to już nie pomaga, poddać 
się chirurgicznej operacji. Taki zabieg 
kosztuje kilkadziesiąt tysięcy  złotych 
i trzeba go pow tarzać co 5 iub 6 lat. 
Dawniej tego rodzaiu o p e racy  by ły  
s i t o w o  wybronione, ale poniew aż ko­
biety udaw ały się po pomoc do szarla­
tanów , słynni chirurdzy zaczęli inte­
resow ać się tym  now ym  działem  wie­
dzy m edycznej.

Podajem y relacje naocznego św iad­
ka takiej operacji. Na w stępie ośw iad­
czono mu, ż ;  pacjentka jest bardzo za­
można i już trzy  razy  przechodziła 
cpt rację. Miała lat 40. Poniew aż do ta ­
kich operacyj stosuje się tylko novoc-o- 
cainę, w ięc pacjentka podczas całej 
operacji rozm aw iała w esoło z dokto­
rem Operacja miała na celu usumęcie 
zm arszczen pod oczyma. 7.da>ący ni- 
e eiszą rd ac ję  wiele musiał uzyć siły 
woli, aby  nie zemdleć, gdy zobaczył.

że doktór kawralek po kaw ałku  w ykra- 
wyw'ał ciało z pou oczu i odrzucał na 
z im ię . P o ‘eni robi się-U zw. „podno­
szenie" zm arszczonej skóry . Pacient- 
ka jednak była zadowolona z efekłu, ja 
ki dała operacja. Oczy jej zyskały , 
dzięki operacji, cieką w y mongolski tąn  
Po operacji pobiegła cna szybKo do lu­
stra, aby  przestudjowmć efekty opera­
cji,

Są znane jeszcze zabiegi inne, jak 
np. złupyw am e SKory wierzchniej, lecz 
to jeszcze bardziej trrzydęw dla widza'. 
W  Lundynie słynie specjalista, który 
zmienia brzydką cerę na piękną, za­
puszczając igłą elektryczną jakąś kolo­
row ą ma erję dc podskórnyc htiaczyń 
Icnv'nnoćnvch. Biała •*” czoło ł w nos 
a zabarw iaiącą się stopniowo w  różo­
wo na policzkach. Słynna a rty stk a  
Edne Hopper, licząca już ponad 60 lat. 
dzięki podobnym zabiegom uchodzi za 
młodą dw udziestokilkuletnią kobritę .

Operacjom takim poddaią się prze­
w ażnie znudzone milionerki am erykań 
skie. a wrogó;e kobiety, które są zbyt 
leniwe, aby szukać porady u najlep- 

' szych lekarzy piękności, jakimi są — 
•Sport i słońce.

Kronika przemyska.
i Z kraniki żałebitej. O n.gdaj zmarł 

tu Sp. Kazimierz G rabow ski, emer. ge­
nerał VVP„ w  64 roku życia. Sp. gene­
rał cieszył się w sferach w o rk o w y ch , 
zasłużonym  szacunkiem.

Na urcczystem  otwarciu w ystaw y o. 
chrapy przyrody przem awiali pp. prof. 
dr. Szymon V. icrdak. inż. Kaz. Os ński 
i zast. star. Stępień. Prof. W ierdak wy 
raził szczere uznanie i podziękowanie 
redakcji ..Słowa Polskiego'1 ■ za nader 
trałne ujecie znaczenia i w artości kul­
turalnej wzniosłej idei ochrony przyro­
dy. któremu dano w łaściw y w yraz w 
niedawnej korespondencji z P rzem yśla  
w wzm.a-nce z zapowiedzią otw arcia 
wspomniane w ystaw y.

W ystaw ę pow yższą w Domu Kato­
lickim zw iedza tłumnie m łodzież szkol­
na obojga pici. k tóra też uczęszcza i 
zdużsm  zainteresow aniem  przysłuchuje 
się serji w ykładów  propagandowych, 
w ygłaszanych, w związku z tą w y sta ­
wą.

Rzadki wypadek interwencji władzy 
administracyjnej. W edle krążących tu 
wjeś-ci, zam ierza starostw o, na podsta­
wie przysługującego mu. jako w ładzy 
adm inistracyjnej,, praw a nadzoru nad 
stow arzyszeniam i, rozw iązać zarząd 
stow. św iątyni izr. na Zasamu i poru- 
czyć odnośne agendy komisarzow i, k tó ­
rego noin.nacja ma nasuąpić w dniach 
najbliższych. Na odnośną decyzję stare 
stw a miał w płynąć m. in. bardzo burz­
liwy' p rzeb ó g  medawmo odbytego w al­
nego zgrom adzenia członków tego sto- 
w aizyszenic , na którern niezw ykle o- 
stro  się starli zw olennicy obecnego za­
rządu z grupa opozycjonistów, zw al­
czających ten wydział.

Z zaw odu adwokackiego i lekarskie­
go. W ostatnich czasach pow stało tu 
znóW1 sześć nowych b ;ur adwokackich, 
pcminio, że adw okaci osiedli cd la t-w  
mieście naszem  i tak narzekała, na nad­
m iar i przepełnienie w tym zawodnie, 
na terenie Przem yśla. W  ciągu roki 
bowiem  tylko jeden adwokat, po złoże­
niu specjalnego egzaminu adw okackie­
go, przeniósł się stąd do Chełma, dru­
gi zaś. znany obrońca w  spraw ach kar­
nych, przesiedlił się do Lw ow a. Podob­
nie mniej w ięcej ma sie soraw a w  za- 

i w o d z e  lekarskim , z tą chyba różnicą 
i że dw aj tutejsi lekarze, Ukraińcy prze- 
| nieśli się do Lw ow a, a tym czasem  
, dziewięciu nowych lekarzy rozpoczęło 
| tu w ostatmm roku ordynację w «■<». 

m aitych działach lecznictwa.
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Rek il. Tygodniow y dodatek ..Słowa Po.skiego*' hr. ID.

lio Czytelników !
W  ubiegłym  num erze naszego „Dzia­

łu" zakończył się drugi juz z rzędu 
turniej zadaniow y. W  czasie tym  „dru­
kow aliśm y" w.ele zadań, najrozm ait­
sze ty p y  łam igłów ek. C zytelnicy nasi 
mieli sposobność zapoznać się nietylko 
z sza llo n o w tm i krzyżów kam i, logo- 
gryfami... Od czasu do czasu daw aliśm y 
bow iem  czy to jakiś bardziej oryginal­
ny pom ysł, przyobleczony w  niemniej 
oryginalną, miłą dla oka szatę zew nę­
trzną, czy  tez sw obodny, pełen pro­
sto ty  w ierszyk  w  formie szarady , try ­
skający hum orem  żarcik i... niemniej 
w esołe rozw iązania.

Rozw iązania te, jak się przekonali­
śmy, nie zaw sze jednak m iały zaoar- 
wienie hum orystyczne. Były dla nieje­
dnego często lekcją cierpliwości, cier­
pliwości i jeszcze raz cierpliwości. W y­
szukiw anie słów ek z encytdopedyj, 
szperanie w  sta rych  peigam inach, z pe­
w nością nie należy7 do naszych słabo­
ści... Cnętnie bow iem  rozw iązujem y, 
tem  chętniej, gdy nam nie trudno u- 
chw ycić  sens czy  całość zadania. W  in­
nych w ypadkach niezbędna jest cierpli­
w ość. Zw iaszcza , gdy jesteśm y lai­
kami.

W  najbliższych dniach rozpocznie­
m y „Trzeci turniej zadaniow y". P ra ­
gniem y w ięc przedtem  Pudać na ła ­

mach naszego coraz bardziej ożyw ia­
jącego się działu kilka typow ych zaaań 
i zapoznać naszych now ych zwolenni­
ków z technika ich rozw iązyw ania a 
ze „starym i znajom ym i" porozumieć 
się co do takiej np. kw estji: Ja s ie  da­
w ać zadania? C zy trudne, o w yraże­
niach encyklopedycznych, niekiedy po­
uczających, czy też łatw iejsze a po­
m ysłow e, dow cipne?

Może połączyć jedno z drugiem ? 
Każde uwagi i spostrzeżenia na tem te­
m at przyjm iem y bardzo chętnie.

A w ięc prosim y! Zadanie trudne, nie­
skom plikow ane czy łatw e, dla w szyst­
kich dostępne?!

Redakcja.

1. Do albumu.

W edług  niżej podanych znaczeń na­
leży znaleźć 17 w y razó w  poziom ych o

3. Łam igłówka.
Z iiter: a, a, a, e, e, e. j, k, 1, o. o, 

P, r, r, s, s, t, u — ułożyć siedem  w y-
jednakow ej literze początkow ej. Środ- j razów  6-cio literow ych, k tórych 2 po- 
kow e litery  tych w yrazew , czy tane od I czą tkow e i 2 końcow e litery  są
g ó ry  do dołu, dadzą jako rozw iązanie 
imię ł nazw isko w ielkiej zwolenniczKi 
naszych sym patycznych  szarad.

i
_ I

Znaczenie w y a z ó w :
1. Imię męskie. 2. O ddział w szkole.

3. Ma dw ie strony . 4. Knajpa (wspak). 
5. B arw a, inaczej. 6. Zapora. 7. P rz y ­
praw a. 8. Imię męskie. 9. Krzak, ina­
czej. 10. Tak jak 4. 11. W ąż. 12. Tak iafe
4. 13. M ałe kolo. 14. Zw ierzę dom owe 
(o = ó ) .  15. Zawód. 16. P tak  drapieżny. 
17. Uroda.

W  rozwiązaniu należy podać w szy ­
stkie w y razy  pomocnicze.

Adolf Dicker.

2 .  S z a r a d o .

Cali to ludzie nieco pomyleni...
Zamkn ęci w sobie wiecznie zam yśleni: 
Czasem znienacka zadają pytania,
G dy potrzebne jest do rozw iązania. 
C zy pierw sza-druga, czy też złota dola, 
Im obojętne: Kant. Sawonarola...
Sport, polityka aktualne sp raw y;
Nie żądni wieści ani też zabaw y. 
D :ug 'e i trzecie gdy c.sza wokoło, 
Swobodni w ów czas pochylają czoło: 
Nad dzienn.kami gazie dział szaradow y 
1 tam szukają myśli i osnowy...
A gdy odgadną, zaciera ą ręce,
Jakby  w ygrali ,.m arne" sto tysięcy.
L'o R edaktora coś każdy ro - cztery... 
La pom ylone zgłoski lub litery,
Ale s ę  nie dziw Parne Redaktorze!
Oni Cię jutro przeproszą w pokorze... 
Bo to m aniacy, aie nieszkodliwi;
Z ow ą chorobą są nawet szczęśliwi.
Z pew nością grom y rzucą na mnie cali 
Bo to na domiar ludziska zuchwali... 
Myślę że chyba gniew  ich tem

uśmierzę,
~ dy  im ośw iadczę, że do nich należę, 

ileiena Mokrzycka.

wspólne.
L itery  znalezionych słów  należy

w pisać pionowo w  kółeczka załączo­
nego rysunku.

Dla ułatw ienia dodaję, że w śród  tych 
7-miu słów  pow inny znaleźć się 2 o na­
stępującym znaczeniu: 1) Kabina, 2) 
Rodzaj pojazdu.

Kazimierz Denasiewicz.

4. Szarada.

Pięć-szóstytn piątym  moim w  tej szaradzie 
B ędzie odw ieczna jak ten św iat m aksym a;
A ;est nią cale  w  sw ym  niedługim składzie* 
Sens tego widzim ślepegc oczym a.

P rzed  nami dziew ięć-drugie się potęgi 
I są nam służka n a  każde skinienie,
Dla nas to globy, ich najszersze kręgi, 
Czwarte - jedenaste są na nasze tchnienie. 

Jakże  m ocarne i dum ne z nas pany 
Pierwsi co głow ą ao szczytów  sięgam y, 
Jednak maleńka... spódniczka... falbany...
I leżym  plackiem p ized  edenu bram y.

W arto  nas z boku obserw ow ać w tedy  
Jak  ósm a - siódma nasza jest potulna, 
Jacy śm y  słabi z tą chwilą od L edy  
Zawładnie nami p łeć  mała przytulna. 

T rząść  posadami glonu to igraszka 
Dla nas, dla w ładców  m ożnych panów św iata, 
Jednak dziewięć - trzy  się bo to nie fraszka 

Gdy płeć nadobna zmieni nas jak grata.
Dz:ś dla odmiany zapewne panowie 
Rzucą mi grom y za tej treści słou a. 
Chociaż to p raw da, każdy w  duchu powie, 
N;echże urazy do mnie nikt nie chow a.

Kazimierz Denasiewicz.

Za popraw ne ro z w ią ż c ie  pow yż­
szych zadań pizeznaczam y do rozlo- 
w ania 5 nagród w postaci dziel be le try ­
stycznych z  dedykacja kierownika 
„Działu",

Rozwiązania należy nadsyłać pod 
stępującym  adresem : Słow o Polskie, 
Lw ów , Zimorowicza 15, Dział ro zry w ­
kow y. Termin —  20 m arca. Ooowią- 
zuje data stem pla pocztow ego.

■Rozwiązań e zadań z ftr. 8.

Drugi turniej zadaniowy.
11. Rebusik. Pod-a-gra. Podagra.
12. Szarada. Lu-ty os-tro kuty Luty 

ostro kuty.
13. Tam  i nazad. 1. B rak-karb. 2. 

D rab-bard 3. G rat-targ . 4. Grom -m org. 
5. K rak-kark. 6. T ran-nart. 7. Trop- 
port. 8 T ro t-to rt.

14. T uiti frutti. 1) Paj, aja, jad. 2) R 
tek, reata, kto, a. 3) P raw da  obłoków 
sięga. W y razy  pom ocnicze: bigos, rę ­
kaw , płód. 4) Turniej zaaaniow y- W y­
razy  pom ocnicze: tona, urna, róża, ny­
ża, inna, Erna, jura, zara, Asta, data 
alga, noga, Irka, orka. W ola, Yala. 5) 
Zagadki. W yrazy  pom ocnicze: zadru- 
ga, saDotaż, poganin, ratafja, maruder, 
m ozaika, kalotki. 6) Polska W yrazy  
pomocnicze: K aper (pak-Rre), stoik 
(k o t+ s i). m akler (k rem -fla), Solski 
(ski-Rsol), fakir (kir-f fa), Miami (m a i+  
lni). 7) P ionow o: mat, enom etr, tfclar 
tafja, arak , Og, to, na, as, la, pion, An­
dy, rea, na, yu. Poziom o: menuet, ta r ­
pan, ar, Cato, lot. fanal, paragon, kasa, 
inercja, apetyt, oda, urny.

W  myśl p rzy jętych  już zasad, brali­
śm y rów nież pod uw agę rozw iązań.a 
niekompletne, zw łaszcza zadań tru ­
dniejszych. P rzy  ocenie za każde 1—3 
b łędy  odliczaliśmy po jednym  punkc-ę 
z pełnej ilości obow iązującej za popra­
w ne rozw iązanie poszczególnych za­
dań.

Za  popraw ne rozw iązanie w szystkich 
zadań po 23 punkty uzyskali pp.:
A. Antoniczek. S. Beller, „Biały Kruk" 
R. Bdek, M. Cacek B  Chaszczew icz,.R- 
Chudzikowski, K. Denasiewicz, T, M. 
Dubik, O. Enis, H. G óraw sk? K. Jan i­
szew ska, A. Jerzykiew icz, R. Klim­
czak, Cz. Kozłowski, Zb. Krzakowski, 
Wł. Kuryłowicz, O. Laufersw eiller, W. 
Lisiński. O. M adurow iczow a, L. Ma- 
genheim! W ł. M ańkow ską H. M okrzyc­
ka, M. M onderer, N. Ochs, L. Perlber- 
ger, M. P rzyby łów na, J. Reiss. W. Ro­
kossow ski, „R yśka", J. Sereda, M. Sc- 
reaa, J. S łabczyńska, M. Slawnicki, J. 
S trassler, T  Szancer, M. W alaw ender, 
A. W allach, inż. W ł W isłouch M. Zu­
brzycki i jedno rozw iązanie bez pod­
pisu.

O dpow iedzi Redakcji.
54) W P. ST. M. Obydwie krzyżów ki 

popraw nie ułożone. Zatrzym ujem y. 
R ozw iązalni w porządeczku. Prosim y 
zadania i rozw iązania nadsyłać od- 
dz.elnie, gdyż łatw iej nam kontrolow ać 
jedne i drug>e.

55) W P. W ładysław  P . Na „w izytó­
w ki" naogół nie reflektujem y. Arytm o- 
gry ty , o ile aktualne — owszem , przyj­
mujemy. Odnosi się to również do sza­
rad nierym uw anych, projektów  rebu­
sow ych i t. d. Pi zesłaną nagrodę uzy­
skał d . za „najładniejsze zadanie", dru­
kow ane na łamach naszego Dz„ 
Zapatryw anie co do trudności k rzy żó ­
w ek podzielamy. T rudność ta nie w y­
nika jednak, jak p. podaje, ze zbyt o- 
gólnego określenia pojęć. Raczej z „ob­
cości" encyklopedycznych nieraz słó­
wek. N iestety, takie sztuczne " ‘“ud- 
niame rozw iązań, jest dla nas często 
niezbędne.

5o) Czytelnikom  zw racam y uwagę, 
że w zadaniach turniejow ych z poprze­
dniego numeru zakrad ły  się 3 biedy. 
M ianjw icie: w  „Logogryfie zgłosko­
w ym " zbędna jest sylaba „la‘ a w 
„K rzyżów ce" p. H. G óraw skiej w yraz  
17-ty poziomy winien brzm ieć „Dosta­
w a". Pozatem  przy w yrazie 10-tyni 
pionowym  brak określenia „w spak".
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H ą c i H  s z a c h o w y .

Rozwiązanie 6. zadania konkursowego.
1. ufó— c2! z groźbą Gf2 mat. 
...MXa5; 2. H X el mat.
...Hb5; 2. \7 X b 5  mat.
...Hc5; 2. \VXc5 mat.
...Gc3; 2. HXc3 mat.
...Gd4; 2. Gf4 mat.
G X c2; 2. H X al mat.
...W e2; 2. H X g 3 m a t 
...SXf3; 2. Sg4 mat.
-S f6 ; f -  Sf7 m at 
bosKonafy przykład 

dwuchodówki.
nowoczesnej

Za popraw ne rozw iązanie pow yższe­
go zadania po 2 punkty uzyskali pp.: 
T. Babel, S. Beller, L. Dymiński, Z. Ga- 
klków na, W. Jurystow ski, W. Kuźmiń­
ski, H. Kopia, S. Limpacli M. Mandel, 
dr. St. Piliszak, L. Solarski, Zb. Stein.

= □ = * =

8. Zadanie konkursow e.
(Za rozw iązanie 2 punkty).
J. A. Rusek, Komorowice.
(„Polska Zachodnia11 1931).

C zarne: Kc4, G al, S:b2, h2, P:a2. b3, 
13. 16. g7; (9).
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Biafe: Ka5, \V:a3. g6, G:f2, f5; Se7, 
P :d2, e5, g3; (9).

Da em y dziś ciekaw ą pracę młodego 
kom pozytora J. Ruska z Komorowie, 
ułożoną na tem at ..White to pTay“. Ar­
tykuł o tego rodzaju zadaniach zamie- 
S ia iy  w -jednym  -z najb’iższych nume­
rów „K ąyka" (S. L.).

Rozw iązania 8-go zadania konkurso­
wego należy nadsyłać pod adresem  
„Kącika" najpóźniej do 20 b. m. w łą ­
cznie.

Przypom inam y, że dla uczestników 
naszego turnieju zadaniowego przezna­
czy! śmy f  cennych i pam iątkowych 
nagród w postaci now cści be le trysty ­
cznych.

= n =

W iadomości.
L.wó\v. T rzecia runda rozgryw ek li­

gowych dała następujące wyniki:
W ojskow y KI Szach.— Rekord 5

do 5.
ttelm —Kadur 10 do Q!
Lwowski KI. Szach.—T. S. L. 10 

do 0!
Hi?;man—Goniec ~J'A do 2 A .  *
'Iow . Ukr Szach.—Czarni 6'A

do 3 'A..
Sokół I!—Przyszłość 5 'A do 4'A.
'1 rzecia z rzędu identyczna w v g rana 

Sokola w stosunku 5 'A do 4'A p.
Zw. P ry  w. U rzędników Drz. wolny 

od gry
Sran rozgryw ek po IJI rundzie jest 

następujący:
J. Hełm — 29 punktów.

2 .  Lwowski Klub Szach. 25 A  p.
3. Tow . Ukr Szach. 21 p.
4. Sokół U. 16 'A p.
5. W ojskow y Kluo Szach. 16 o.
6. P rzyszłość  13% p.
7. Hetman 12 'A p.
8. Związek Urzędników P ry w . i l  p.
9. T. S. L. (Lew andćw ka) 9% p.

10. K aaur 8 p.
11. Czarni 7 p.
12. Rekord 6 p.
13 Goniec 4)4 d.

Dziś w niedzielę IV. runda rozgryw ek.
L w ów . W  środę 4 bm. odbył się w 

sali Kasyna i Koła lit. art. seans gry  
jednoczesnej (sym ultan) z w spółudzia­
łem św iatow ego m istrza szachowego 
a . Rubinsteina. jWysieo ten. jak  było

do przewidzenia, zakończył się ka ta ­
strofalnym  stosunkiem  -S przegranych, 
15 remis i 8 w ygranych. Biorąc pod u- 
w agę wyniki osiągnięte p tzez p. Ru­
binsteina w Łodzi., Tarnopolu (prze­
grana z gimnazjastarm!) i innych rr i ej- I

w ościad mam y w rażenie, że znany 
.szachista nietylko nie jest „sym ultam - 
stą“, '  soeciahstą do gry jednoczesnej, 
zbiorowej, ale i szacnistą, którypy 
mógł jeszcze... coś nowego powiedzieć

Now.

KąciK b n d g a  owy.
Zadanie bridgdowe.
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Za rozw iązanie pow yższego zadu*?* przeznaczam y 2 nagrody książkowe.
Term in nadsyłania rozw iązań upływ a dni? 20-go b. m*

„m ało" lub „w ieie“ nic nikomu nie mók 
wi i nie przedstaw ia najmniejszej w ar, 
tości realnej.

Działalność program ow a Polskiegu 
Radja uwypukli się również p lastycz­
nie, o ile zbadam y ją w świetle.,- cyfr 
s ta tystycznych.

Dla orjem acji w eźm iem y tu dane,
. dotyczące działalności program ow ej 
-radiostacji w arszaw skiej w ostatnim  
kw artale  ubiegłego roku — od paździer 
nika do grudnia. C ałokształt audycyj 
podzielić m ożna na szereg grup odręb­
nych. Będą to: m uzyka, literatura, od-, 
czy iy  i pogadanki, kom unikaty, auay- 
cje dla dzieci i m łodzieży, audycje z 
p ły t gram ofonow ych oraz transm isje, 
nabożeństw  i transm isje okolicznościo­
we.

N ajważniejsza grupa program ow a — 
audycje muzyczne — zajmuje z natury 
rzeczy najwięcej czasu i przedstaw ia 
najpow ażniejszą pozycję procentow ą j 
w s.osunku do całości czasu trw ania 
audycyj. Tak więc zajęła ona 341 go­
dzin. w yrażając się cyfrą 33.2% czyli 
jedną trzecią w stosunku do całości. O 
ile dodam y do tego audycje z p ły t g ra­
m ofonowych, k tóre zajęły 171 godzin i 
w yraziły  się cyfrą  16.6% całości czasu 
trw ania audycyj, otrzym am y w rezul­
tacie i?t-o całokształt muzyki blizko
50% ogólnego czasu trw ania. Stosunek 1 niż muzyczna, wobec czego należało­

by porów nać rów nież ilość audycyj.ten u trzym any został z małemi odchy­
leniami we w szystkich radiostacjach 
polskich i najlepiej ilustruje bezpod­
staw ność z-ar/u.ów o zbyt malej ilości 
muzyki w Polskiem Radjo

Audycie m uzyczne podzielić może­
my na pieć zasadniczych grup: m uzy­
kę poważną, m uzykę lekką, opery, o- 
peretkg i muzykę taneczną.

W zajemne ustosunkow anie wobec 
całości audycyj m uzycznych w yraża 
się procentow o w sp o só b  następujący: 
muzyka powabna 50-8% opery 7% 
oporetki 4%. muzyka lekka 21%, mu­
zyka taneczna 17 9%  N V bard*i;-j ch a - 
rakterystycz-nem  jest tu z b a d a n ie  z ag a

W L l & h  R A D J O t t Y
L z i f ł r L n ć s r  orogretTum a p d s h e g o  

harfia w  cyfrach.
Działalność danej insijiucji znajdu- I poważnej, łącznie z operam i do muzy- 

je zw ykle najlepsze odzwierciedlenie ki lekkiej i tanecznej łącznie z operet- 
pod postacią danych cyrrow ych s ia ty - karpi. Okazu le się, że m uzyka lekka i 
stycznych. O perow anie ogólnikami: taneczna startowi 66% muzyki poważ­

nej, przyczom  należy zaznaczyć, że u- 
w idacznia się sta ła  tendencja w  kierun 
ktt w zrostu muzyki lekkiej i tanecznej 
i zupełnego zrów now ażenia, a naw et 
przew agi nad m uzyką pow ażną i ope­
rami.

N astępną najpow ażniejszy rubrykę 
procentow ą w  czasie zajmują komuni­
katy  z 21,6% w  stosunku do całości 
audycyj. T łum aczy się to głów nie ko­
munikatami dolskiej Agencji Telegrafi­
cznej, wyp-h.s-zanemi obow iązkow o tia 
skutek w arunków  zw iązanych z kon­
cesja Polskiego Radja. Komunikaty P  
A. T.-a, zajęły  sam e 8,7% całości andy 
cyj, czyli, że bez nich kom unikaty ra ­
diowe zajęłyby jedynie 12%. Należy 
rów nocześnie podkreślić, że Polskie 
Radio w ygłasza darm o ca ły  szereg ko­
m unikatów o znaczeniu ogólno-spoLcz 
nem, jak naprzyklad  kom unikaty go­
spodarcze, lotniczo-m e.eorologiczne, 
rolnicze, zw iązków  śpiewaczych, s tra ­
ży polarnych  i t. d.

W ażne pud względem artystycznym  
audycje literackie zajmują w czasie 
stosunkowo niewiele miejsca, w yraża­
jąc się skrom ną cyfrą procentow ą 
4,6% całości audycyj. Stosunek ten sta 
nie się bardziej zrozum iałym , gdy weź 
tniemy pod uwagę, że naogół każda 
audycja literacka zaimuie mniej czasu,

R zeczyw 'ście okaże się wówczas, że 
w ciągu kw artału  .zostało nadanych 
°0 audycyj literackich, wobec 344 mu- 
Łyczm-ch, czyli stosunek ilościowy 
przedstaw ia się. jak 1:4. podczas gdy 
stosunek w czasie przedstaw ia się, jak 
48 g : 341 g czyli jak 1:7.

O dczyty i pogadanki zajęły 16,4% 
całości audycyj. Poszczególne grupy 
odczytow e należy raczej rozpatryw ać 
nod względem ilości, niż pod w zglę­
dem! czasu Tak wiec n n ^ ^ e g ó łn e  grn 
py p rz e d s ta w ia j się następująco: hu­
m anistyka 131 ndc/ytńw  nauki ścisłe 
23, odczyty, nauki stosow ane i społe-

pogadanki 98, w reszcie felietony 99.
Audycje dla dzieci i dla m łodzieży 

zajęły 2,6% ogólnego czasu. Audycyj 
dla dzieci nadano 92 w czasie o wiele 
rr.niejsąym, niż audycyj literackich. 
Transm isje okolicznościowe zajęły 
2,1% całości audycyj. Było ich 24, czy­
li przecietm e po 3 miesięcznie. Nabo­
żeństw  transm itow ano 21. średnio po 
7 miesięcznie.

P ow yższe  krótkie przedstaw ienie 
cyfrow e działalności program ow ej, po­
zwoli na należyte zorjentow anie się w 
całokształcie pracy radiofonii polskiej.

F. L.

Program red jo wy.
Niedziela, 8 m a rc ,

Lwów  (381) godz. 10.15: N abożeństw o
z K atedry Poznańskiej. 1158: Sygnał cza­
su z O b su w . Astron. w  W arszaw ie iiei- 
ra łu  z W ieży M aijackiej w K rikow ię. 
12.15: Poranek sym foniczny z Filharmonii 
wąr-sz., w ykonaw cy Ork, Filhar. pod Jy r. 
J. Ozimińskicgo, P o lsk i K ape'a I.uaow a 
ped dyr. S. Kazuro 1 M Sztyglic (sk rzyn­
ce). 14.00: O dczyt rolniczy. 14.20: Muzy­
ka. 14.30: O dczyt rolniczy. 14.50: M uzyka. 
i5.00: Odczyn rolniczy. 15.20: Muzyka.
15.40: P rogram  dla dzieci m łodszych: Słu­
chow isko pióra E. Zarem biny p. t. .,Ueie- 
C7Ka przed w .osną '1, 2) P rogram  dla fzie- 
ci sta rszy ch : Febeton M. K rzepko łyskie­
g o : „Jak zw ierzęta  g r a j  do filmu’1. 16.10: 
P rogram ow a skrzynka pocztowa. Kores­
pondencję bieżąca omówi dyr. J. S- R s tf r . 
16.30: M uzyka z pfyl gramof. 16.40: .P ia ­
nistka polska ptzed siu 1aty“ w ygł. proi. 
A. C zartkow ski 16.55: P iy ta  gram ofono­
wa. 17.0,1: Szai ady i zagadki w  oprać. S. 
J. Nowaka. 17.15: „ \\ iadomości przyjem ne
1 p o ży teczn e’ 17.30: P ły ty  gramof. 17.40. 
K oncert popołudniowy R eprez. Ork. P . P. 
z W arszaw y  pod dyr. A. Sielskiego. 18 15: 
K oncert lw ow skiego zespołu mbjdóHm- 
s lfw  ..Seicnada*’ 19.00: Rozmaitość?
19 25: J. M akarczyk wygł. felieton o, t.
C zarczaf i nożyce“ . 19.40: P rogram  na 

dzień następny. 15.45: Komunikat „Z przed 
.stu la l“. 19 50: M uzyka z p ły t gram ofo- 
itcwych. 20.00: T ransm isja % K atow ic:
'Słuchow isko pióra G. Morcinka p. t.* „Skar 
bników  d a r '1. 20.30: Recital skrzypcow y p. 
-l.aszlo S zen lgyorgy lego . 21.10: K w adrans 
lite rack i: Józef Conrad Korzeniowski, fra­
gm ent z n w elt ..M łodość'. 2125: D. c. 
koncertu z W at sza wy. 22.00: W. W i e r z ­
biński w ygi felieton p. t. „Do Hokfndji‘1
2 15. K w artet Ireny Dubiskiei w w vk. pp.
1 Dubiskiei (I skrzypce). M. Fliede-baum a 
iłł skrzypce) M. Szaleskiego (altów ka) i 
Z Adamskioi rwiolonczela). W„ Żeleński: 
T em ai z w ariacjam i na kw artet smyczk i- 
w y. 22.35: l ckkie piosenki w' w yk. p. F. 
Za.rreckiego. 22.50: KomrniKaty. 23.00— 
2^00: M uzyka taneczna z Palais de D anse 
, B ristol" w e Lwowie.

Poniedziałek 9 m arca.
Lwów  (381) godz. 11.58: Sygnał czasu

z O bserw . Astron. w  W arszaw ie, hejnał 
z W ieży Mariackiej w K rakow ie. 12.10: 
K orcert z p ły t gram ofonow ych. 13.10: 
Komunikat m eteorologiczny Datszy ciąg 
koncertu z nłyt gramof. 13.25—15. )0- 
P rzerw a. 15.00: Komunikat gospoda.,czy. 
1520: Przegląd komunikacyiny 15.50:
I ekcja ;ęzyka francuskiego 16.10: Komu­
nikat dla żeglugi i rybaków . 16.15: P ro ­
gi am dla dzieci: „Jak spbie zrobić dom
z pudęłek (>d zipal-ek" objaśni p. M. W er- 
tenów na, 2) P rogram  dia m łodzieży: Fel­
ieton M Jaro sław sk iego : „W izyta u w o­
dza Beriuinów". 16.45; P ły ty  gram ofono­
w e. 16.55: „Pog3v ęd.ki lekarsk i?" ur. H. 
M ierzeckiego. („Ręka przyjaciel — ręka 
wróg"). '7.15; „O trzęsieniu ziemi'* wygŁ 
inż. Z. Kacprow-ski 17.45: M "zvka lekka 
z kawrtarni „G astronom ia" w W arszaw ie. 
18.45: Rozmaitości. 19.10: Skrzynka pocz­
tow a rclniczu, korespondencję bieżącą o- 
mówrt inż. W. T arkow ski. 19.25: Muzyka 
z płyt gnm rifonow ych. 19.40: P rasow y
Dziennik Radiowy. 19.55: P ły ta  gram ofo­
nowa. 20.00: „Dziesięć przykazań ra jjo - 
s iuchac/.j“ wygł. red. J. Piotrow ski. 2015: 
Dr. S. Essanow ski Wygł. felieton p t ..Za 
w sze in sam o". 26 30: O dczyt mtizcczny. 
21.00: O peretka „Kyysia Leiśniczanka'' G. 
Ja*no W v,konaw cy: Ork. P. R pod dyr. 
W. Eiszyka oraz soliści: D orota G utow ­
ska. HOena S iw icka . Zofja Z ibiełłc-M a- 
ziirkiewicz, W iktor Bi egy, Tattusz Po- 
nławski i in. 23.00’ Komunikaty 2S.25-- 
24.00: M uzyka taneczna.

W arszaw a (1411) godz. 12.10. 16. C-- Mu­
zyka z p ły t gramof 17.45: Muzyk.■» lekka 
z kawiiirni „G astronom ia". 20 00f Felieton 
p  S. Essm anow skiego p. t. „Zawsze to 
sam o". 21.00: O peretka G. Jam o p.t. „Kry 
sia Leśniczanka" 23.35: M uzyka refok-a i 
taneczna z „Polonii", —  I «nd.vn (Mat. 
261) 20.45’ R adiokabaret. — Praga t43b) 
19 00: .W spomnienia z zam arłeyn domu" 
opera Jariacka. — Mediolan (500) 22.00: 
..Druga młodość" komedia T ogsi‘ego 
W iedeń (516) 19.30: Jazz i śpiew . 20 00: 
W ieczór W agnerow ski: — Kaiendhnrg
(1153) 20.15: „Votemd smed" m elcdtam ar.

1 ctA-lCl yćrty WMILIU JLOl m  y ■ .7 r ----     ̂     ' —r -----
duienia lak się ułożył stosunek muzyki | czne 79 odczytów , różne 86 odczytów
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ZYCIE G O S P O D A R C Z E .
Małopolski L y^azek Mleczarski

f e ł o s o i u z “w

W nrze 39 „S łow a Polskiego11 z dnia 
9 lutego 1931 ogłosił p. P . Suąhodoteki 
artyku ł o spółdzielniach mleczarskich 
we W schód Małopolsce, który stano­
wi może naw et bezwiednie, niezasłu­
żoną reklam ę „M asłosojuza11 i jego mle­
czarń, koszrcm spółdzielni m leczar­
skich skupionych ood Patronatem  Spół 
dzielni Rolniczych w e Lwowie, o raz 
ich centrali handlowej, k tórą  jest Ma­
łopolski Zw iązek M leczarski w Krako­
wie.

Z a rtyk  du tego m ogłyby szerokie 
w a is  wy czytelników „Słow a Polskie­
go '1 w ysnuć niesłusznie wniosek, że 
„M asłosojuz" płaci za masło lepsze ce 
ny od Maiop. Związku M!ecz„ że ma 
niższe kasaty, adm inistracyjne i że wo-

góle jesi silniejszy od M. Z M. Ponie­
w aż nie zgadza się to  z faktycznym  
stanem  rzeczy, przeto Korzystając z 
uprzejm ej gościnności na lamach „Sło­
w a Polskiego11 uw ażam  za konieczne 
um ieszczanie niniejszego sprostow ania, 
opierając się w  nim n? tych sam ycn 
zresz ą źródłach co P . Suchouolski.

Spółdzielnie m leczarskie mają za za­
danie zapew nić rolnikom lepszy zbyt 
na ich produkty  m leczarskie. O zna­
czeniu ich, decydują zatem  w p ierw ­
szym  rzędzie ceny jakie Otrzymuje do- 
staw ca-roJnik za mleko dostarczone do 
Spółdzielni. O tóż w ypłata  za mieko 
ksz tałtow ała  się w  1929 r. w spółdziel­
niach m leczarskich obydw u zw iązków  
następująco:

P a tr o n a t  w sch . 
M ałOpO'Sk.*J
M asłjm iii?**)

Spótdz.
mle^Ł

150
200

Dostarczono 
mlek i litr

40.110.000 
43 746 000

Jwdno.tek
tłuszczów

1 4 J 219.377 
154 576 553

Wypłacono 
za mleko zi.

8.389 804 
8.31K 7ó l

Wypł. za jedn. Przecięt. za
tłiisrrT Smlets ukęuuszcz. z j nleka

5.86 gr. 21 gr.
5.37 gr, 19 gr.

,s 3iatystyk„ spółdzielni rolniczych Patronatu za 1929 rok. 
**i i t r  24 i 2ti s ravoz arna Masłoso uza za 1929 rok

W idzim y, t e  mK czarnie „M asłosoju- 
za11 płaciły  przeciętnie za jednostkę 
tłuszczu (w szystkie spółdzielnie mle­
czarskie płacą nie za ilość mleka, ale 
za ilość tłuszczu w nim zaw artego) o 
0.49 grosza mniei od m leczarni patro­
nackich. W ynika z tego, że przy 
154.576.553 jednostkach tłuszczu, jakie 
zaw ierało  mleko dos a rc to n e  do mle­
czarni „M astosoju/a", w ypłaciły  one w 
ciągu 1929 r. swoim dostaw com  o prze 
szło 090 zł. mniei, anireii m ę c z a r­
nie patronackie. St)ółdzie'n»e m leczar­
skie Patronatu  we W schód. Małopol­
sce płaciły zatem w 1929 r o 9 proc. 
więcej arrżeli m leczarnie „M nslosoju- 
za11 i to decyduje o ich znaczeniu i ko­
rzyściach. jakie d a :ą naszem u rolniko­
wi. W  tej dobrej za Macie leŻ3’ też przy  
czyna, że spółdzielnie patronackie roz 
wijaią się bardzo korzystnie, mimo na

Patronat wsch.
M ało o o lsk i
Mastosoiuz

Soółdz, wyprodu­
kowały masła

1,457 539 kg. 
1,801 284 kg.

ogół .ruanych w aiunków  pracy.
P ro s ty  stąd już wniosek, że płacąc 

więcej za mleko, • muszą ttJeczainie 
patronackie otrzy m yw ać rów nież w yż 
szą zapłatę za masło, stanow iące głów  
ny produkt ich przeróbki Dowiaduje­
my się tym czasem  z artyku łu  p. Su­
chodolskiego, że „M asłosojuz11 płacił 
przeciętnie o 3 grosze na 1 kg. m asła 
w ięcej aniżeli M. Z, M Pochodzi to z 
niezw rocenia uwagi na to, że kiedy 
M. Z. M płaci cenę loco stacja nadaw ­
cza, ponoiząc sam koszta przew ozu 
kolejowego, to cena „M asłosojuza11 ro­
zumie się loco Lw ów , to zm , że koszty 
przew ozu pokryw a m le c z a rn i z w ła­
snych funduszów. D okładne zestaw ie­
nie ilości dostaw y m asła do central 
handlow ych i przeciętne ceny płacone 
w 1929 r. spółdzielniom przez M. Z. M. 
i ..M asłosojuz'1 przedstaw iam  poniżej:

*/, dostawy 
do centrali

Z tego dostarczyły 
do centr. handi

Przeciętna wypjaia 
za 1 kg. mauła

1.242.283 
1.573 530

85.2%  
87 4°/„

5.845 I. „ta o  ja 
na< awcz .

5 87 1. Lwów

Do ceny M. Z. M należałoby zatem  
doliczyć cenę transportu  kolejowego, 
która w ynosi loco Lw ów  przeciętnie 
do 15 gr. od 1 kg. masła. O trzym am y 
w ów czas, że m leczarnie patronackie 
o trzym ały  przeciętnie 5.99 zł za 1 kg. 
m asła, to iest o 12 gr. na 1 kg. więcej 
aniżeli m leczarnie „M asłosojuza11.

Porów nując wyniki działalności mle 
c?arń obydw u organizacyj, rzuca się 
w oczy, że kiedy w szelkie koszty  pro­
wadzenia i u trzym ania w ynoszą w  mle 
Czarniach patronackich 1.5.2 proc. do- 
chiidu brutto , to  w m leczarniach „Ma- 
sfosoiuza'1 w ynoszą one 25 proc. do­
chodu brutto  Jeżeli obliczym y z tej 
Hrści koszty  przew ozu kolejow ego. 
s*anowiące (licząc przeciętnie 15 gr. od 
J kg m asła) 2 1 oroc. dochodu brutto, 
to otrzym am y, że koszty  przeróbki w 
m leczarniach M asłosojuza11 b y ły  
n rzec:ę me w ieksze o 7.7 proc. od ko­
p ró w  orzeróbki w m leczarniach pa- 
■•onackich.

obione mas?o sprzedają spóf-
KanitaW w la- Dostawa ma- 
sne w złotych sła w kg.

296 000*) 1,969.000
253 000 1 615 000

M ..op  Zw  azek 
vUeczarsxi 
M s oroiuz

dzielnie głównie za pośrednictw em  cen 
tra ł handlow ych i to  m leczarnie patron. 
W schód. Małopolski w 85.2 proc., a 
m leczarnie „M asłosojuza11 w 87.4 proc. 
P. Suchodolski podaje copraw da, że M. 
Z M, sprzedaje ty lko  6u proc. produk­
cji sw oich m leczarni, jest to  jednako­
w oż przeciętna dla całego terenu dzia­
łalności M. Z. M„ a w łaśnie m leczat- 

. nie w ojew . krakow skiego sprzedają 
tylko 40 proc. swojej produkcji przez 
M. Z. M. i to nie dlatego — jak to  po­
chopnie zaw yrokow ał p. S. — że m asło 
to „stanow i zapew ne nieco gorsze 
gatunki11, lecz dlatego, że m leczarnie 
£ach. M ałopolski, zw łaszcza w iększe, 
m ają już od szeregu lat w centrach  wię 
kszego spożycia (Kraków, Śląsk) sta ­
łych bezpośrednich odbiorców, płacą­
cych im cenę w yższą od cen rynko­
wych, uzasadnioną dobrocią dostar­
czanego m asła.

Koszty h an d h  obydw u central Han­
dlowych przedstaw iają sie z 1929'r . 
nastęnuiąco:

Dtargl Koszty handi. %  Koszt, handi.
w złotych w zLtych utargów na 1 kg masł.

13,209.000 542.000 4 10 27.5 gr,
16,855 000 598 000 3.54 37.— „

ne o d n o s i su- do caie u e renu  działalności M. Z. .

V\ u^im y D onow m e. że porów nanie 
osttów  handlow ych z utargam i, w y- 
ida na oko na korzyść Muslosojuza, 

i tc dla.ego, że utargi jego z a w ija ją  
■raw dopodobnie obroty z oddziałami 
lasłosom za, gdy! inaczej me można 
■bie tłum aczyć, b y  Masłosojuz ntając 
staw ę masła o 18 proc. mniejszą od 

Z. M., miał rów nocześnie od niego 
oty większe o 28 proc U targów  Ma

słosojuza nie można w tych warunkach 
porów nyw ać z utargam i M, Z. M. Słu­
szniejszym będzie wynik porównania 
kosztów handlow ych z w ysokością ca­
łorocznej dostaw y m asła O trzym am y 
bowiem wówczas, że na I kg masła 
dostarczonego dla M.Z.M. w ypada 27‘5 
grosza kosz .ów handlowych, podczas 
gdy dla M asłosojuza w-ynoszą one 37 , 
groszy. Różnica zatem dosyć w yraź- ^

na, w ym agającą bliższych objaśnień.
Porów nując w ysokość dostaw y m a­

sła  oraz kapitały  w łasne obydw u cen­
tra! handlow ych, można również stw ier 
dzić, że M. Z. M. jest instytucją silniej­
szą od M asłosojuza. Fakt zaś. że M 
Z. M. sprzedał 56 proc. sw ojej dosta­
w y za granicą, podczas gdy M asłosp- 
juz w yeksportow ał tylko 25 proc. sw o­
jej dostaw y. można zaliczyć tylko in 
plus M. Z. M. W iadom o przecież po- 
w szechnij, że zagranica nie kupi dzi­
siaj m arnego produktu, gdyż naogół 
płaci w yższe ceny od cen naszego ryn 
ku w ew nętrznego. Z tegorocznej dzia­
łalności M asłosojuza w y n k a , ze s tara  
się on w  w iększym  stopniu uplasow ać 
swoje m asło za granicą, coby  w skazy ­
wało na popraw ę jakości produktu po 
spółdzielniach.

Zastrzegam  się, że w  mem sprosto­
waniu nie chcę zupełnie a takow ać Ma­
słosojuza i jego m leczam i. O rganizacja 
oh oraz w yniki działalności w ykazują  

bowiem w  ciągu ostatnich lat dużj' po­
stęp. Chodziło mi jedynie o wykazanie, 
te  porów nanie w yników  p racy  m leczar 
ni oraz central handlow ych ooydw u 
organizacji w ypada w 1929 r. pod każ­
dym względem  na korzyść m leczarń 
patronaoKich i M ałop. ZwiązKu Mle­
czarskiego

Stw ierdziłem  również, że nie w y sta r 
cza proste  zestaw ienie cyfr w yjętych  z 
poszczególnych sta ty sty k  czy  spraw o­
zdań.

W łodzimierz Skut.
*

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁ- 
. DOW Y.

Lwów, 7 m arca.
Giełda akcyjna ożyw iła się cokolw iek w  

ostatnich dniach z powodu liczniejszych 
tia.nsakcyj C hodorow em  i Gazami. Kursy 
graw itow ały  lekso ku zw yżce. Dla paoie- 
row  państw ow ych i prooentow yoh zainte- 
tesowair.ie było minimalne. K ursy dew iz i 
w alut naogół słahe- Za dolara gotów ko­
wego płacono około 8.91 zł

Na G iełdzie zbożow ej u trzym ały  się 
ceny zw yżkow e dla w szystkich a rty k u ­
łów, przyczem  częściow o podaż nie po­
k ry w ała  zapotrzebow ania. W obec nie­
uw zględnienia w niosków  kupieciw? a znie 
sienią pooafltu przem ysłow ego od obro­
tów giełdowych m ąką, ruch na Giełdzie 
naaa.1 siany  i minimalna część transakcyj 
zaneoest.ro ,vaną iest oficjalnie przez m akle­
rów . Wśród .ek sporte rów  strączkow ych 
nastąpiło  pow ażne zaniepokoi en i e z pow o­
du przew idyw anych  w ysokich opłat w w o­
zow ych dla grochu i fasoli w  Niemczech, 
gdyż tem  sam em  ustałby eksport z. Pniski 
dla najw iększego odbiorcy t. j. Niemców 
którzy i sami konsum owali i pośredniczyli 
między eksporteram i polskimi a firmami 
zacceaniczi.em i.

Na O lejazie nabiałowej ruch średni. Ten 
dencja m asła i jad krajow ych utrzyrr. !na. 
Mleko wykaizuie sta ła  tendencję ku zniżce 
z p o ro d u  nadm iaru podaży. Ja ja  p .ze- 
znaczons na eksport podrożały, P rzy  „gra 
riczonych dowozach. E. F.

Z  G I E Ł D Y .
GIEt.DA WARSZAWSKA.

W arszaw a. 7 m arca. (Tel. w ł ) Cbro 
ty  średnie. Tendencja przew ażnie mo­
cniejsza, z w yjątkiem  dew izy na 
Szw ajcarję. U rzędow y kurs dolara 
w yższy . Dolar w  obrotach pozagieł­
dow ych 8.92.

Rubel zło ty  4.78 w  płaceniu.
Dla akcyj tendencja przew ażnie mo 

cniejsza.

Z MIARODAJNEGO ŻRODŁA dow iadu­
jemy się, że sprzedaż naw ozów  sztucz­
nych w ostatnim  czasie znacznie się oży­
wiła, a szczególnie w  naw ozach azo to­
wych. N iektóre naw ozy, lak Saletrzak i 
W apnam on, są iuż p raw te w ysprzodanc, 
rów nież i Jó% -w y azotniak. jako najtań­
szy naw óz azotow y, cena którego za wo- 
ek 100 kg w ynosi Zi. 27 — cieszy się 

wielkim popytem .
N atom iast w ysokoprocentow y' azotniak, | 

saletra chilijska i sa le tra  w apniow a (nor- j 
wsska) mają trudny zbyt.

Podobne Chorzów  ma w  najbliższym  i 
czasie zam knąć dalszą sprzedaż S alę trza- 
ku i W apna mon u, z powodu całkow itego 
w ysprzedania zapasów  j produkci;

= □ =

Jan fe ls z o w a n u  śro d ki 
ży w n o ś c i w  lu h m  b . r.?
Miejski ćak ład  badania żyw ności i 

przedm iotów  użytku, w ykonał v lu­
tym  1514 analiz, z czego 118 spraw  od­
dano na drogę sądow ą dla uKarania. 
M leką badano 663 prób, kw estionow a­
no 59 0ako mleko zb ieran i; rozw oduio 
nego mleka nie znaleziono. Również 
śm ietany b y ły  w tjnn miesiącu dobre, 
gdyż na 79 badanych, kw estionow ano 
tylko jedną. S ery  nadano 2 razy . z te­
go jeden zaw ierał zam iast tłuszczu z 
mleka tłuszcz kokosow y. G oizej p rz td  
staw ia się masło, którego badano 187 
prób, znaleziono m argarynę w 15 pró­
bach. leszcze raz nałoży podnieść z 
naciskiem, aoy  publiczność nie lądała 
w zimie m asła miękkiego, gdyż w ła­
śnie te  miękkie, sm arujące się ła tw e 
m asła są fałszow ane m argaryną. 
- łuszcz czysto  m aślany krzepmn na 
mrozie na masę kruchą, nie dającą się 
łatw o sm arow ać; m argaryna zaś by­
wa tak przyrządzona, że naw et na 
mrozie jest miękka, ła tw a do rozsuna- 
row am a. W  zimie należy w ięc poprze­
stać na m aśle tw ardszem , kruchszem  
nie ządac od kupców rzeczy niemożli­
wych.

Inne tłuszcze i oleje nie daw ały  po­
wodu do w ystąpienia kontiolL W ędli­
ny badano 76 razy, uznano za sfałszo­
w ane 4 kiełbasy z pow odu doaaiku 
mąki i barw*enia tak treści kiełhasy, 
jak i jej powłoki. W jednym w ypadku 
zakw estionow ano parę chrzanów ek, ze 
psutych i cuchnących. Kilka razy  bada 
ne konserw y rybne by ły  bez zarzutu. 
Chleb i m ąka były dobre, padano je 14 
razy . Także w yrobów  cuk;em !czych 
złycn nie znaleziono. Herbatę, kaw ę 
kateao b a ja n o  14 razy. Z korzeni cyna­
mon był 8 razy fałszow any m panr ku- 
kaowemi, a pieprz 1 raz zaw ierał mą­
kę grochow ą. M arm elady i pow idła za 
w iera ły  w 6 w ypadkach  dodatek sy­
ropu kartoflanego. O cet w  4 w ypad­
kach był barw iony barw ikam i smoło- 
wemi, co jest w zbronione

W ina badano 60 prób, z tego 19 u- 
znano za zafałszow ane lub fałszyw ie 
oznaczone. Opok win ow ocow ych spo­
tyka się teraz  także w%ia żytnie, a na­
w et sztuczne, barw ione barw ikam i 
sm ołov'em i. ,

Z artyku łów  chem icznych i technicz 
nych badano sól, parafinę, w aszlm ę, 
blachę na puszki do konserw , krążki 
uszczelniające, m ydło.

W oda, badana dla celów w odociągo­
wych. w ykazyw ała  stan niezmieniony.

Z menu wycawniczeuo.
* „M iędzynarodow e sygnały  raoiskle11, 

inż. W. H ubert. W ojskow y Insty tu t Nau- 
k cw o -W y d aw u icz j, W arszaw a. 1931. — 
W rozw ijającej się polskiej m arynarce \vo 
iemnej i handlow ej dotkliw ie daw ał się do­
tychczas odczuw ać brak zb io it morskich 
sygnałów  m iędzynarodow ych. Musiano się 
uciiakać do prac v obcych językach, erze- 
w ażnie niemieckich i francuskich. 8rodek 
ten  iednak posiadał te  niedogodności, że 
v  ym agał od m arynarzy  znajomości oh- 
cych języków  I co najw ażniejsze nie da­
w ał term inów  odpowiednich na oznacze­
nie poięć poleceń i kom end.

W  zrozumieniu ważności (ego zagadnie­
nia K ierow nictw o M arynarki W ojennej w 
porozum ieniu z M inisterstw em  P r zenrrsb i 
i Handlu (D epartam ent M orski) w ydało 
opracow anie inż W. H uberta , zaw ieraiacc 
w yciąg naw /ażniejszych sygnałów  między 
narodoyyych. Są w  nlcm podane sygnały 
flagow e, sem aforow e dźw iękow e i św ie­
tn e .  P rócz tego załączono ratow nictw o 
tałcittow e i w ykazy  sygnałów  zaw ezw aw  
czych, używ anych przez  polską m y ó i s r -  
kę w oienną i handlową.

* P raca  i Opieka Społeczna. Pod po- 
w vższym  ty tu łem  ukazał sie czw arty  ze­
szy t roku X. (1930) kw artaln ika, będącego 
organem  M inisterstw a P racy  i Opieki Spo 
łecznej. Na treść  zeszytu składają się na­
stępujące a r ty k u ły : Jerzego  W engierow a: 
O chrona praw pracow nika w  św ietle no- 
w ego kodeksu postępow ania cywilnego. 
Dr. Zygmunta Fenichla: Polskie p raw o  u- 
rzędnicze a praw o pracow ników  naje­
mnych. Dr St. F . : N ow e francuskie ubez­
pieczenie społeczne. Dr. H enryk  G reniew  
sk i: W  spraw ie reasekuracji kas chorych. 
S. J .: O bowiązki opiekuńcze zw iązków  ko 
mu-naleych, Eugeniusz S issle: R ozw iąza­
nie umow y o pracę z powodu n ie szcz /! ! -  
v ę g o  w ypadku lub choroby pracow nika 
Zam ykają zeszy t: O bszerna kronika k ia- 
Jowa 1 zagraniczna, p rz jg ląd  o rzeczn ic­
tw a  sądow ego oraz bibliografia.
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W ielką sensacje i zainteresow ani? w św ie t le  lekarskim  wzbudziła m etoda doktora 
Boehma. któsy w  szpitalu św . Józefa w  W iedniu zastosow ał p r a ś  operacjach  chi­
rurgicznych prąd elektryczny zam iast la m e to . Sysięm  ten zdobył sobie pow szech­
ne uznanie, bow iem  prąd elektryczny zab ija  basterje . praw ie w yklucza możliwość 
gangreny lub ew entualnych kompltkacyj z powodu zanieczyszczenia rany. Zuięcie 
nasze przedstaw ia m om ent operacji. ' do k tórej zam iast lancetów  zastosows.no w y­

nalazek dr. Boetima.

M E S O

C asino: „Serce na ulicy"

Produkcja polskiej w ytw órni Leu- 
Film, reżyser Juliusz GafęEan, w głów ­
nych rolach Nora Ney. K. Juuosza- 
Stępow ski i Zbyszko Saw an.

Lcena każdego niemal Limu polskie 
musi zaczynać się od zastrzeżeń natu­
ry  tabularnej. 1 ten film nie .t*nikn« tej 
ceremonji, gdyż zaznaczyć trzeba, że 
powieść Kiedrzyńskiego, wym ieniana, 
jako podstaw a treściow a scenariusza, 
a jeszcze bardziej ty tu ł „Serce na uli­
cy", nie są niczem uzasadnione w tre­
ści filmu- Dia tych natom iast, k tórzy  
zdecydow ali się odrzuć.ć sugestję i.te- 
raeka, względnie me znali wcale w y- 
mitn-one, powieści, fabuła jest cieka­
wa. choć tu i tam ulega pew nym  ła ­
twiznom.

keży serja  natom iast uimu, spoczy- 
wa.ąca w ręku najlepszego polskiego 
realzacora  Ju ljusia  O ardana, uczyniła 
z mego dzieło w szechstronnie dobre. 
W yzyskano w szystk ie możliwości, po­
cząw szy  od pięknych plenerów i efe­
ktow nych w nętrz, a skończyw szy na ró 
żnycb subtelnościach t. zw. anai.zy fo- 
togtm eznej. Zdjęcia Steinw urzla — jak 
zw ykle — zakrojone na klasę wysoce 
a rty styczną  potw ierdzają jak najpo- 
cnleoniejsze osądy jego techniki opera­
torskiej. Reprodukcje dźw iękow e .natu- 
ralistyczne bardzo dobre i celowo 
w prow adzone, djalogi i śpiew  (jedna 
piosenka) trochę słabsze.

G ra Junosz Stępowsk^ego i Nory 
Ney (szczegóhre scena ołrucia się) do­
wodzą. że są to artyści na miarę św ia­
tową, i aż żal bierze, gdy się pomyśli, 
żę rrk t p~za Polską, ich doskonałych 
kreacyj oglądać me będzie. Reszra ze­
społu z Saw atiem  na czele stała na 
wysokości zadania.

Po ogjądnlęciu „Serca na u!icy“ na 
Ekran e. można a naw et należy uśw ia- 
djuKfflć sobie, że film polski iest tylko 
zapoznany, ale nie m ałow artościow y.

h w l.

v l a n a  flota m ors  ta

ro  i W e j  o o b r  B Y (
'  nl3Lł d > łil /0

1 z i j i y  ro c zn  e
u-rzym asz eai.y,nac ą

l i  o n , ; »  g  ,i* e t j  H i )  , a r a i ) . V 2

z (rm  tę  l i t ., - i  < SflKo u .  w c z a s  ar- 
s ie  c e b r z e  w, t o i s o e ,  g d y  s u  

w y zb ęu g iess  n a to g u  tc u p o w a n ta  
z a g r a n i c z n y c h  o w  a  r  u tc

i*£uuy nuir.er l c ^/o ow y * cz 
25 rosso

M P iN O  ' B P K /E D A /
.£  g ro sz y  za w y r j?

F o r te p ia n  , 5cm ve\ hufera Króciutki - 
pruw dzrw .e kupuj.-cv n sb ę d .ie  bardzo ko- 
rzystrne Zam iana i iew ykluczuna. Rów­
nież Ku mję. płacę nsjw ęce: No ęrnika 
26, k lcniarski.  l?!)9

B rz o s k w in ie , m orele, róże  k rzaczaste , ja ­
błonie i węgierki p enne sprzedaje pc ta  
n a c i oardzo  p izvst n -ch  Z a -ła d  ł a ­
dow niczy „G linka^, (w łasn o ść  krakow - 
skieao  Tow O grodniczego w P rądniku

w  m /5 1  s  1R. s ta tu tu  p r z e p r o w a d z a n o  w  d n iu  20 r o  lu te g o  >931 r. 
p t r  o d y c z o b  lo s o w a n ia  n i u j  w y m  " r fc n j .c n  e m .s j ł :

IX. Losow an ie
b6/* wycn obligacji komunalnych Baruu Gospodarstwa Krajowego, opiewających  

na złote w złocie według dawnego parytetu.

V, Losow an ie
7% -wycn obligacji komunalnych emisji łł banku Gospodarstwa Krajowego opie­

wających na złołe w złocie według nowego parytetu.

1. Losow an ie
7\  wycn ooligacii komunalnycn em sji Ul Banku Gospodarstwa Krajowego, opie­

wa jącycn na złote w złocie według nowego parytttu

U. Losow an ie
7Ł/o wych obł gacii komunalnych emisji U. S Barnej Gospodarstwa Krajowego 
em.towanych w  złotych w  złocie weoług nowego parytetu a' opiewających na

franki francuskie.

V. Losow an ie
77,% -w ych  obligacji bankowych emisji I LanKu G ispodarsU a Krajowego, op e 

wa ących na złote w  złocie wg m w ego parytetu,
IX. Losow an ie

4ł;s% wycn i 40/0-wych obhgacii komuna.nycn b. Banku Krajowego Królestwa 
Gaiicji i Loatm eiji z W. Ks. Krakowskiem, następnie Polskiego Banku Kra.o- 
wągo- przejętych i skonwertowanvch przez 3amc Gosoodaistwa Krajowego

VII. Losow an ie
4%'wyćh obi gacji kolejowych b. Banku Krajowe o Królestwa Galicji i Lodo­
merii z W. Ks. KraKOwskiem, następnie Polskiego Banku Krajowego, przejętych 

• skonwertowanych przez Bank Gospodarstwa Krajowe; o.
Wykazv numeryczne wylosowanych ode nitów zawiera Monitor Polski 

z dnia 6'łJł 1931 r. Hr 53 . — Tabele losowań mogą interesowani przeirzeć 
wrg ędme podiąc w O i  iraii Ba'ku Gospodarsiwa Kraj. i w i-go Oadziaiach.

W ypala należności za wylosowane 8%  «,e obligację komunalne 7% -wd  
oblieacjs komu .atne ll, III i I l i  emisji, oraz 71/ s% -we obligacje bankowe em sjl 
5. banku G soodarstwa K rajów-gi W peinej wdr.ości nominalnej, jak rów niti 
za kupony płatne dnia 1/4 1931 r., tak od w ylosiw anch jak i w obiegu oęaą- 
cvch < b  lgac i, odbywać Się bę zm W  tC litr a ll B & u K tt W W a r s z a w ie  i  W  
jego O ddzia łach, począwszy od dnia I '4 l9 3 i  r. na pudęmGę przedłożonych 
udemkow wzg ędme kuponów. ijąg

Uyplata zaś należności za wylosowane 4 1(3°;o we i 4°/0-we oougacie 
komun-me oraz za 4°/0- v e  obligacje kolejowe b. Banku Krajowego w Ich peł- 
ntj wartości nom naincj, ptztracnowanej na walutę złotową, oraz za kupony 
płaine i kwietma l Q3i r., tak od wylosowanych jak i będących w obiegu obli- 
gncu cdbywać się b ę d z ie  W O dflz E le BanKU G o_po> łari. ,W3 Łrd 0  Vb- 
g o  WfJ L w ó w  e , któ.y tum  em.sjani, administruje, a także w Centrali i innych 
O&jzi&ach Ban*u, od dnia 1 kwietma 1931 r. począwszy, za przedłożeniem 
odnośnych odcinków względnie kuponów.

O p r o c e n to w a n e  w y lo so w a n y c h  o b lig a c ji u s ta je  z dm em  1 k w ie tn ia  1931 r.

Czerw onym  o. Kra .ów łlL4
D rz e w k a  isbłon e. g rusze, pienne karłow e, 

w in o ro .l ,  m oiele , brzo.-.kwime. ltp. bo ­
gaty w bor ou,nian, cem iki WvBvłamy 
Biuro SzKółek ur e\v Lwów B orkow - 
skich 8._____________________________ Qj7

t.o g ć ź k  koaosow e. trzepać  Ki, piórka do 
procnów , m yd« do prania, krochm al, 
św iece po eca L roąerja  NoleżansKieso 
Lwów Ba o re oo 34 a. ' elet. H3-8I. 510.

K y s j.u m y , blaszce  najnowsze modele 
naipiękniejS ia rob o ta  po Daidzo nisGch 
cenach wykonuje krawiec damski N. 
HonaK, Ł czaisowvKa U)__________1149

Z e g a ry  Z eg a  ti s z y b  to  -  d o  rz e  
ceny  j m o n i L k i .  e  p ra w ią c  ę  p o c z tą  
o u s y ła  n a r f  n  D a’iw > rii A kadem !-

EmiBryt t a  z-if nie s ię  o so b ą  po trze  -uiąeei 
| op iebi jako lektorka. tow arzy zka t»o-‘ 

d ró  y. przv mic posedę gospodyni lub 
tern oadobnię. Listy do A untini-iracji 

|Vs pod Em erytka 10S4
I >," | | _ __  , ....... _
1 u u  itijf  szyc.a a o  dom u pryw atnie ood 

r 6Krc«ninr' 1134

( vtlfca/:KANlA. BKLtFY. I OKAl i |  
n) groszv za wvraz B

T rzy  poKOie, kucunia, kom fort, a o  wyna­
jęcia zam ożnieiszym . T onulanka 12 o i 3 

„ o 5   1U 9

'i p o k o je  na i. p słone^ ne, frontow e, 
j z -koiUrfjnem, w bfś»e ód klatki schodo­

wej — do  w ynajęcia -  Panu na s tan o ­
w isku lub bezdzietnem u n aiżeńsiWL ca- 
spra o o c ik o is k ię g o  35 (Koloiija Oi cer- 
Skal._________________     74 i

B oks n< sam ^cn o iy  zeraz  do  o d n :j cia. 
W iaaom ośc k fn ce lsria  M usów  K ooem i-

S A N A T O f ł J U N  „ V i T A
L w ów , u l. L is to  ro a  z2. 7 >93 i
77-,77 oddziały poroznlczo-ał.tekolo- 
3 -czny , r y r u r g ic z n y  i o g ó in y , u rzą­
dzony wedle nam owszych wynio- ów hy 

ien\ Komfo.tu — W e w ła s n y  ni 
3 -? ią iro w y m  gm u crtu , — Liwie s tle  
ooeracym e, sa a porodow a, stacj? alć- 
iiemowbir. P o k o 'e  słoneczne, 2 łóżko­
we od 16 G., oddzielne od 18 zł. z ca 
te n  w kw ininem  utrzym aniem  i u jiucą 
v  Iny  w y  Or l e k r r t a  r r o y n u 'ą t t n n

e « a  u, L w ów 1133 ka 54 1115

R am y  opraw a obrazów  poleca na i n ej 
^ ru .h s  u yrąkOris a 17. Il3>

K u.-.ą  luo w ydzierżaw ię zakład fo tografi­
czny w Wiekszem nneic  e. C hom ow ,k i 
lo ru ii i-rzy k zeżni 4!>___________ i 18

W iU a  p « ę tr o w a
2 r. z> o t i i e u  „o ,,o  , kmmm.i,. pu^ój 
służbow y, pełny kom iorr, n;00 m* o»rom j, 
na  dogodnych w arunkac.t do sp rzeaan  t .  
LiMy cud „Plac '■'o wystaw owy do Aumi 

" t.ac  113^
•afs-e

P o k ó j umeolowany odr.ajm ę ś-.v. Zoiji 5, 
drzwi 4 między 11 17. 1097

j M l.s z  ta n .e  5 pokojow e z  korm ortem  orzy 
ul Fonn.sitiego 29 Od 1 kw ie nia do w y­
najęcia. w ia o nosć od U -  1 i oe 3 6.

H33

Pa.yO umeulOAiaity kom foriow y m ekręuu- 
jący do yyyuaięcia Oglą lac od 2 0 ’■ le 
czór Kochanoięskiego 15, I p. drzwi 5

1156

Z ie m ia n k a  2u Umiy, .adna, zesz iacneck ie l 
re lig i|n .j rodziny z pobaoiem oiagnie oo 
z.iac /i t in ia n  na w c J u  inćtrynion 'am vin 
Sor wa irak iow ana serio  N ieanonin.ow e
lisiy z roiograf a nausyłać „ tt-p iiln a  nra 
ca' do S S Ł fi lJ iski o ' , 5117

h O c rs t  u o  I th ic N l
■0 g ro sz y  z;i w yra?

N. n io w  . c a  kom p.etne wypraw ki „ S i c r t "  
Plac halick i 3 1! y

z i S i i a s t u i  c e n  1 !
W ą ę a fa  j j r p j i . ą  K . t G J

NAUKA I WYCHOWANIE 
Ił) groszv za w v ra z

a , r o a  zda  piei wsza we Lwowie F-mą

„ K  A  ii B  0 “  I J i
u m m i

FA M IL1 AiiMY O CELACH ł ZADA 

VI ACH I O W A R / Y S . W A  SZKOŁY 

LUDOW EJ.

BUtaar ___
PO SA D Y  P t J S / t  K IW A N E 

5 g ro s z y  za w y ra z

G a .o w y  lat 40, „ 1) letn.ą prakiyka i do 
N em i swiad ciwani poszumu e posady 
Adam ulon p. Majdan rvolbuszow łki 
w ieś Huta. i k  ti

B ez n a u c z y c ie .a  nauka 1 ter<-tury polskiej, 
tacinv. h' coni. reo sra iii, m at-m ntvki, e- 
z ' ków < bc en, muzvki etc Szrzegó  owy 
kaiaiog  w ysG a g ratis w ycaw niciw o „Po- 
im c  MzkolAa“ W ajnero, U arszaw a. R;e 
lartska 5,■43, i ,;(i8

POMOC LEKARSKA

iPec.alisiHa enurób skórnych wenerycznych
0. Sekund. Państw . M pitaia Pow szechnego

D r .  F R I S C H  a A  C K  A
O rdyiiine dla kooiet od i  o, u.1. Ł ,o -  
t i A s H i r g o  9 .  (naprzeciw Kawiam. zzko 

ckiejJ t e l .  6 1 « 0 3 .  1155

P łi- .z c z y  .i, uD-aiika, sukienki, b e lo n a , 
,V < i, i ‘ P lac Hal cki 3. h 'ło

M ieszlian ia  przyprow adza ao  cz 1 s .o ś r i  
tyko _ a .c |a o  „ r te w e g o "  Lwów j a - e . -  
r s ń sk a  13. 1'eLr 3651 c z . jc i  Drudwe 
Ściany i suhtv  m a.i,warte i t-1 cło<łv*
ne — oroga suchą, w ie rz  je , fr leniie 
posadzki, tę p i  i dyi.ainie ow a y nai- 
n .ws- im  a g ra n c  nym crepera tcm  i u 
m igatore „Cinu>;", Cen\ r r B s t  pne ! B a­
czność na fu me ! | i%rj

BlnzKr we le uaifiew-,z>cii n.odeii z w .a- 
snych < i o sta  c-.o i\-ch matena-.ów w ^ko- 
konuie C fiw Sinaison" Asnyka 2 Udo

Z n a n y  za^zczyiiii^ saion sukien oainssicii' 
wyktuiuie szykow nie w edle wio.-eunycn 
m uaeli suknie od 15 oo 30 zł. p łas cze, 
k o stu m v , przeróbki Potockiego 10 di .

li 74

S tró j n  l  i napraw ę lonepi..i ó  v p rw  rnuje 
5nrutn», GroozicLicn 1 le re fm  16 98 

  __ 1076

T apetow an.e eo,\oi — story do o. ien — 
wykon; n.e so idne — msk.e ceny. Ma 
twjjowski. C hora-czyzna 8. 1152
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FŁOW O POLSKIt!" M* 67 z dnia 9 marca 1931.

Czy wietńe 'u*, że Swiaton ei s. w y 
Orient ■> henna - Shampoon’em

k aża . m oże aouie bez n u a u  . rz e z  z w y ­
kłe mycie doskonale  ufarbow ać w-t-.&y na 
dowolny k dor, lub siwym pierw otny ko ior 
p rz ' w rócić ? W szystkie kolory  ud naija- 
Sniejs-ego do najciem nieiszego iącznie z 
na;m o^nieiszyrr> : Z lo ty -b io n d  uia b lon­
dynek, Tyc ana i M ahoniowy ula brunetek. 
Żądać w skład  apteczn. perrum er., i u fry 
zjerów . G dzie jeszcze niem a w sp rzedaży , 
prosim y nadesiać znaczkam i zl 2‘— i po­
dać żądany Kolor, poczem  prześlem y ko­

te r ię  próbną 1007
Gei »ralny P rzedstaw icie na Po lskę  

Fr. B J u «d 7  b yn 'u s a c z  D w o rco w i 93.

l i i i
rozpism e niniejszem

mmi kehiii
na dzierżaw ę znrjdujących się na placu T. 
W. 2  r e s t a u r a c j i  i  5  b u f e t ó w .

na sezon 1931 r
Szczegół f e w arunki do przegląan ęcia 

w B iurze Targów V.schodnich, Lwów, ul. 
b ie .ow skiego  5, codD ennie od godz. 9 do 
godz. 13 każdego d n 'a  i\a  dy o feren t i a 
w arunk ' te  zaopatrzyć sw oim  podpisem  i 
w ofercie zaznaczyć, że są  mu one  znana.

Z arzad  T . W. zastrzega  sob ie  do olnv 
wybór mięć .y  oferem am  bez w zgląd i na 
w ysokość oferow anego czynszu dzier. aw-ie* 
gc, ew ent. naw ei zupem e ich nieuw zglę­
dnienie

O feity  należy sk ładać  w biurze T. W 
w zapieczętow anych kopertach  z w yraźnym  
napisem  „O ferta  na dzierżaw ę restauraCii* 
najpóźniej do godz. 12 ej w po udm e dnia 
20 m arca 1931. w którym  to  dniu nastąpi 
o  tej porze kom isyjne o tw arcie ich na p o ­
siedzeń u K om itetu D elegatów . 1,145

650

N A S I O N A
p o z a  w s z o l K ą  K o n k u r e n c j ą  
poniżę cen p r z e d w o j e n n y c h

poleca
Pierwsza podolska hodowla 

nasion ogrodow ych

W Ł .  J A N K O W S K I
LWÓW, BATOREGO 5, Tel 3105

'a

« c

*
O g r ó d  Poło/lieckiego
WE L W O WIE, PONIŃSKIEG O 21

S
W Y S T A W A  I  S P R Z E D A Ż  f

D R Z E W  I K R Z E W Ó W O \ r’O C O W Y C H  ^  
PRODUKCJI PUŁAWSKIEJ &

tCtnnUt na łądanit t Cannik na łądaniet <$>

Z a K u y  r o p y  b r u t t o w e j
przez Państwową Fabrykę Olejów Mineralnych.

Na podstaw .e art. 3 ustawy z  dn. 1 maja 1923 r. Dz. U Rz. P. Nr. 55 poz. 387 ośw iad­
cza Państw ow a Fabryka O lejów  M ineralnych, iż odnośnie do ropy bruttow ej, w yprodukow a­
ne! w luiym 1931 r. w ykona praw o zakupu następujących m arek teiże ropy :
Borysław  K rościenko w olna od paraf. Kówne Rogi w olna od paraf
O paka Z nuennica-T urzepole
b trzelb ice Klim kówka
H arklow a 'VulKa
Kryg z ielona Iwonicz
K n s n o  w olna od  parafiny W ęglówka

innych gatunków ropy powyżei niewymienionych 
Mineralnych nie zakupuje.

P onad to  poaaje  Państwowa Faoryka O lejów  M ineralnych do w iadom ości, iż 
zgodnie z a rt 2 pow yżej *ym ienionej ustawy ustaione zostaty przeciętne ceny targow e 
z m iesiąca lu tego  1931 r. za l wagon a 10.000 Kg. locc zbiorniKi Towarzystw  maga- 
z/now o-M oczniow ych , w zględnie loco cysterna na stacp nadaw czej dla ropy marki

P o tok  
G rabow nica-H um niska 
Lipinki 
L ibusza 
Lubaiów ka 

Państw ow a F abryka O lejów

borysław na Z l. 1 882*- - H olowiecko W '. 8 8 2 -
OlOw- * * 1.882"— Z nuennica-T urzepole * 9 1.882'—
Popiele W ** 1.882"- Wulka • U i 882'—
Sc ocnicu w « 2.539"— wonicz 1» 9 •069"-
W ierzcnnia M raźnica » » 1.8t>2‘— W ęglowka » 9 1 8 8 ^ -
Lrycz -P erep rostyna » » *. 5 3 - Kówne-Rugi (w olna od
Rypm J 9 1 .9 7 ,— parafiny) M 9 1 .9 1 9 '-
S łoooda R ungórska * * 1 .8 8 2 - Równe-Kogi (parafinow a) m 1.787—
Kusinacz » n 1.882'— Rymanów * «ł 1 7 5 U -
Opan.a 9 9 1.882"— W ańków «« >» 1 .8 8 2 -
Paszow a 11 9 1. tb7 — Potok R ..630 -
B itKow (l. D ąb ro w a11) « M 2 .7 2 8 - T oroszów ka (Tu.aszów ka) n 2871.—
Bu k o *  ioco iFr. Boi. Tow. Ropienka ad u u k la 9 • 1 787*—

U órn.) 9 tł 2 4 5 4 "- G rabow nica-H um niska u 2 .445-
'titKow Stand. N obel g y 2552"— Lipinki • 1 8 8 2 '-
. asieczna W tl 2 .728"- L ibusza . 9 1 .8 8 2 -
S tizeib ice w m .  882"— K lim ków ka 9 2 .0 6 9 '-
Rajskie tt W 1.8b2‘— Zagórz • w 1.9 9
H aiK iow a W g 2.20 T— M ajdan-R osulna

*
2'220' -

Kryg zielona 9 II 1 .975"- D ourucow a m 1.975 -
.  czarna •  W 1599"— L uoatow ka 2.069 —

S; v m bark 1.919 — Białkówka-A finnica u 1 .8 8 2 -
K rosno  w olna od paraf. _ _ 2.1( Męcina W ielka . 2.539 —

oarafinow a 1 ’’3 7 - M ęcinaa 2.53 1 —
K rościenko w olna od M ęc.nka paraf. . 2 .0 6 9 -

parał. . . . 2.013 — Klęczany . 9 3198 -
K rościenko paiaf. na Z l. .787"— Stara-w ieś o 5 l’4 '—
Ł odyna , « •» 1 8 8 z - Aiokre 2 .2 5 7 '-

»ł P  0 L  fo I N ,(
Państwowa Fabryka u.e.ów Mineralnycn

1122 ( - - )  Inź. 5i. Dażwański ( — )  Or. S c ltra m m .

O g ło s fc e m e  p r z e ta r g u .
Kwatermistrzostwo 6 Dyonu Samochodów we Lwowie odda w  Jro - 
dze przetargu nieograniczonego cos awę mięsa I słoniny na pierw­

szy kwartał roku budż. 1931/32.
Bliższych wyjaśnień udziela of cer żywnościowy Dyonu ul. Janowska 120, 

pokói Nr. 24 w godzinach od 10'30 do 12'30, dokąd należy zgłaszać się, jak 
i skiadać oferty.

Wadjum w wysokości 200 zl. przyjmuje Oficer-Płatnik, którego pokwito­
wanie musi być dołączone do złożonej oferty,

Termin składania tychże uftiywk z dniem 14 b. m. godzina £Ma rano. 
przetarg zaś sam odbędzie się w godzinę później tego samego dnia.

Kwut-rmistrzostwo zastrzega sobie zupełnie wolną rękę w  wyborze ofert.
Dowódca 6 Dyonu Samoch.

H 41  D a m s K i  p p l p .

Uaj grosz na cele Tow. Szkoły Ludowej.

ELI I I I 11 lin  MMI M l 1111I II II M I I I N I I Mlfll II I m il 11 ( i

Śląsk U
1 2 .-

Benisz dr. A . Górny 
w walce o po lskość  .

Bregmar. A . Liga N arodów  sę
192u—19j 0. Bilans dotychcza­
sow ej dz irłam ości . . 7 .— g

Dell E. M. Jej wasal. Pow ieść 5 — g
„ O dzyskane królestw o. P o- ■
wieść 5 — g

Drewnowska A. Błękitny pac- 
kard. Pow ie ć . 2 — E

Oupont M. G enera ł Lasalle . 9,— §
Gąsiorowskl W . M iłość kró le- E

wicza . ow ieść hist . . 1 2 . - a
Harbout J. Józef Chlopicki z 

ilustr . . . 9.50 g
Hertz J . Ks ąże  Józef Poniato- g-

w ski. Sztuna w 4 akt. . 6 .— 8
Hassę M. P artenau  Pow ieść . 5 — E
Jak urządzać obchód ku czci g

Pierwszi io M arszałka Pol­
ski JA: Piłsudskiego . 2.—  §j

Kisielewski Z . D októ r P aw ei £
Pow ieść . . . 4.80 E

Kol o w j  praw o pracowni- 1
cze. O prać. J . b lo ch  i J. z u -  =
niak  w opr. . . 40.— s

Krage ■ W . Poza rzeczyw isto- 1
śc i: j. P oezje  . . 4. — K

Kw adryga. M iesięcznik liter.
1931 lir .  6. . . • 3 . -  m

Leparskl dr. A . Chłoduictw o 
w gospodarstw ie narodow em  ^  
P o lsk i o  pozytyw ny p rogram  E
gospod.) . , . 8.— Eg

N-epodiegłość. C zasopism o g
tom  ill- zesz. 2. . 7.— E

Pleśń o Józefie Piłsudskim .
A ntologia . . . 9.— c

Raciążkówna S. C hińska akw a- 1  
rela. P oezje  . . 3.— E

Reis Z. Gawędy ltg jonow e 3.60 s
Ri.tner T .  Nadl jeziorem  i inne ’

now ele . - _ .  10,— gj
Schum m er E. M. N owa Litwa 

z ilustr. . .  . 9 .— §j
Sosna A . Ja śk o  z P om orza . g

N ow ela . . . . .  —.60 g
W a w rzyn o w sk i M. O pieka  “

w ychow aw cza nad dziećm i p
upośledź, um ysłow o . . 5 — §

Zam enhof dr. L. D zieje m edy- g
cyiiv w życiorysach, afoijr* 
zm ach i anegdotach . 5.— g

Zieliński u t .  b .  M iędzy m iło- s
l scią a  zbrodn  ą. Pow ieść.
; do naoycia w

\ Księgarni Iow. SzKoły LuJ =
11 l w ó w ,  oatorego Z ł .

: tel. 51 80 =
i 1111 Mil MIII 11 MII 'IIM IIIIIM K ITM M W  H U  Młl u i

gotowe I na zamówienie oraz przyjm uj,, 
wszelkie roboty ta nicursko-dekoi ty  m 

tak w miejscu fak I na prowincji

P R A C O W N IA  T A P I C C R S K A

WŁ. PR0.C0PEK
Lwów, ul. Zlmorowiczb L e.

Telefon 4ó 25.

47,

Trzy siostry
romans H. Courths - Mahler. 

Autoryzowany przekład 
Ksawery Pałęckiej.

(Ciae dalszy.)

— Tak, proszę pani, w szystko  w  po­
rządku — rzekła Kasia uprzejmie a 
Hania dodała:

— Przygo tow ałam  ciepłą kolację. 
K la n  skinęła głowią na znak zado­

wolenia.
— Jesteśm y obie giodne — a ujmu­

jąc ramię Ludwiki, rzekła: Chodź, Lud 
ko. poprow adzę cię sam a do twoich
POKOijÓW.

U dały się kamicnnemi schodami na 
drugie Dietro. Środek schodów zajmo­
w ał czerw ony choanik, p rzy trzym any 
mosiężnemi sztabkam i, Iśmącemi się 
;ak złoto, wogóle panowTała w zorow a 
czys.ość.

Na drugiem piękne znajdow ały się 
pokoje przeznaczone dla Ludwiki. Nie I 
by ły  tak modnie i elegancko urządzo­
ne, jak w domu rodziców. Meble nie 

y ły  stylow a, firanki i okrycia mebli 
y ły  z kretonu, ale czystość i porzą- 

,sk czyniły  je nader miłeuii.
— Jak tu ślicznie, cioteczko! — zaw o 

kiła Ludwika.
Klara uśmiechnęła się.

— W  tych  pokojach m ieszkała twoja 
m atka za rzasów  panieńskich. Nic się 
tu  od tego czasu nie zmieniło.

Uczucie błogiego spokoju w  tem  o- 
toczeniu ogarnęło Ludwikę. I tuląc się 
do ciotki objęła ją ramieniem.

— Ach! cioteczko, jaik mi dobrze u 
ciebie!

D żum ie miękkim, łagodnym  głosem 
odezw ała  się Klara:

— Zobaczym y, czy i nadal będziesz 
tego sam ego zdania.

U ścisnąw szy Ludwikę serdecznie, 
rzekła w esoło:

— P ół godziny zostaje ci do odśw ie­
żenia sw ej toalety, poczem  udam y się 
na kolację. — Zapam iętaj sobie Ludko 
że u mnie panuje w e w szystk iem  pun­
ktualność.

— B ąaź przekonana, cioteczko, że 
będę punktualną, postaram  się nie psuć 
porządku dom owego.

Klara uścisnęła raz jeszcze siostrze­
nicę i w yszła z pokoju.

Ludw ika rozglądała się w sw ych 
schludnych pokoikach.

Inaczej tu w yglądało niż w domu 
rodzicielskim. Tu nie było  podartych 
poszew ek, ani pajęczyny. W szystko 
lśniło się od czystości, począw szy od 
śnieżno-białej uościeli a skończyw szy 
na podłodze, w której m ożna się było 
przeglądać jak w zwierciadle.

Ludwika ułożyła starannie sw e rze­
czy do szafy, um yła tw arz  i ręce, a 
w yszczotkow aw szy  w łosy, w łożyła

czystą, białą bluzkę i by ła  punktualnie 
gotow a.

G dy ceszła na dół, czekała na nią 
już Kasia.

W  parterze, na praw o, znajdował 
się salon a obok jadalnia, na lewo zaś 
dw a małe pokoje: salonik i praco­
w nia Klary.

Tuż w  m ałym , niskim budynku, po­
łączonym  długim kory tarzem  z głó­
w nym  budynkiem, m ieściła się kuch­
nia i uoikac-je gospodarcze.

Kasia uśm iechnęła się pogodnie t 
poufale do Ludwiki. S łużyła dziesięć 
lat w  domu ciotki.

— Panienka będzie łaskaw a weiść 
do tego pokoju — rzekła, o tw ierając 
drzwi, p row adzące do jadalni.

Ludw ika podziękow aw szy, w eszła 
do jadalnego pokoju.

Klara czekała już, stojąc przy  oknie. 
Przyw U ała Ludwdkę skinieniem gło­
w y  i w skazała jej miejsce przy  okrą­
głym  stole jadalnym .

Śnieżnie biały obrus zaścielał stół 
Srebrne nakrycie, dwie szklanki na 
wmdę, dw a kieliszki na wino. białe 
porcelanow e talerze ze zloconemi brze 
gami, dwie serw etki w  srebrnych  pier 
śuem ach  tw orzy ły  zastaw ę s t o ł o w ą .  
Na środku w  kryształow ym  puhorze 
s ta ły  kw iaty, . po jednej stronie stołu 
um ieszczony był koszyczek z Chle­
bem, po drugiei zaś na porcelanowe] 
płycie duże czereśnie w łasnego ch o ­
wu.

Zaledwie ciotka i siostrzenica zasili 
dły do stołu, w niosła Kasia wazę.

K lara nalała zupę i obie partie mil­
cząc ją spożyw ały .

Ludwice było trochę nieswojo w 
tćj ciszy, w  domu przyzw yczajona d j  
gw aru podczas obiadu. Nieraz poru 
szano tam przykre tem aty, ale tu 
gnębił ją ten snokój. Spojrzała nieco 
strw ożona na ciotkę. Ta zrozum iaw ­
szy  o co ctiodzi, przem ów iła;

—  W iem, co znaczy trw a  strw ożo­
na minka. Nie zrażaj się jednak, Lud­
ko — tnuiem milczeniem. Od dw una­
stu lat siedzę sam a przy stole, rzadko 
odw iedzają mnie goście. Sam otność 
czjmi człow ieka praw ie niemową.

Ludwika, patrząc ze współczuciem  
na ciotkę, zapytała :

— Czy ci nie dokuczała ta sam o­
tność?

— Można się do w szystkiego przy­
zw yczaić. Po zgonie ojca, mego osta­
tniego tow arzysza, rozm aw iałam  nie­
raz na głos sarna z sobą. tan nu ta 
grobow a cisza dokuczała. B yłam  za­
dowolona, gdy mogłam zamienić Kil­
ka słów  ze służbą. P rzyw iązałam  się 
w tedy do nich, mimo ich prosto ty . 0 -  
becnie tak przyw ykłam  do tej ciszy- 
że nie odczuwam  juz p r z y k r o ś c i  w tej 
pustce. Z tobą będzie mi weselej, nie 
zrażaj się jeno, gdy będę czasami mil­
cząca.

(C. d. n.)
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